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W nowym zakładzie metalurgi-
cznym Huty im. Nowotk i w 
Ostrowcu Świętokrzyskim uru-
chomiony został na jwiększy w 
polskim hutnictwie, 140-tonowy 
piec elektryczny. Blisko pięć 
miesięcy przed p lanowanym ter-
minem piec ten dał pierwszą 
partię stali. Do końca br. do-
starczy on 60 tys. ton, a jego 
docelowa zdolność produkcyjna 
osiągnie 300 tys. ton stali rocz-
nie, tzn. w ięce j niż wszystkie 
dotychczas piece elektryczne. 

Dobiegają końca tegoroczne do-
stawy ziarna do punktów skupu 
gminnych spółdzielni, które właś-
nie teraz mają na jw ięce j roboty. 
Nie wystarczy bowiem sprawny 
odbiór zboża od dostawców, trze-
ba j e równie szybko przetran-
sportować do magazynów Pań-
stwowych Zakładów Zbożowych. 
Na zdjęciu: pracownicy P Z Z w 
Małydach pobierają próbki ziarna. 

Kw idzyń , leżący na trasie z Gru-
dziądza do Malborka, X I V - w i e -
czna stolica kapituły krzyżackiej , 
posiada zamek, którego budowę 
rozpoczęto w 1233 r. i który w 
1410 r. został za jęty przez w o j -
ska Władysława Jagiełły. Do 
dnia dzisiejszego zachowała się 
północno-wschodnia część budo-
w l i i wieża. W mieszczącym się 
w zamku muzeum znajduje się 
interesujący dział poświęcony 
walce o zachowanie polskości ziem 
Powiś la i plebiscytowi z 1920 r. 

• 4 
Jan Bojko z Jaworzynki, znany 
w K r a j u regionalny rzeźbiarz, 
jest autorem wie lu prac -przed-
stawiających ludowe świątki, 
wie jskich ludzi podczas pracy 
i odpoczynku oraz miejscowe 
zwyczaje . Jego rzeźby są eks-
ponowane w muzeach m. in. w 
Wiśle, Cieszynie, N o w y m Sączu. 

W styczniu tego roku zapadła 
decyzja o budowie w Łęczne j 
p ierwszej kopalni pi lotującej Lu -
belskiego Zagłębia Węg lowego . 
Dziś jest to już ogromny plac 
budowy. Montuje się wieże do 
wiercenia szybów w y d o b y w -
czych, przygotowuje otwory mro-
żeniowe. Na zn iwe lowanym te-
renie powstaje również zaplecze 
budowlane: drogi, magazyny, l i-
nie wysokiego napięcia, obiekty 
techniczne i socjalne. Oddanie do 
eksploatacji dwóch szybów i 3 km 
chodników kopalni pi lotującej 
przewidziane jest za dwa lata. 

Fot. C A F 
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W numerze 
Dary na odbudowę Zamku 
Kró l ewsk i ego nap ł ywa j ą 
od P o l a k ó w z całego św ia -
ta. Ostatnio w Komi t e c i e 
Odbudowy w Wars zaw i e 
z łożył w i z y t ę p.' Józef Fo -
r y ś z Montchanin, działacz 
m ie j s cowego Komi t e tu O d -
budowy Zamku, w którego 
imieniu przekazał ponow-
nie 500 doi. na Zamek. 

P o raz drugi w tym roku 
zawiną ł do portu w Fos 
„Powstan iec Ś ląski " z ła-
dunkiem polskiego węg la 10 
N o w y wydz i a ł huty „Ba i l -
don " w Katow i cach będzie 
produkować rocznie 15, 
min sztuk płytek w i e l o -
ostrzowych. T e proste z 
n a z w y w y r o b y w y m a g a j ą 
dużej precyz j i i sterylnych 
w a r u n k ó w wy twar zan ia 12 
Co myślą i mów ią o P o l -
sce w CSRS, Austr i i , 
Szwec j i , R F N , N R D , W i e l -
k ie j Brytani i i Finlandi i? 14 
Przesz ło tysiącletnią histo-
r ię poczty po lsk ie j p rzed-
s tawia ją l iczne eksponaty 
w Muzeum Pocz ty i T e l e -
komunikac j i w e Wroc ł aw iu 20 
W ciągu 30 lat dz ia ła lno-
ści j edyne j w K r a j u orga-
nizac j i kob iece j — L ig i 
Kob i e t — zmieni ły się j e j 
zadania, ale g ł ówny cel 
działalności — troska o in-
teresy kobiet pracujących 
— pozostał ten sam 22 
P i e rwsze mie jsce na św ia -
t owe j l iście chorób c y w i l i -
zac j i z a jmu j e choroba 
w ieńcowa . Zapobieżeniu j e j 
poświęcony jest tzw. eks-
pe ryment kontro lowany , 
p rowadzony pod patrona-
tem Ś w i a t o w e j Organ i za -
c j i Zd row ia jednocześnie w 
czterech kra jach: w Ang l i i , 
Belg i i , Polsce i Włoszech 29 
R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
rue Taitbout, 75009 Paris. Tel. 
824 76-44, 824 76-51. C.C.P. 92.20.76 Paris . 
W B E L G I I : M m e Ol. K u c — 314, rue 
Warmonceau , 60000 — Charleroi , 
C.C.P. 000-0666 945-70 Belg ique. 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
Danuta Jagoszewski -Bienaimé. 

C E N A P R E N U M E R A T Y kwarta ln ie : 
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I M P R I M E R I E : Z ak ł ady Gra f iczne 
, .Tamka" , Z ak ł ad nr 1. Varsovie , 
T a m k a 3. 
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Zd j ęc i e na okładce: „ I N T E R P R E S S " 

P ro j ek t okładki i opracowanie 
graf iczne: I R E N A P O Z N A Ń S K A 

rozprawa naukowa 
o polonijnym 

podziemiu 
L we Francji 

hociaż w Polsce ukazało 

Csię w ośtatnich latach 
ki lka książek odnoszą-
cych się tematycznie do 
udziału Po loni i w anty-
h i t l e rowskim ruchu opo-
ru na terenie Franc j i , 
żadna ' z owych publ ika-
c j i nie ogarniała cało-
kształtu tego z jawiska , 
żadna też nie wysz ła 
spod pióra zawodowego 

historyka. W związku z 
tym, pom imo i ż niektóre z nich, j ak na 
przyk ład „Gra w o j e n n a " - Stanisława 
Strumph Wo j tk i ew i c za , zaw ie ra ją dużą 
ilość mater ia łu faktogra f icznego , treść 
tych cennych skądinąd pozyc j i nie odpo-
wiada ła w y m o g o m pracy naukowe j . 
Wspomniana „Gra wo j enna " , którą — jak 
sobie czyte lnicy przypomina ją — o m ó w i -
l iśmy w swo im czasie na łamach „ T y g o d -
n ika" , jest repor tażem historycznym po-
święconym g łównie t ym organ izac jom 
polskiego ruchu oporu w e Franc j i które 
zw iązane by ły z rządem e m i g r a c y j n y m 
r e z ydu jącym w Londynie . Znana zapewne 
także w i e lu czyte ln ikom naszego pisma, 
książka " Jana Gerharda zatytułowana 
„ W o j n a i ja " , ma charakter wspomnien io -
w y i stanowi j edyn ie war tośc iowy p r z y -
czynek do dz i e j ów l ew icowego nurtu 
polskiego ruchu oporu w e Franc j i , w ło-
nie którego popularny ten pisarz i publ i -
cysta sp rawowa ł odpowiedz ia lne funkc je . 
Wy łączn i e l ew i c owy nurt po lon i jnego 
podz iemia reprezentują również bohaterki 
w y d a n e g o n iedawno w Warszaw ie zbioru 
opowieśc i pióra K r y s t y n y Koz łowsk i e j , 
zaty tułowanego „ P o l k i w Résistance". 

Dwunurtowość 

emigranckiego 
ruchu oporu 

Dopiero w bieżącym roku, w trzydz ie -
stą rocznicę zwyc ięs twa nad Trzec ią Rze -
szą, o t rzymal iśmy rozprawę naukową 
przedstawia jącą całość dz i e j ów polskiego 
wk ładu w wyzwo l en i e F ranc j i w okresie 
drug ie j w o j n y św ia towe j . Ową pierwszą 
w histor iograf i i po lsk ie j próbą całościo-
w e g o ujęcia tego zagadnienia jest opubl i -
kowane przez Zak ład N a r o d o w y im. Osso-
l ińskich studium pt. „Po lacy w ruchu 
oporu w e Franc j i 1940—1945" *). Jest to 
pokaźnych ro zmia rów tom, l iczący ponad 
czterysta stron. A u t o r e m te j monogra f i i 
jest Jan E. Zamojsk i , historyk, za jmu jący 
się od lat działalnością polskich b o j o w n i -
k ó w Résistance, co znalazło odbic ie w 
licznych artykułach drukowanych w pra -
S1<L k r a j o w e j i czasopismach naukowych. 

Dzie ło to składa się z sześciu rozdz ia-
łów, skomponowanych w sposób zwar ty 

i p rze j r zys ty , m imo obf i tości zawar tych 
w. nich in fo rmac j i . Au to r w jasnym, p r z y -
stępnym wyk ładz i e ukazał narodziny i 
g łówne l inie r o z w o j o w e dwu podstawo-
w y c h nur tów po lon i jnego ruchu oporu — 
tzw. nurtu „ londyńskiego" , k tóry podlegał 
r ządowi em ig racy jnemu i który składał 
się z dwóch zasadniczych ugrupowań: 
P .O.W.N. i j e j organizac j i w o j s k o w e j —r-
„Mon ik i W " oraz nurtu l ew i cowego , k tó-
rego zb r o jnym ramien i em by ł y oddziały 
F.T.P./M.O.Ï., a w okresie powstania na-
rodowego i w y z w o l e n i a F ranc j i —• P o l -
ska M i l i c j a Patr ió tyczna. Ci też działacze 
— nurtu l ew i cowego — powoła l i do ż y -
cia w kwie tn iu 1944 r. em i g racy jny f ron t 
z j ednoczen iowy , ochrzczony m ianem P o l -
skiego Komi t e tu Wyzwo l en i a Narodowego . 
War t o zaznaczyć, że nazwa ta nie była za-
pożyczona od k r a j o w e g o P .K .W.N . — ten 
b o w i e m w kwie tn iu 1944 r. jeszcze nie 
istniał —- lecz od wy łon ionego przez pod-
z iemie f rancuskie Comi té Français de L i -
bérat ion Nat ionale . Naw ia s em mówiąc , 
dużą zasługą Jana E. Zamo jsk i ego jest to, 
iż nie o d r y w a on d z i e j ów polskiego ruchu 
oporu od historii f rancusk ie j Résistance 
i sytuacj i w okupowane j Franc j i . 

N i ewą tp l iwą zasługą autora „ P o l a k ó w 
w ruchu oporu w e F r a n c j i " jest także 
bardzo szerokie wyko r zys tan i e różnego 
rodza ju przekazów źród łowych. Spoży tko -
w a ł on wszechstronnie dokumenty spo-
czywa j ą c e w archiwach polskich i f r an -
cuskich, po loni jną prasę konspiracy jną, 
tudzież pamiętnik i i re lac je działaczy (m. 
in. d rukowane w swo im czasie w „ T y g o d -
n iku " „Żołn iersk ie wspomnien ia emig ran-
t ó w " ) oraz różnorakie polskie i f rancu-
skie opracowania i artykuły. W oparciu 
o wszystk ie te mater ia ły autor w y d o b y ł 
ro lę obu emig racy jnych ruchów podz i em-
nych w e wszystk ich poczynaniach anty -
hi t lerowskich na terenie Franc j i . U d o w o d -
nił także, że g ł ówny ciężar wychodźcze j 
w a l k i z okupantem h i t l e rowsk im by ł w 
tym kra ju dz ie łem l ew i cowego nurtu po-
lon i jnego ruchu oporu, k tóry — czytamy 
w recenzowane j pracy — wniós ł „ w ra -
mach polskiego udziału w w y z w o l e n i e 
F ranc j i przede wszys tk im wa lkę sabota-
ż o w o - d y w e r s y j n ą p r z ec iw wykorzys tan iu 
gospodarki f rancuskie j do ce lów n iemiec -
kiego wys i łku wo jennego , uczestnictwo w 
akcjach zamachowych i w ruchu par ty -
zanckim, a następnie w wa lkach p o w -
stańczych, wreszc ie utworzenie po lsk ie j 
f o r m a c j i w o j s k o w e j " . O w ą f o r m a c j ą by ł y 
— jak w i adomo — d w a — 19 i 29 — Zg ru -
powania P iechoty Po lsk ie j , które przez 
k i lka miesięcy wchodz i ły w skład 1 A r m i ! 

Francuskie j i które w listopadzie 1945 r. 
wróc i ł y do K r a j u . Co się zaś tyczy o rga -
nizacj i „ londyńskich" , k tórych działalność 
również przedstawi ł Jan E. Zamo j sk i z 

Dalszy ciąg na stronie 4 



SflLadania 
polskiego handlu 
zagranicznego 

Handlowi zagranicznemu wyzna -
czono w ostatnich latach w K r a j u 
szczególną rolę, stawiając go wśród 
podstawowych czynników przyśpie-
szonego wzrostu gospodarczego Po l -
ski. A b y spełnić tę rolę, handel za-
graniczny musiał przede wszystk im 
zabezpieczyć potrzeby polskiej go-
spodarki na surowce, pal iwa, urzą-
dzenia i maszyny, nowoczesną tech-
nologię oraz w y r o b y konsumpcyjne, 
a co za t ym idzie przyśpieszyć eks-
port w celu zapewnienia środków na 
import, przyczynia jąc się równocze-
śnie do poprawy e fektywnośc i g o -
spodarowania, czyl i wzrostu udziału 
Polski w międzynarodowym podziale 
pracy. 

Już dziś można powiedzieć, że 
polski handel zagraniczny sprostał 
postawionemu przed n im zadaniu. 
Dynamika wzrostu obrotów handlu 
zagranicznego w latach 1971—1974 
osiągnęła wyn ik i rzadko notowane 
w skali światowej . Średnioroczne 
tempo wzrostu eksportu i importu 
zwiększyło się z 9,8 proc. i 9 proc. 
w latach 1966—1970 do 18,2 proc. 
i 24,6 proc. w latach 1971—1974. 
Ono już dziś też pozwala stwierdzić, 

że wysokie zadania pięcioletniego 
planu handlu zagranicznego zostaną 
wykonane z poważną nadwyżką. 

Ta wysoka dynamika wzrostu obro-
tów polskiego handlu zagranicznego 
oznacza w gospodarce k r a j o w e j j e j 
zaopatrzenie w towary niezbędne do 
rozwoju, a przede wszystk im real i-
zac ję szerokiego programu moderni-
zacj i przemysłu. Dla i lustracji tego 
stwierdzenia przytoczmy kilka liczb. 

Import do Polski surowców, pół-
fabrykatów i paliwa wzrósł z 6,9 mld 
złotych dewizowych w 1970 roku do 
16,3 mld złotych dewizowych w 
1974 roku, to jest o 123,6 proc. Z w r ó -
cono przy t ym uwagę na rozszerze-
nie asortymentu importowanych w y -
robów, zwłaszcza nowoczesnych two -
r z y w dla przemysłu lekkiego i spo-
żywczego, przyczynia jąc się t ym sa-
m y m do jakościowej poprawy pozio-
mu produkowanych w K r a j u w y r o -
bów konsumpcyjnych. 

Real izując od 1971 roku program 
zakupu wie lu dóbr inwestycy jnych, 
kompletnych linii technologicznych, 
urządzeń i maszyn, l icencj i itp., P o l -
ska postawiła sobie za cel rozbudo-
w ę i modernizację potencjału pro-
dukcyjnego. Wartość więc importu 
wy robów przemysłu e lektromaszy-
nowego wzrosła z 5,5 mld złotych 
dewizowych w 1970 roku do 14,5 mld 
złotych dewizowych w 1973 roku. 
Oznacza to wzrost o prawie 200 proc. 

W ostatnich czterech latach wzrósł 
także znacznie import t owarów prze-
znaczonych na zaopatrzenie rynku 
wewnętrznego. Wzrost ten wyniós ł 
180 procent. Podczas gdy w 1970 ro-
ku jego wartość wynosi ła 1,5 mld 
złotych dewizowych, to w 1974 — 
już około 3,8 mld złotych dewizo -
wych. 

Tak więc handel zagraniczny 
wniósł poważny wkład w rozwó j go-
spodarczy Polski w latach 1971— 
1974 i przyczyni ł się do real izacj i 

w t ym okresie strategii społeczno-
ekonomicznego rozwo ju K r a j u oraz 
co za t ym idzie, aktywnego włącze-
nia polskiej gospodarki w międzyna-
rodowy podział pracy i handel mię-
dzynarodowy. By ło to konieczne, 
gdyż dotychczasowy poziom uczest-
nictwa Polski w międzynarodowym 
podziale pracy by ł niewspółmierny 
do j e j potencjału gospodarczego i po-
trzeb. Ten kierunek rozwo ju będzie 
K r a j nadal kontynuować. 

Obecnie więc Polska wysuwa na 
pierwszy plan zadanie utrzymania 
wysokiego tempa eksportu, t ym bar-
dz ie j że około 40 proc. mocy w y -
twórczych w przemyśle zostało już 
w poważne j mierze zasilone nowo-
czesną techniką i technologią z kra-
j ó w o na jwyższych w te j dziedzinie 
osiągnięciach. Zwraca się obecnie 
szczególną uwagę na eksport w y r o -
bów, w których Polska specjal izuje 
się już od lat, a więc statków, kom-
pletnych urządzeń przemysłowych, 
w y r o b ó w elektrotechnicznych, me-
tali, farmaceutyków, farb, lakierów 
oraz szeregu nowych wyrobów , zwią-
zanych z nowo powsta jącymi po-
trzebami w zakresie ochrony środo-
wiska, bezpieczeństwa pracy itp. 
Równocześnie K r a j ma ambicje, by 
polskie wyroby , eksportowane za 
granicę, by ł y o na jwy ż s z ym pozio-
mie technicznym i t ym samym za-
pewnia ły opłacalność eksportu. 

Real izacja przez K r a j zadań po-
stawionych przed polskim handlem 
zagranicznym jest w pełni możl iwa. 
Polska dysponuje dziś odpowiednim 
potencjałem gospodarczym, jak i ka-
drą fachowców, zaś wysoki przyrost 
polskiego eksportu do k ra j ów za-
chodnich, k tóry mimo poważnych 
z jawisk kryzysowych na t ym obsza-
rze Europy, wyniós ł w 1974 roku 
37,1 procenta, jest tego na j lepszym 
dowodem. 

URSZULA KOZ1EROWSKA 

KONSTANTY DE NEYMAN 
NIE Ż Y J E 

w Pa ry żu zmarł , w w i eku 92 lat, in ży -
nier Konstanty de Neyman , zasłużony 
działacz po l i tyczny i społeczny, gorący 
patr iota Po lsk i i Franc j i . S w ą niestrudzo-
ną działalnością, oddaniem sprawom na-
r o d o w y m , pozyskał Konstanty de N e y m a n 
powszechne uznanie i sympat ię . Wśród 
Po lon i i f rancusk ie j należał do ludzi zna-
nych. Znano go równ ie ż i w Polsce, do 
które j by ł serdecznie p r zyw ią zany i do 
które j często jeździ ł . 

Ż y w ą inte l igenc ję i ak t ywną naturę 
Konstantego de N e y m a n a ukształ towało 
życie. Ojc iec j e go j ako ki lkunastoletni 
chłopiec brał udział, w r a z z bratem, w 
Powstan iu S t y c zn i owym 1863 roku. S c h w y -
tany i zesłany do Rosj i , znalazł się w 
Charkowie . T a m założył rodz inę i tam 
też urodzi ł się Konstanty . Wszys tk ie 
dzieci w y c h o w y w a ł y się w warunkach 

skromnych, wcześnie zaczęły pracować, 
wcześnie zrozumiały wartość nauki i w y -
kształcenia. Od najmłodszych lat w p a j a -
no im miłość do Polski, gotowość do w a l -
ki o je j wolność oraz sprawiedliwość spo-
łeczną. Konstanty uczęszczał do miejsco-
w e j szkoły i już w dzieciństwie zabłysnął 
talentem matematycznym. Wcześnie za-
czął działać w tajnych organizacjach spi-
skujących przeciw caratowi. Praca kon-
spiracyjna Konstantego de Neymana to 
prawdziwa epopeja. Demonstracje i straj-
ki, drukowanie i rozprowadzanie tajnej 
prasy, organizowanie akcji oświatowej 
wśród robotników i chłopów, aresztowa-
nia, wielokrotny pobyt w więzieniach i 
zsyłka wypełniły młode lata odważnego 
działacza. Osiadł na terenie Polski, gdzie 
związał się z P P S Lewicą. Gdy wreszcie 
znalazł się we Francji, wstąpił na uniwer-

sytet, ukończy ł studia w zakresie mate -
ma tyk i i f i z yk i , a następnie zdobył tytuł 
inżyniera. 

W e F ranc j i starał się przys łużyć s w y m i 
zdolnościami do zwyc i ę s twa w czasie 
I w o j n y św ia towe j . W czasie I I w o j n y 
działał w ra z z synami w konspirac j i . Je -
den z j ego s ynów został z amordowany 
przez h i t l e rowców. 

Po zakończeniu w o j n y pracowa ł w po l -
skich organizac jach społecznych na tere-
nie Franc j i . P r zez w i e l e lat działał w P o l -
skim C z e r w o n y m K r z y ż u w Paryżu . 
Szczególnie o f iarn ie z a j m o w a ł się organi -
zacją koloni i letnich dla młodz ieży po lo-
ninej . W L i ceum Po lsk im w Paryżu brał 
udział co roku w komis j i e g zaminacy jne j , 
j ako delegat społeczny. Zw ią zany by ł r ó w -
nież silnie z redakc ją biuletynu i n f o rma -
cy jnego , w y d a w a n e g o przez Komunis t yc z -
ną Par t i ę F ranc j i w j ę zyku polskim. 

Zgon Konstantego de N e y m a n a odczu-
ły boleśnie setki ludzi, którzy zapamięta l i 
go j ako cz łowieka szlachetnego, cz łowieka 
idei, w a l k i i pracy, p rzy jac i e la m ło -
dzieży. 

Rodz in ie Zmar ł ego Redakc ja składa 
serdeczne w y r a z y współczucia. 
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dokumentalną ścisłością, to „do łączy ły one 
do ogólnego polskiego dorobku bardzo 
cenne, strategicznej w a g i osiągnięcia s ie-
ci w y w i a d o w c z e j polskiego oddziału I I 
(F-2) i w y n i k i pracy sieci e w a k u a c y j n e j 
W o j s k a Po lsk iego w e Franc j i " . Sieć ta 
przerzuci ła za granicę około 4500—5000 
ludzi, co —- jak podkreśla autor o m a w i a -
ne j książki — plasuje ją „ p o w y ż e j takich 
uznanych siatek al ianckich podobnego 
charakteru, j ak np. „ P a t O ' L e a r y " czy 
„Edouard " ( „ T r oy " ) , z ich bi lansem nie 
s ięga jącym tysiąca ludz i " . 

W trzydzii stu 
departamentach 

Ks iążka ta dostarcza czy te ln ikowi tak 
w i e l e mater ia łu do przemyś leń i re f l eks j i , 
że nie sposób przedstawić tu choćby czę-
ści ty lko j e j w ą t k ó w . N a j e j kartach zo-
stało zare jes t rowane p raw ie wszystko, co 
mia ło istotne znaczenie w dzie jach po l -
skiego ruchu antyhi t l e rowskiego w e F r a n -
cj i . Je j autor uporządkowa ł dotychczaso-
w e ustalenia h i s to ryków w t y m wzg l ędz i e 
i uzupełnił j e rezul tatami badań w ła s -
nych, znakomic ie wzbogaca jąc naszą w i e -
dzę na ten jakże bl iski nam temat. D o -
w i a d u j e m y się odeń m.in., że podz iemie 
emigranck ie zrzeszało około 45 tysięcy 
ludzi, czy l i jakieś 10% całej ówczesne j 
Po lon i i , że większą część — bo około 60°/o 
— cz łonków tegoż podz iemia stanowi l i 
górnicy , i że oko ło 5000 w y c h o d ź c ó w po l -
skich oddało życ ie za swo ją drugą o j c z y z -
nę. P o d a j e on też, że „ te renem dz ia ła l -
ności po lsk ie j partyzantk i by ło ponad 30 
depar tamentów, czy l i trzecia część F r a n -
c j i metropo l i tarne j łącznie z K o r s y k ą " , 
że „Po lacy przyczyn i l i się, n ierzadko w 
sposób poważny , do zbro jnego w y z w o l e -
nia 13 stolic departamentów, a także co 
n a j m n i e j sześciu innych dużych miast po -
łudn iowe j i ś rodkowe j F ranc j i i b i l i się 
o stolicę F ranc j i " , i że „ w depar tamen-
tach Nord i Pas-de -Ca la i s wszys tk ie 
w iększe mie jscowośc i basenu górniczego 
zostały w y z w o l o n e bądź przy udziale 
Po l aków , bądź przez oddzia ły polskie" . 
War t o zapamiętać sobie te c i ekawe dane 
l i czbowe. 

N i e z w y k l e interesujących danych do-
starcza równ ie ż Jan E. Zamo jsk i o po lo -
n i jne j prasie konspiracy jne j . Obl iczy ł on 
mianowic ie , że ta jne organizac je polskie 
w y d a w a ł y w okupowane j F ranc j i co n a j -
mn ie j 29 pism. Z w a ż y w s z y , że znacznie 
l icznie jsze od wychodźs twa polskiego e m i -
g rac j e włoska i hiszpańska „dysponowa ły 
— jak i n f o rmu j e autor « P o l a k ó w w ru -
chu oporu w e F r a n c j i » — nie w i ę c e j n iż 
4—5 tytułami prasy konsp i racy jne j . W y -
dawanie owych 29 gazet w y p a d a uznać 
za wspania ły wyczyn . N i e od rzeczy b ę -
dzie dodać, że wśród prasy r edagowane j 
przez podz iemie l ew i cowe , prasy na którą 
składało się 18 per iodyków, na p ie rwszy 
plan w y b i j a ł y się dz ięk i swo j emu w y s o -
k iemu poz i omowi pisma kobiece. 

P r z y okaz j i war to odnotować, że na k o -
biety na t ra f i amy na wszystkich bez mała 
stronicach omaw iane j książki. Au to r p r z y -
pomina, że emigrantk i dz ie lnie pomagały 
swo im mężom, o j c om i braciom w nie le -
ga lne j , antyh i t l e rowsk ie j działalności, i 
zaznacza, że w przededniu wyzwo l en i a , 
„ trudności komunikacy jne zmusiły łącz-
niczki do pokonywan ia na rowerach od le -
głości s ięga jących setek k i l ome t rów" . 

Nader pochlebne świadectwo w y s t a w i a 
Jan E. Zamo j sk i równ ież nauczyc ie lom 
po l on i j nym: „Nauczyc ie ls two polskie w e 
Franc j i wykaza ł o duże poczucie społeczne-
go i patr io tycznego obowiązku — pisze — 
i cieszyło się poparc iem w swe j pracy 
wszystk ich ugrupowań polskich (...)". 

Cenna 
i pionierska książka 

W i t a j ą c z uznaniem ukazanie się „ P o -
l aków w ruchu oporu w e F r a n c j i " na leży 
nie ty lko uwypuk l i ć zalety te j ro zprawy , 
lecz trzeba wskazać i na j e j potknięcia. 
Jako p ierwsza praca naukowa, traktująca 
o antyh i t l e rowsk im podz iemiu po lsk im 
w e Franc j i , n ie jest ona wolna od b łę -
dów , są to jednak błędy drobne, które nie 
obniża ją ogólnej , bardzo wysok i e j w a r -
tości książki. W drug im rozdzia le swo j ego 
studium, za ty tu łowanym „Na j t rudn ie j s ze 
lata 1940—1943" Jan E. Zamo jsk i tw i e r -
dzi, że brat rozstrzelanego przez N i e m c ó w 
Zdz is ława Z iarkowsk iego , Bogdan, zginął 
w Mauthausen (str. 61). In f o rmac ja ta jest 
niezgodna z prawdą. Więz iony w Mathau-
sen Bogdan Z ia rkowsk i doczekał w y z w o -
lenia i zmar ł dopiero k i lka lat temu. W 
tymże samym rozdzia le czy tamy (na str. 
89), że Po lska Organizac ja W a l k i o N i e -
podległość rozpoczęła działalność w e 
wrześniu 1941 r. Także i ta in fo rmac ja jest 
mylna. Górnicy polscy, którzy należe l i do 
P.O.W.N. s tw ie rdza ją w swoich re lac jach, 
iż p i e rwsze „p i ą tk i " t e j organizac j i u two -
rzone zostały już w sierpniu 1941 r. W 
rozdz ia le p ią tym ( „Od P i r e n e j ó w po L a 
Manche i Ren" ) , obrazując wk ł ad P o l a -
k ó w w wyzwo l en i e północnego zagłębia 
w ę g l o w e g o poda j e autor, iż bo j own icy po-
lon i jnego podz iemia b i l i się m.in. w H e r -
sin, w Hers in-Coupigny (str. 321) oraz w 
Bruay- l es -Mines (str. 322). Otóż Hers in 
i Hers in-Coupigny jest to jedno i to samo 
miasteczko górnicze, zaś mie jscowośc i o 
nazw i e Bruay- l es -Mines w ogóle na N o r -
dzie nie ma. Z zamieszczonego na końcu 
książki indeksu nazw geogra f i cznych w y -
nika, że autor utożsamia owo Bruay - l e s -
Mines z l e żącym w departamencie Pas -
de-Cala is Bruay-en-Ar to i s , a le przec ież 
Bruay - en -Ar to i s ani w okresie okupac j i , 
ani k i edyko lw i ek indz ie j nie zostało p r ze -
mianowane na Bruay - les -Mines. Wreszc ie 
trudno oprzeć się wrażeniu, że Jan E. Z a -
mojsk i z nieco przesadną lapidarnością 
zasygnal i zował (na str. 313) udział cz łon-
k ó w P .O.W.N. w walkach, które w sierp-
niu 1944 r. toczyły się w parysk ie j dz ie l -
nicy Saint-Paul . 

Można chyba wyraz i ć nadzie ję , że uster-
ki te zechce autor usunąć w n o w y m w y -
daniu s w o j e j cennej i pionierskie j pracy, 
która z pewnością p r zy j ę ta zostanie z du-
ż y m za interesowaniem przez wszystk ich 
by łych działaczy polskiego ruchu oporu 
w e Franc j i , jak również i przez wszys t -
kie te osoby, które po prostu pragną uzy -
skać o sprawach tamtych trudnych dni j a -
kąś wiedzę . 

Doda jmy , że studium Jana E. Z a m o j -
skiego opatrzone zostało streszczeniem w 
języku f rancuskim. (S K ) 

) Jan E. Zamo j sk i : Po lacy w ruchu oporu 
w e F ranc j i 1940—1945" " z a k ł a d N a r o d o w y im. 
Ossolińskich, 1975, str. 415 ilustr Książką tę 
można zamówić w , L a Bout ique Po lona i s e " 
(25, rue Drouot , 75009 Paris ) . 
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Nowy prezes 
Polskiej Fundacji 

Kulturalnej 
Dr Wa l t e r M. Drzewien ieck i , prof . 

histori i w Buf fa lo , w U S A , został 
w y b r a n y prezesem Po l sk i e j Fun -
dac j i Ku l tura lne j w Buf fa l o . Jego 
poprzedn ik iem na t y m stanowisku 
by ł John Frys iak , k tóry musiał u-
stąpić ze wzg l ędu na mianowan ie 
go cz łonkiem Rady Bezpieczeństwa 
A t o m o w e g o S tanów Z jednoczonych. 

Historia 
grup etnicznych 

w podręcznikach 
P r z y Un iwersy tec i e S t a n o w y m w 

Cleve land utworzony został ośro-
dek badania grup etnicznych, na 
czele k tórego stanął dr K a r l Bonut-
ti. Ośrodek ten o t r zyma ł od rządu 
f edera lnego dotac ję w wysokośc i 
170 tys. do la rów, część przeznaczo-
na zostanie na napisanie podręczn i -
ka o wszystk ich grupach narodowo-
śc iowych w Cleve land. Każda z 
czterdziestu grup o t rzymała po t y -
siąc do la rów na napisanie w łasne j 
historii. 

War t o wspomnieć , że w Cleve -
land, wed ług ostatniego komunika -
tu amerykańsk iego Urzędu Sta ty -
stycznego, mieszka 11.000 obywate l i 
polskiego pochodzenia. Koo rdyna t o -
r em do spraw polskie j g rupy etni-
cznej jest Rona ld Kurowsk i , p r z e -
wodniczący Komi t e tu Ku l tu ry p r zy 
Wydz i a l e Kongresu Po lon i i A m e r y -
kańskie j . 

100-lecie Polonii 
w prowincji 

Rio Grande do Sul 
W mieście Gar iba ld i , w p r o w i n -

c j i R io Grande do Sul, odbyły się 
uroczystości z okaz j i 100-lecia em i -
g rac j i po lsk ie j w Brazy l i i . 

Mie jscowość ta została w 1875 r. 
skolonizowana przez grupę 30 r o -
dzin polskich. 

Na uroczystość przyby ła 80-oso-
bowa grupa Po lon i i z Por to A l eg re , 
m.in. prezes Po lsk iego Komi t e tu 
Obchodów — C. Załuski, prezes T o -
war zys twa „Po l on i a " w Por to A l e -
gre —- B. Gałecki , zespoły f o l k l o -
rystyczne i działacze. W czasie uro-
czystości odsłonięty został obelisk 
z oko l i cznośc iowym napisem upa-
mię tn ia j ącym przybyc ie polskich 
emig ran tów do Brazy l i i . 



PIERWSZY POLONIJNY TURNIEJ RECYTATORSKI 

Broniewski 
Leśi mia tn 

Baczyń sl k i • • • 

W ciągu dziesięciu dni t rwa-
nia turnieju, polubili to mia-
sto, stało się im ono bliskie. 
Wszyscy pod koniec wyraża l i 
prośbę, by kole jny Po loni jny 
Turnie j Recytatorski odbył 
się znowu tutaj, w Toruniu. 
Sprawiła to i atmosfera sa-
mego miasta, pełnego p ięk-
nych zabytków i serdeczność 
organizatorów i opiekunów o -
becnego turnieju. A przecież 
gdy zgłaszali chęć udziału w 
I Po lon i jnym Turnie ju Recy-
tatorskim, wie lu z nich, poza 
tym, że wiedziało, iż Toruń 
jest miejscem urodzenia M i -
kołaja Kopernika, nie bardzo 
wyobrażało sobie właśnie tak 
to urzekające stare i młode 
zarazem miasto. N ik t z nich 
też nie wiedział, jak to na 
tym turnieju recytatorskim 
będzie. Była to pierwsza 
przecież tego rodzaju impre-
za, organizowana przez To -
warzystwo Łączności z Po lo-
nią Zagraniczną „Polonia" . 
A l e tak, jak przewidywał re-
gulamin turnieju, przygoto-
wal i się jeszcze u siebie, w 
domu, by w Toruniu móc 
wystąpić z recytacją wierszy 
Adama Mickiewicza, W łady -
sława Broniewskiego, K r z y -
sztofa Kami la Baczyńskiego, 
Bolesława Leśmiana i innych 
poetów, czy nawet z recyta-
cją f ragmentów prozy Włady -
sława Reymonta... 

Nielicznie, niestety, zgłosili 
się na tę nową, nieznaną do-
tąd imprezę. A l e przyjechal i 

z Kanady, Belgii, Republiki 
Federalnej Niemiec, Czecho-
słowacji. Wszyscy młodzi. 
Najmłodszy — Marek W ę -
growski z Kanady — liczył 
zaledwie czternaście lat. 

Toruń przy ją ł ich serdecz-
nie i gościnnie. Zamieszkali 
w jednym ż domów studenc-
kich i rozpoczęli swe co-
dzienne spotkania z poezją. 
Stare mury kamieniczki P o l -
skiego Towarzystwa Ekono-
micznego, sąsiadującej z do-
mem, w którym urodził się 
Kopernik czy historyczna Sala 
Mieszczańska toruńskiego ra-
tusza, gdzie odbywały się za-
jęcia i występy, były do tego 
pięknym tłem. 

Program pobytu był pra-
cowity, ale równocześnie o -
gromnie interesujący i wzbo-
gacający jego uczestników. 
Znalazły się w nim wykłady 
prof. dr. Jana Zygmunta Ja-
kubowskiego na temat „ N a -
rodowych i ogólnoludzkich 
wartości l iteratury polskie j " 
i I reny Jun na temat „Recy-
tatorskiej interpretacji tekstu 
l iterackiego", i seminarium 
metodyczne Jolanty Po l pt. 
„Kultura języka polskiego", 
czy E. Synaka pt. „Toruń i 
jego tradycje kulturalne" i 
inne. Były i ciekawe spekta-
kle teatralne, i wycieczki 
poza Toruń — do Ciechocin-
ka, Strzelna i Kruszwicy, B i -
skupina i Gniezna... 

Poza tym pod kierownic-
twem reżysera — Zenona Ja-



rugi odbywa ły się próby do 
ga l owego koncertu uczestni-
k ó w turnieju, spacery, p ł y -
wanie , w i eczork i i spotkania 
w domu studenckim... I ani 
się nie spostrzegli, j ak minę-
ło dziesięć dni i z dużą t r e -
mą przestąpi l i prog i Sal i 
Mieszczańskie j toruńskiego 
ratusza, by wys tąp ić z r ecy -
tac jami przed zebraną publ i -
cznością. 

Historyczna Sala Miesz -
czańska, zapalone świece — 
wszystko to stwarzało nastrój 
uroczysty. I wzruszenie oga r -
nęło wszystk ich -— i w y k o -
n a w c ó w i w i d z ó w — gdy Jan 
Monczka z Czechos łowac j i 
rozpoczął w ieczór w i e r s z em 
Władys ława Bron iewsk iego i 
padły słowa poety : 

„ M o w o polska, Wis ło 
rodzinna, 

Mi łości od innych słów 
prostsza..." 

P o t e m poez j ę K r zys z t o f a 
K a m i l a Baczyńskiego p ięknie 
recy towa ła Elżbieta Pi lac ińska 
z Kanady ; Hanna Kuczk i e -
w icz z Bruksel i wyb ra ł a z 
kole i poez j ę Bo les ława Le ś -
miana, a Marek Węg rowsk i z 
K a n a d y f r agment „ C h ł o p ó w " 
Władys ława Reymonta , op i -
sujący śmierć Boryny . W i e l e 
jeszcze innych recytac j i z ło-
żyło się na ten udany, p i ęk -
ny wieczór , a nawet poez ja 
śp iewana w wykonan iu mło -
dych P o l a k ó w z K r a j u , ze 
Słupska. 

P o b y t uczestników I P o l o -
n i jnego Turn i e ju Recy ta to r -
skiego w Toruniu dobiegł 
końca. Wszyscy roz jechal i się 
z p owro t em do swoich k ra -
j ów , zadowolen i ze spotkania 
się ze swymi rówieśn ikami z 
odległych nieraz k r a j ó w , ale 
p ie lęgnujących podobne za in-
teresowania, wzbogaceni g łęb-
szą znajomością kultury, l i t e -
ratury, poez j i polskie j . I na 
pewno na ko le jny Po l on i j ny 
Turn i e j Recytatorski chętnie 
p r zy jadą za dwa — trzy lata 
znowu do Tcrunia , by spot-
kać się w szerszym już g ro -
nie młodz ieży po lon i jne j , inte-
resujące j się poezją i kul tu-
rą polską. (uka) 

Zdjęcia: 
PIOTR OGRODZIŃSKI 

Jan Monczka z Czechosłowa-
cji otworzył wieczór poe-
zją Władysława Broniewskiego 

Elżbieta Pilacińska z Kanady 
recytowała wiersze Krzyszto-
fa Kamila Baczyńskiego, któ-
rymi w Kanadzie uświet-
niała uroczystości polonijne 

Koncert galowy odbywał się 
w bardzo uroczystym nastroju 

Danuta Sucha była jedną z 
trójki przedstawicieli Polonii 
czechosłowackiej na turnieju 

Hanna Kuczkiewicz zadowo-
lona była ze swego uczestni-
ctwa w turnieju i twierdziła, 
że bardzo cenne jest to spot-
kanie młodzieży polonijnej 

Pobyt w Toruniu — to pierw-
sze spotkanie Elżbiety Pila-
cińskiej z Krajem przodków 

1 
22-letnia studentka z Belgii 
Hanna Kuczkiewicz pięknie 
recytowała wiersz Leśmiana 

Marka Węgrowskiego recyta-
cji polskiej poezji i prozy 
uczyła w Kanadzie matka 

A 



chanin, jesteśmy dumni, że 
w odbudowie tego pięknego 
zabytku mamy też swój 
udział. 

Pan Józef Foryś wyjechał 
z K ra ju w 1930 roku. Od lat 
pracuje we Francj i jako ko-
tlarz. Był działaczem Stowa-
rzyszenia „Odra-Nysa" . Jest 
zapalonym filatelistą. Nie-
dawno znalazł swoją drugą 
pasję — działalność w Komi-
tecie Odbudowy Zamku Kró-
lewskiego. Interesuje się za-
równo dziejami zamku w 
Warszawie, jak i jego odbu-
dową. Zwiedzając jeszcze su-
rowe wnętrza zamkowe zda-
wał sobie sprawę z ogromu 
pracy włożonej przez robot-
n ików w tę budowę. Z zaJ 
interesowaniem obejrzał pra-
cownie rzeźby, gdzie powstają 
posągi i elementy dekoracyj-
ne, które będą pełniły rolę 
wystro ju w przyszłych salach. 
Lecz najdłużej chyba pozosta-
nie panu Józefowi w pamięci 
wizyta w bibliotece króla 
Stanisława Augusta. To skrzy-
dło zamku najmnie j ucierpia-
ło podczas zawieruchy wojen-
nej i dlatego też tak szybko 
zostało udostępnione zwiedza-
jącym. Obecnie w bibliotece 
znajdują się dary przekazane 
na zamek, m.in. komplet me-
bli gabinetowych króla ofia-
rowany przez rząd Wielkiej 
Brytanii oraz piękne biurko 
i portrety, o f iarowane przez 
markiza Eugeniusza Kuchar-
skiego z Paryża. 

— Patrzę na te mury i wi-
dzę, co tu roboty było z 
układaniem cegieł. Toż to 
praca dla rzemieślnika... Ale 
chyba jeszcze w ięce j wysiłku 
wymaga urządzenie tych sal 
— mówi pan Foryś, przyglą-
dając się w ie lk im fotogra-
mom przedstawiającym da-
wny wystró j zamkowych 
komnat. — Dobrze się stało, 
że mogłem na własne oczy 
zobaczyć to, co już zrobiono 
na zamku i jak wygląda ro-
bota. Ła tw ie j będzie później 
opowiadać. A przyda sie to 
moje opowiadanie wszystkim 
tym niedowiarkom, co kra-
kali, że „to niemożl iwe, za-
mek na pewno nie będzie od-
budowany" . A jakże! Stoi za-
mek i to jaki wielki , nawet 
zegar na wieży godzinę po-
kazuje. Nasz komitet Zamku 
Kró lewskiego w Montchanin 
ma bardzo oddanych ludzi. 
Wspomnę tylko o pani nau-
czycielce Szpecht, o Buiaku, 
Pachońskim, o Stanisławie 
Ziemniak i j e j mężu. Dużo 
mamy pracy — to fakt. ale 
sie opłaca, bo przecież 500 do-
la rów na zamek przywiozłem. 
Te pieniądze są uzbierane z 
różnych zabaw, organizowa-
nych dla mieszkańców nasze-
go miasteczka i okolic. P i e rw -
sza zabawa była ogromnym 
ryzykiem. Włoży łem w ie j 
przygotowanie 400 fr . i sdy-
by sie nie udała, to bylibyś-
my bardzo stratni. A l e ja 
mam dużo szczęścia i zaba-
wa bardzo spodobała się 
wszystkim, przynosząc nasze-
mu komitetowi zysk. A o to 
przecież chodziło. Teraz nie 
ma zabawy, żeby nie dopisała 
orkiestra, bufet czy goście. 
Wszystko jest tak, jak nale-

Montchanin 

amek Królewski 

Warszawi 

adre-
sem Zarządu Zamku K r ó l e w -
skiego napływają codziennie 
wpłaty na odbudowę Zamku 
w Warszawie. Kwo t y pie-
niężne, jak i dary rzeczowe 
przysyłane są przez Polaków, 

mieszkających nie tylko w 
głębi Kra ju , ale i poza jego 
granicami. Księga o f iarodaw-
ców liczy już setki nazwisk. 
Oto niektórzy z nich: p. Jean-
Baptiste Grazi z Marsyli i de-
klaruje 54 fr., pp. Krystyna 
i Stefan du Chateau z Fran-
cj i — 100 fr . Wśród nadesła-
nych l istów i przekazów pie-
niężnych znalazły się nawet 
wiersze o Zamku Kró l ew-
skim. 
...„Lecz o tym, co ży je w 
naszych sercach, w narodzie, 
Czemu dzisiaj się dziwi świat 

cały? 
Zbudujemy od nowa przy 

grodzie 
Nasz Kró lewski Zamek 

wspaniały" 
— tak pisze pan Leopold 

Ziembowicz, górnik z Liège. 
Wie lu o f iarodawców spośród 

Polonii zagranicznej osobiście 
przyjeżdża do Warszawy, 
przekazując dary bezpośred-
nio w Zarządzie Zamku K r ó -
lewskiego. W sierpniu dyrek-
tor Zarządu Wojc iech L ip iń-
ski gościł p. Józefa Forysia, 
przewodniczącego Komitetu 
Odbudowy Zamku Kró l ew -
skiego z Montchanin. 

— Jak tylko dowiedziałem 
się, że zamek ma być odbu-
dowany, postanowiłem zebrać 
na ten cel 1000 dolarów. Dwa 
lata temu byłem w Polsce 
i przywiozłem 2500 fr., to jest 
500 dolarów, teraz 500 dola-
rów. N i e myślę jednak zakoń-
czyć swoje j działalności. Za -
mek musi być piękniejszy niż 
przed wojną. A nie ma czego 
ukrywać, ja sam widzę, że 
pieniędzy na zamek potrzeba 
jeszcze sporo. My, w Mont-



Światło 
nad tumem 

P rowadzone na Ostrowie 
Tumsk im (najstarsze j czę-, 
ści Wroc ł aw ia ) prace ar-.-
cheologiczne przynios ły 
c i ekawe rezultaty. U k o ń -
czono badania dwóch ma-) 
gazynów, w któ rych za-, 
chowa ło się dużo zwęg l o -
nych z iaren żyta, owsa i 
pszenicy. Przypuszcza się,* 
ż e odkry te magazyny po-i 
chodzą z X I I I w ieku. 
Ukończomo również bada-
nia pracowni szklarskie j 
( również X I I I w. ) , w któ -
r e j odsłonięto ponad 8 kg 
stłuczki szklanej , w t ym 
sporo szkieł w i t r a ży z 
X I I — X I I I w ieku. Wi t raże 
te pochodzą p rawdopodob-
nie z póżnogotyck ie j kate -
dry . 

Na t ra f i ono równ ie ż na' 
pomieszczenia mieszkalne. 
Jak się przypuszcza — 
kamieniarzy . Rzemieś ln icy 
ci trudni l i się równ i e ż i 
obróbką kamien i żarno-
w y c h b o w i e m na terenie 
placu archeo logowie od -
słonil i l iczne pó ł f abryka ty 
tych kamieni . Szczególną 
uwagę zwraca ją też l iczne 
w i e l oba rwne naczynia 
szklane, bogato zdobione, 
w y r o b y z kości i przed-
m io t y z meta l i ko l o rowych 
(brązu, miedz i , srebra i 
złota). Większość tych 
znalezisk w i ą ż e się ze' 
sztuką sakralną. 

130 lat 
minęło... 

...od o w e j w iosny 1845 r., 
k i edy po 10-letnich ws tęp -
nych przygotowaniach i 
pracach — oddany został 
w stol icy do użytku pu-
bl icznego dworzec K o l e i 
Warszawsko -Wiedeńsk i e j z 
p i e r w s z y m odc ink iem dro -
g i łączącej War s zawę z 
Grodz isk iem Mazow ieck im. 
Dwor z ec usytuowany był-
przy zbiegu ul icy Marsza ł -
kowsk i e j i A l e j Jerozo l im-
skich i kształtem p r zypo -
mina ł dw ie złączone loko-
m o t y w y . W 20 lat późnieji 
Wars zawa uzyskała p i e r w -
szy że lazny most przez W i -
słę (konstrukcj i inż. K i e r -
bedzia) , k tóry umoż l iw i ł 
połączenie Dworca W i e -
deńskiego (p r zemianowane-
go po I w o j n i e na D w o -
rzec G ł ó w n y ) z D w o r c e m 
Petersburskim (dz is ie j -
s zym Dworcem W i l e ń -
skim). N o w y gmach d w o r -
ca g ł ównego wznies iony w 
latach 1936—1939 został 
ca łkowic i e zniszczony pod-
czas ostatnie j w o j n y . Od 
roku 1972 t rwa w stol icy 
budowa nowego Dworca 
G łównego , k tórego g łówna 
hala ma być oddana do 
użytku w t ym roku. P r z e -
w i d u j e się, że w okresach 
szczytu ruchu pasażerskie-
go p r z ew i j a ć się tu będzie 
150 tysięcy osób dziennie. 

A zatem powodzenia , panie 
Józe f i e ! 

Wiadomość z ostatniej chwi l i : 
N a konto Komi t e tu Odbudo-
w y Zamku Kró l ewsk i e go w 
Wars zaw i e dotychczas w p ł y -
nęło: 473.389.398,02 zł oraz 
579.505,43 do larów, (eb) 

Zdjęcia: 
RYSZARD KUBIAK 

1 
Na placu Zamkowym pan 
Józef Foryś wraz z synem 

Wizyta w Bibliotece Stanisła-
wowskiej Zamku Królewskie-
go w Warszawie. Z lewej 
p. Józef Foryś jego znajomy 
ze stron rodzinnych p. Wie-
sław Pich.it i Tadeusz Foryś 

Gość z Montchanin intereso-
wał się pracami rzeźbiarskimi 

ży — plakaty porozwieszane 
na mieście, ogłoszenia w ga-
zetach, no i 600 osób na balu. 
Dosta łem teraz w Wars zaw i e 
od dyrektora L ip ińsk iego a l -
bumy o zamku, ko l o r owe 
pocz tówki — wszystko to się 
bardzo przyda przy organizo-
waniu różnych konkursów i 
loter i i na naszych zabawach. 
W k r ó t c e przenoszę się do L e 
Creusot, ale nie myś lę zaprze-
stać działalności w komitec ie , 
w Montchanin. 



Polski wągiel 
przybył do 



duże j obsługi i m o g ą c y m bez -
piecznie poruszać się z każ -
d y m ładunkiem, co też czyni 
bez zarzutu od pięciu lat. 

W porc ie by ło w i e l e spraw 
do za łatwienia t y m bardz ie j , 
że część załogi udała się na 
zw iedzan ie Marsy l i i . Na po -
kładz ie został o f i cer n a w i g a -
cy jny , p. Fe l iks W a ł k o w s k i i 
bosman, p. An ton i L ikus, na -
leżący do tych nie l icznych 
cz łonków załogi, k tórzy są tu 
już w ra z z „ Pows tańcem Ś lą -
s k i m " po raz drugi. Bosman 
zna zresztą nie t y lko M a r s y -
lię, ale wszys tk ie w iększe 
por ty francuskie, podobnie jak 
i w i e l e innych por tów na 
wszystk ich kontynentach św ia -
ta. W czasie 25 lât p ł ywan ia 
było sporo okaz j i ku temu. 
F ranc j ę zna p. L ikus j ednak 
i z innych p o w o d ó w . Tu, w 
departamencie Pas-de-Cala is , 
urodzi ł się w 1926 r. j ako syn 
górnika. 

Pos tó j w Fos t rwa ł w su-
mie 30 godzin. Wy ładunek od -
b y w a ł się d w o m a czerpakami. 
Jednocześnie t rwa ł załadunek 
w ar tykuły potrzebne załodze 
statku. Jeżel i m i m o pośpie-
chu i spore j odległości dz ie-
lące j nabrzeże od miasta zdo-
łano zaspokoić wszys tk ie po -
trzeby, k tórych była spora 
gama, to zasługa w t y m pr ze -
de wszys tk im agenta z C a m -
pagnie Charles le Borgne, p. 
P i e r r e Cri tot i j e go sprawne-
go pomocnika, p. Wi lde 'a . Od 
kapitana statku, p. N o w o c i e -
nia począwszy , a na kucharzu 
o k r ę t o w y m kończąc, wszyscy 
dz iękowal i f rancusk ie j obsłu-
dze za życz l iwą i sprawną 
pomoc. Po lska załoga statku 
i f rancuska obsługa por towa 
mogą sobie n a w z a j e m pogra -
tu lować i życzyć, aby rea l i za-
cja kont rak tów przebiegała 
zawsze w tak ie j a tmosferze 
w z a j e m n e g o zrozumienia i 
współpracy . Do takich w n i o -
sków doszedł w ka żdym bądź 
razie p. Cri tot , przedstawic ie l 
C - i e Charles le Borgne, k tó -
ry w t y m roku p r z y j ą ł już 
osiem statków polskich z 
t ransportem węg la koksu ją -
cego. 

TOMIRA LIPIŃSKA 

f i 
„Powstaniec Śląski" przypły-
nął do portu w Fos z ko-
lejnym. ładunkiem 31,5 ty-
sięcy ton węgla z Polski 

3 
Kapitan „Powstańca Śląskie-
go" p. Józef Nowocień pły-
wał już na 50-tysięcznikach 

4 
Bosman Antoni Likus urodził 
się w Pas-de-Calais w 
1926 r.; tam jego ojciec był 
górnikiem i tam również obe-
cny bosman pracował w kopalni 

U brzegów francuskich powi-
tała nas prawdziwa angielska 
mgła — powiedział oficer na-
wigacyjny p. F. Wałkowski 

6 
Sprawna obsługa statku w 
porcie Fos to również zasługa 
agenta Compagnie Charles 
le Borgne p. Pierre Critot 
(na zdjęciu z prawej) i jego 
współpracownika p. Wilde 

os to n a j -
młodszy port f rancuski , dz ia-
ła jący dopiero od dwóch lat. 
Wszys tko tu jeszcze się roz -
budowuje , tak j ak i całe no -
w e centrum meta lurg iczno-
chemiczne, zwane francuską 
Saharą, budowane od s iedmiu 
lat. P r z ed t em by ła tu pustka, 
na którą dochodzi ły nieraz 
odgłosy dz ik ich p taków, m a -
jących swą siedzibę w nie opo-
dal po łożonym Camargue. 
Dziś żaden dźw ięk nie p r ze -
drze się przez gęsty szum 
pracujących urządzeń. Jedyny 
mocnie jszy odgłos — to 
dźw ięk okrę towych syren, k tó -
re sygnal izują swo j e p r z y b y -
cie lub pożegnanie. 

Statek „Powstan iec Ś ląsk i " 
też oczywiśc ie zabuczał j ę z y -
k iem morsk im i to n i e j edno-
krotnie. Francuski brzeg p r z y -
w i ta ł b o w i e m polską załogę 
t ypowo angielską, mgłą. 

— Popr zedn im razem — 
opowiada o f icer naw i gacy jny , 
p, Fe l iks W a ł k o w s k i — też 
by ła mgła, no, ale t ym razem, 
to już klasyczny „dense f o g " . 

T r z y ho lownik i p odp rowa -
dzały statek do nabrzeża, od 
którego dziel i ło go niespełna 
pół mi l i . T r zeba by ło przeszło 
trzech godzin, by przebyć ten 
odcinek. Oczywiśc ie , doskona-
łe urządzenia e lektroniczne 
pozwa la j ą przy na jgo rsze j w i -
doczności „ zobaczyć " każdą 
przeszkodę, jak i dokonać 
p r ecy zy jnych manewrów . P o r t 
j ednak to p raw ie to samo, co 
g ł ówna arter ia miasta: n igdy 
nie w iadomo , co nagle w y s k o -
czy, a przy pe łnym obciąże-
niu — p raw i e 32 tysiące ton 
węg la , każdy drobiazg może 
pociągnąć za sobą poważne 
straty mater ia lne. Czy można 
dz iw ić się, że nawe t taki do-
świadczony w i l k morski , j ak 
obecny kapi tan „Powstańca 
Śląskiego" , p. Józef N o w o -
cień, k tóry p ł ywa ł już z w ę -
g l em na 50-tysięcznikach w 
re jsach do Japonii , wo l a ł być 
w tych warunkach ostrożny? 

„Powstan iec Ś ląsk i " zbudo-
w a n y został w stoczni szcze-
cińskiej , ale z ładunkiem w y -
pe łn ia jącym wszys tk ie luki 
statku o długości 206 m p ł y -
nął z Gdańska. Tam, w P o r -
cie Pó łnocnym — n o w y m 
porcie w ę g l o w y m — załado-
wano 31,5 tysięcy ton węg l a 
w ciągu 20 godzin. Bez kurzu, 
bez hałasu wprowadzono ste-
r o w a n y m i taśmociągami w ę -
g ie l do ładowni . 

„Powstan iec Ś ląsk i " w y p o -
sażony w sprzęt, k tóry auto-
matycznie namierza swe p o -
łożenie w każdym punkcie, na 
wszystk ich morzach świata, z 
systemem pomiaru wa runków , 
panujących w za ładowanych 
lukach okrę towych, z s i ł ow-
nią pracującą na mazucie, jest 
statkiem nie w y m a g a j ą c y m 



Cenny 
»drobiazg« 

eleganckiej hali z lekkich 
konstrukcji stalowych, zbudo-
wanej wg dokumentacji i z 
materiałów szwedzkich, oto-
czonej niebieskimi blachami 
osłonowymi, w tej to trzy-
kondygnacyjnej hali o długo-
ści ok. 140 metrów uzyskiwać 
się będzie roczną produkcję 
wartości niemal 400 min zło-
tych (przy zatrudnieniu ogó-
łem ok. 400 osób). 

Wydział Produkcj i Płytek 
Wieloostrzowych huty „Bai l -
don" w Katowicach, zbudo-
wany — mimo dość skompli-
kowanego wykonawstwa — 
w rekordowo krótkim czasie 
przez budowlanych z Kato -
wickiego Przedsiębiorstwa Bu-
downictwa Przemysłowego (w 

dwukrotnie skracanym ter-
minie w sumie o osiem mie-
sięcy), z fazy rozruchu me-
chanicznego wszedł w fazę 
rozruchu technologicznego. 

Jest to fabryka o nowoczes-
ności na poziomie światowym, 
która będzie produkować w e -
dług technologii szwedzkiej 
SECO rocznie 15 min sztuk 
ostrzy do narzędzi skrawają-
cych. To są właśnie — tak 
nieefektownie się nazywające 
— płytki wieloostrzowe. N ie -
wielkie przedmioty z węg l i -
ków spiekanych, najczęściej w 
kształcie kwadratu lub t ró j -
kąta i ważące kilka gramów, 
o bardzo twardych krawę-
dziach i dokładnie ustalonych 
rozmiarach, z tolerancją dc 

setnych części milimetra. 
Bardzo twarde, tnące stal. 

Produktem wy jśc iowym są 
proszki z węglika wol framu, 
kobaltu lub węglika wol f ra-
mowo-tytanowego albo wo l -
framowo-kobaltowego, bardzo 
drobne, preparowane w apte-
karskich warunkach. Następ-
nie mieszane w specjalnych 
urządzeniach przez około 70 
godzin. Dalej suszone w su-
szarkach rozpyłowych w prze-
ciwprądzie gorącego azotu, 
następnie prasowane w płyt-
ki, wypalane w elektrycznych 
piecach oporowych, szl i fowa-
ne na superprecyzyjnych szli-
f ierkach i bębnowane w u-
rządzeniach wibracyjnych. 
Proces technologiczny tego 

NOWOCZESNY 

ZAKŁAD 

W 

KATOWICACH 

_ wiem, 
czy jest w Polsce drugi taki 
zakład, gdzie z tak małej sto-
sunkowo powierzchni pro-
dukcyjnej wyciąga się tak 
wielką wartość produkcji- w 



drobiazgu jest bardzo ż m u d -
ny, w i e l oope racy jny — jak z 
powyższego w y n i k a — i t rwa 
od sześciu do dz iewięc iu t y -
godni. Przeb iegać musi w 
warunkach w y s o k i e j czystości 
i hermetyczności n iemal jak 
w przemyś le e l ekt ron icznym 
(m.in. w hali p rodukcy jne j 
wys t ępować będzie stałe nad-
ciśnienie ma jące na celu nie-
dopuszczenie zanieczyszczeń 
a tmos ferycznych z zewnątrz ) . 

Praca na n o w y m wydz ia l e 
będzie zautomatyzowana, m a -
szyny p rog ramowane mecha-
nicznie o kolosalnej w y d a j n o -
ści. N a zapleczu pracować 
będzie komputer , u żywany do 
automatyzac j i czynności z w i ą -
zanych z zarządzaniem. M.in. 
zamierza się s tworzyć wa run -
ki b ieżącego b i lansowania za-
mów i eń i rozl iczania produk-
cji . 

Jak podkreśla k i e rown ik 
n o w e j f abryk i , m g r inż. E w a 
Ostr ihansky — równ ie w a ż -
n y m zadaniem jak opanowa-
nie p r e c y z y jn e j techniki i 
technologi i jest zo rgan i zowa-
nie pracy w sposób odpo-
w iedn io nowoczesny i sp raw-
ny. W p r o w a d z o n y zostanie 
bardzo pomys ł owy obieg do-
kumentac j i technologicznej 
oraz j e j częściowe zmechani -
zowane sprządzanie. W i e l e 
wys i łku w y m a g a ć będzie 
wdrożen i e robo tn ików do w a -
r u n k ó w p r e c y z y jn e j i „ s t e ry l -
n e j " pracy, co zmusza do spe-
c ja lnego potraktowania za-
gadnienia doboru p racown i -
k ó w i ich przyuczania. S t w o -
rzony zostanie starannie p r ze -
myś lany system adaptac j i za -
w o d o w e j . 

Zak ład z technologią w y -
maga jącą w i e l e od ludzi, 
s twarza jednocześnie ludz iom 
dobre warunk i pracy. Ha l e 
p rodukcy jne i inne pomiesz-
czenia są czyste, jasne, k l ; -
matyzowane , poma lowane 
zgodnie z zasadami psycholo-
gi i pracy. Oświet lenie — zb l i -
żone do dziennego. Dla odet -
chnięcia od monotonne j p ra -
cy przy automatach s tworzo -
ne będą „oazy ż y w e j z i e l en i " 
z fo te lami , m a ł y m bufe tem, 
automatami do w y d a w a n i a 
gorących i z imnych napo jów, 
kabiną te le foniczną. 

W a r t o równ ie ż podkreśl ić , 
że z zagranicy sprowadzono 
nie ty lko maszyny i urządze-
nia produkcy jne . W y b u d o w a -
no piękną, przeszkloną sto-
ł ówkę z zapleczem wyposażo -
nym w szwedzkie urządzenia. 
Jest to w i ęc zakład w pełni 
nowoczesny, zarówno pod 
w z g l ę d e m produkcy jnym, jak 
i soc ja lnym. 

Zak ład posiada równ ie ż 
niezbędne rozwiązania chro-
niące środowisko pr zy rodn i -
cze przed s zkod l iwymi ubocz-
nymi skutkami działalności 
p r z emys łowe j : zamknię ty o -
bieg w o d y technologicznej , 
f i l t ry . Równ i e ż ze sz lamu od-
padowego odzyskuje się oko -
ło 80 procent węg l i ka krzemu, 
k tóry wraca z powro t em do 
procesu produkcy jnego . F a -
bryka stwarza a t rakcy jne 
moż l iwośc i zatrudnienia dla 
kobiet, około po łowę zatrud-
nionych stanowić będą panie. 

JERZY KAMIENIECKI 

W polskich 

Rozmowy 
komputerów 

między Warszawą 
i Sztokholmem 

G B L - I N I M (G łówna Bibl ioteka Lekarska — 
Instytut N a u k o w e j I n f o rmac j i Medyczne j ) pod -
ję ła ostatnio współpracę z Karo l ińską Institutet 
w Sztokholmie . Zawar ta umowa ustala zasady 
stałej łączności kompute rowe j między tymi p la -
cówkami . O tw ie ra to po lsk ie j medycyn ie dostęp 
do św ia towych baz in f o rmac j i w dziedzinie nauk 
medycznych i pokrewnych . 

„ R o z m o w a " kompute rów odbywa się codzien-
nie i t rwa parę godzin. Następnie G B L - I N I M 
opracowuje i wysy ła za interesowanym w y k a z 
uzyskanych in fo rmac j i . Tą drogą można zama-
wiać w odpowiednich p lacówkach kopie mate -
r ia łów, a r t yku łów ź ród łowych itd. 

W ten sposób G B L - I N I M jako pierwsza b i -
bl ioteka w K r a j u przeszła na nowoczesne za -
sady pracy in f o rmacy jne j . Nowoczesny sprzęt 
e lektroniczny umoż l iw ia j e j z kole i p rzekazy -
wan i e dorobku po lsk ie j myśl i medyczne j św ia -
t owe j medycyn ie . 

ANIM — w obronie 
powietrza 

W Zakładz ie Doświadcza lnym Ochrony Śro -
dowiska w Energetyce powstał model — a w 
Zakładz ie Doświadcza lnym „Energopro j ek tu " 
w y p r o d u k o w a n o A N I M - y 74. Jest to nazwa 
ana l i za torów stężeń dwut lenku siarki, p racu ją -
cych na zasadzie r eakc j i e lektronicznej między 
dwut l enk iem siarki i j odem, zachodzącej w roz -
tworze kwasu s iarkowego między spo laryzowa-
nymi e lektrodami. Zastosowany w anal izatorze 
e lektrochemiczny prze tworn ik jest o r yg ina lnym 
rozw iązan i em kons t rukcy jnym (P-173506). 

Ana l i za to ry w y t w a r z a n e śą w dwóch w e r -
sjach: s tac jonarne j i przenośnej . P r z ew idu j e 
się, ze A N I M stanowić może bazę do zbudowa-
nia sieci pom ia rowych c iągłe j kontrol i stężenia 
dwut lenku siarki w powie t r zu wokó ł zak ładów 
zanieczyszczających n im powie t rze atmosfe-
ryczne. 

W rea l i zac j i zna jdu ją się anal i zy tory służące 
do pomiaru stężenia innych gazów toksycznych 
— jak np. t l enków azotu i amoniaku. 

Metody — rodem 
z 

Hydropneumatu 
Narzędz ia pneumatyczne są obecnie powszech-

nie stosowane w przemyś le ze wzg lędu na ich 
l iczne zalety : - n iezawodne, elastyczne, znoszące 
c iężkie warunk i atmosferyczne, n i ewraż l iwe na 
przeciążenia itp. M a j ą jednak i cechy u jemne, 
takie jak hałas, w ibrac ja , obciążenie statyczne 

n iektórych mięśni itp., które zagraża ją zdrowiu 
pracownika . 

Ośrodek B a d a w c z o - R o z w o j o w y „Hydropneu-
mat " , przy współudz ia le Instytutu Budowy 
Maszyn Po l i technik i Gdańskie j , pod ją ł pracę 
nad ograniczeniem stosowania zbyt hałaś l iwych 
narzędzi, w p r o w a d z a j ą c np. zamiast ścinania 
młotkami pneumatycznymi inne —• r ówn i e w y -
da jne — bezpieczne. Ośrodek B a d a w c z o - R o z w o -
j o w y „Hyd ropneumat " za in ic jował r ówn ie ż na 
terenie Po l i t echnik i Wroc ł awsk i e j prace ma jące 
na celu obniżenie głośności dużych sz l i f i e rek 
pneumatycznych typu „Arch imedes " . 

Sanatorium 
dla 

pszczół 
W Swarzędzu koło Poznania zna jdu j e się 

skansen pszczelarski, w n im zaś działa Zakład 
Badania Chorób O w a d ó w Użytecznych. W skan-
senie zgromadzono okazy unikalnych uli pszcze-
l ich i barci pochodzących z okresu od X V I w i e -
ku do dnia dzisiejszego. Dookoła zasadzono 
k r z ewy , d r zewa i rośl iny miododa jne . 

Jest to stacja doświadczalna, a równocześnie 
— swoiste sanator ium dla chorych pszczół. A 
chorują one m.in. z powodu stosowania środ-
k ó w owadobó jczych , ponadto szerzą się wśród 
nich schorzenia epidemiczne. Zak ład w y d a j e po -
nad 1500 diagnoz rocznie, sporządza mapy te -
r enów zarażonych chorobami owadz imi , p r ze -
kazu je i n f o rmac j e służbie w e t e r y n a r y j n e j , bada 
przyczyny wybuchu ep idemi i itp. A ponadto 
szkoli studentów weterynar i i , ro ln ic twa i leś-
nictwa. 

Zak ład ma na swo im koncie osiągnięcia w a ż -
ne dla gospodarki — jak np. z l i kw idowan i e 
g roźne j choroby roztocza czerwi pszczelich. W 
ok. 90 proc. z l i k w i d o w a n o choroby masowe 
pszczół — j ako o w a d ó w dojrzałych. 

Esperal 
i psychoterapia 

w walce 
z alkoholizmem 

Poradn ia P r z ec iwa lkoho l owa Zespołu Opieki 
Zd rowo tne j nr 2 w Warszaw ie , na podstawia 
własnych doświadczeń praktycznych, prowadz i 
badania — i osiąga c i ekawe w y n i k i w zakresie 
leczenia a lkoho l ików. W poradni te j stosuje się 
m.in. wszczepianie esperalu, łącząc ten zabieg 
z psychoterapią indywidualną. Doprowadzen ie 
pacjenta do r ó w o w a g i psychicznej da j e szanse 
wy leczen ia go z nałogu. O t ym zaś, że a lkoho-
l i zm da j e się leczyć świadczy m.in. to, że po -
radnia ma na swo im koncie ok. 40 proc. w y l e -
czonych pac jentów. 

Kurac j a t rwa ok. 5 lat, przy czym nowy espe-
ral wszczepia się pac j en towi co roku, a posie-
dzenia psychoterapeutyczne o d b y w a j ą się co 2 
tygodnie. L eka r z e i psycholodzy starają się 
przede wszys tk im poznać osobowość pacjenta i. 
ustalić, co by ło przyczyną j ego a lkohol izmu. 



Polsk 

UCZYĆ SIĘ 
OD POLAKÓW 

Czy można się uczyć także od... Po la-
ków, tych pracujących w polskich przed-
siębiorstwach za granicą? Można i to bar-
dzo wiele. Wystarczy uważnie śledzić cze-
chosłowacką prasę, aby w niej doszukać 
się wielu udokumentowanych pochwał 
i słów uznania pod adresem polskich 
przedsiębiorstw handlu zagranicznego, za j -
mujących się głównie eksportem budow-
lanym. Chodzi tu o „Budimex" i „Po -
l imex-Cekop". 

Polska buduje w Czechosłowacji wie le 
i buduje — jak twierdzą gospodarze — 
znakomicie, szybko, nowocześnie. Tak 
było w przypadku cukrowni w Hruszo-
wanach, budowy jazów na Łabie, nowo-
czesnych dróg na trasie od Liberca do 
Szpindlerowego Młyna. W Mileniku mó-
wiono z najwyższymi słowami uznania 
o doskonałej organizacji pracy i je j kon-
kretnych efektach przy budowie kolejnej 
fabryki kwasu siarkowego w Neratowi-
cach. W Zakładach Chemicznych im. 
J. Dymitrowa w Bratysławie polscy bu-
downiczowie stawiani są za wzór nie 
tylko gospodarzom, ale także innym pra-
cującym tu specjalistom z różnych kra-
jów. Szybkie tempo prac notowane jest 
na budowie kombinatu mięsnego i zakła-
dów poligraficznych pod Pragą, wznoszo-
nych przez wrocławskich budowlanych. 

— O „Budimexie" można tylko do-
brze — to powiedzenie jest w Czechosło-
wac j i wypełniane konkretnymi treściami. 

ZDZISŁAW CZAPLIŃSKI 

POLSKIE FIATY 
I WĘGIEL 

Gdy po raz pierwszy przybywa się 
do Helsinek, od razu rzucają się w oczy 
dwa artykuły eksportowe Polski, które 
od lat cieszą się tu zasłużoną renomą: 
polski węgiel i „Fiat 125 P " . 

Góra polskiego węgla i miału węglo-
wego leży opodal wie lkie j elektrociepłow-
ni tuż koło portu i zapewnia mieszkań-
com Helsinek energię elektryczną i ciepło 
podczas długich, z imowych nocy. Do sieci 
elektrycznej kilku miast fińskich płynie 
już prąd wytwarzany w pierwszej z pię-
ciu elektrociepłowni, wznoszonych przez 
polskich robotników i inżynierów. 

Tak więc od dwóch lat — obok tra-
dycyjnego polskiego węgla — na rynku 
fińskim pojawiły się polskie maszyny 
przetwarzające ropę naftową i węgiel w 
życiodajną energię energetyczną. 

Ponad 5 tys. polskich „Fiatów 125 P " 
krąży już po szosach Finlandii, i — jak 
powiedział prezes koncernu „Wihur i " w 
czasie otwarcia nowoczesnego pawilonu 
handlowo-serwisowego pierwszej polsko-

1 f ińskiej spółki akcyjnej „Po lmot-Oy" w 
satelitarnej dzielnicy Helsinek — Tapio-
la — widzi on obecnie znacznie większe 
możliwości zbytu renomowanych polskich 
samochodów na fińskim rynku, aniżeli 
w czasie minionych 7 lat. 

Polski „Fiat 125 P " uzyskał już prawo 
obywatelstwa w Finlandii, a fińscy kie-
rowcy chwalą jego zalety: szybkość, od-
porność na działanie atmosferyczne. Na-
leży on do najlepszych wozów tej klasy 
na tutejszym rynku. 

HENRYK RUDY 

PRZEZ 
'OLSKIE PORTY 

Austriaccy ministrowie komunikacji — 
Erwin Lanc i budownictwa — dr Josef 
Moser byl i w Polsce i każdy z nich ze 
swego punktu widzenia nie mógł nachwa-
lić się Portu Północnego. Gigant, ogrom, 
supernowoczesność, największy port Bał-
tyku, wie lk i plac budowy — oto sformu-
łowania, jakie padały w tej rozmowie. 

Było to zainteresowanie bynajmniej nie 
platoniczne — poważna ilość austriackich 
towarów przechodzi przez polskie porty, 
a w interesie obu kra jów — Austrii 
i Polski — leży zwiększenie tego tranzy-
tu. Niebawem otwarta zostanie w Wied-
niu placówka armatorska polskich przed-
siębiorstw żeglugowych, mająca na celu 
akwizycję nowych ładunków. Zorganizo-
wane przez Instytut Polski „Dni Morza" 
cieszyły się w Wiedniu również dużym 
powodzeniem. 

Hannes Androsch — minister f inansów 
podczas niedawnej rozmowy z austriacki-
mi działaczami, kooperującymi z Polską, 
interesował się głównie kredytami, cłami, 
wpływem recesji w zachodniej Europie 
na polski handel zagraniczny. Dopiero 
kiedy padła liczba milionów ton wydo-
bywanego polskiego węgla, podniósł w y -
soko brwi, potem przymknął oczy i w i -
dać było, że szybko liczy. „No, tak — 
powiedział — to jest majątek, ogromny 
majątek". I zaraz zaczęły się pojawiać 
porównawczo liczby ilustrujące wydoby-
cie węgla w Angli i czy w RFN, uwagi 
0 tym, że tam zamykano kopalnie, a w 
Polsce nowe zagłębie pod Lublinem... 

Czasopismo „Wien Aktuel l " zamieściło 
niedawno cykl publikacji o Warszawie. 
Pisały o niej i inne gazety, nie zabrakło 
opinii fachowców — urbanistów. Tutaj przy-
kładów wybrać można co niemiara. Od-
budowa zabytków — sprawa w Wiedniu 
najwyższej aktualności — trwa tu akcja 
„Nowe życie w starych domach", śmiałe 
1 realistyczne plany, Dworzec Centralny, 
Trasa Łazienkowska i Wisłostrada, nazy-
wane tu miejskimi autostradami. Prezy-
dent R. Kirschlaeger nazwał Warszawę 
„perłą wśród miast", a minister E. Lanc 
dostrzegł, że stolica Polski ma znacznie 
szersze ulice niż większość miast zachod-
niej Europy. 

JERZY W. SOLECKI 

SĄSIEDZKIE 
SPOJRZENIE 

P o otwarciu przed trzema laty granicy 
między Polską a N R D nietrudno znaleźć 
tych, którzy odwiedzi l i Kra j . Wielu py-
tałem, co najbardziej im się podobało w 
Polsce. Oto fragmenty niektórych opinii: 

Student historii sztuki w Berlinie: —• 
Zwiedziłem Warszawę, Kraków, Wrocław, 
Toruń i Gdańsk. T o zupełnie nieprawdo-
podobne :i jedyne chyba w świecie osiąg-
nięcia w odbudowie i konserwacji za-
bytków. P o warszawskiej i gdańskiej 
Starówce wędrowałem jak po krainie 
baśni. Jestem w ogóle zachwycony Pol-
ską, szczególnie pielęgnacją pomników 
kultury. Przed wy jazdem do Polski wiele 
widziałem, lecz to, co zobaczyłem, prze-
szło wszelkie moje oczekiwania. Oczy-
wiście, w sierpniu znów jadę do Polski, 
a ściślej do Torunia. P o Wenecji i Flo-
rencji nie ma drugiego tak cudownego 
miasta w Europie, 

Richard Schlotte — robotnik jednej 
z berlińskich fabryk: — Byłem w Polsce 
w tym roku wiosną. Moja trasa: Poznań, 
Konin, Warszawa, Śląsk, a później Gdy-
nia i Gdańsk. Ciągle zadaję sobie pyta-
nie, jak to Polacy zrobili, że w tak krót-
kim czasie zbudowali taki przemysł? Na j -
większe wrażenie zrobił na mnie polski 
przemysł stoczniowy. To prawdziwa po-
tęga. No i Śląsk. Zrobił na mnie kolo-
salne wrażenie. Nie tylko tamtejszy prze-
mysł, ale wie lk i rozmach budownictwa 
mieszkań dla robotników. 

Christel Wagner — pracownica przed-
siębiorstwa reklamowego: — Cóż to za 
wspaniały naród Polacy. Imponują mi 
pod każdym względem. Mają szerokie ho-
ryzonty, dowcipni, weseli, niezrównani 
w gościnności, no i doskonali tancerze. 
Polska ma nowoczesne malarstwo, rzeźbę, 
a tkactwo wręcz zachwycające. Za każ-
dym razem (a byłam już pięć razy) 
wszystkie pieniądze wyda j ę na kilimy, 
pasy i różne nowoczesne rzeźby w drew-
nie. Mó j dom jest zapełniony tymi rze-
czami. Na najbliższego Sylwestra jesteś-
my z moim narzeczonym już zaproszeni 
do znajomych w Warszawie. 

HENRYK TYCNER 

URSUSY 
SZWED: 

[DOBYŁY 

:KĄ WIEŚ 

Niełatwo jest zadziwić Szweda w dzie-
dzinie budowy maszyn. Młody obywatel 
tego kraju wyrasta właściwie w atmo-
sferze kultu dla techniki, a przemysł 
szwedzki reprezentuje najbardziej rozwi-
niętą myśl techniczną X X wieku na 
świecie. 

— Wejście polskich ciężkich traktorów 
„Ursus" na rynek szwedzki przed 3 larty, 
i to w ilości aż kilkuset sztuk, oznaczało 
nie tylko stoczenie równorzędnej walki 



z silną tu konkurenc ją ze strony r eno -
mowanych f i r m c iągn ikowych, j ak : „ V o l -
vo " , „ F i a t " czy „Fergusson" , a le także 
prze łamanie bar ier m y ś l o w y c h u tu te j -
szych gospodarzy — powiedz ia ł n i edawno 
w czasie M i ęd zyna rodowych T a r g ó w 
Sprzętu Ro ln iczego „E lmia-75" w Jônkô-
ping dyrektor f i r m y „June Mask iner " , 
Mats Hul tgren. 

Zaczę ło się przed k i lku laty od ekspo-
zyc j i na znanych targach sprzętu ro ln i -
czego w Jonkoping, gdz ie sprzedano k i l -
ka c iągn ików. Zda ły one świe tn ie egza-
min. W 1973 r . „ A g r o m e t - M o t o i m p o r t " 
podpisła z f i r m ą „June Mask ine r " kon -
t ï ak t na dostawę polskich c iągn ików 
i maszyn ro ln iczych wartośc i 7,3 mi l iona 
koron szwedzkich. W rok późnie j pod-
pisano już kontrakt wartośc i 20 m i l i o n ó w 
koron, a kontrakt na rok b ieżący op i ewa 
na sumę ponad 30 m i l i o n ó w koron ! 

D laczego szwedzcy chłopi tak wysoko 
cenią polskie c iągniki i maszyny ro lnicze? 
Z t ym pytan iem zwróc i ł em się do pana 
Christer Bange mieszka jącego w e ws i 
Hova , n ieda leko miasta Orebro. Pos iada 
150 ha ziemi. W 1973 r. zakupił k o m b a j n 
„B izon super " i c iągnik „Ursus 385 C " . 
N i e tai, że naby ł polskie maszyny po 
dość korzystne j cenie. K i e d y j ednak 
wkró t ce się przekonał , że polskie maszy -
ny w n ic zym nie ustępują s zwedzk im 
i zachodnim f i rmom , już w następnym 
roku kupi ł na jnowszy t yp c iągnika „Ursus 
turbo 853" oraz samoza ładowarkę do 
drewna. Jest bardzo zadowolony z po l -
skiego sprzętu oraz ze znakomicie f u n -
kc jonu jącego polskiego serwisu n a p r a w -
czego w Szwec j i . Na każde w e z w a n i e te -
l e fon iczne lub radiote le foniczne p r z y b y w a 
wpros t na po l e polski hel ikopter z b r y -
gadą remontową, redukując do m in imum 
czas posto ju maszyn, co jest szczególnie 
ważne w czasie żn iw. 

T y m razem pan Bange przyby ł do Jon-
koping, aby dokonać w y b o r u pośród w y -
stawionych tam produktów f i r m y „ A g r o -
me t -Moto impor t " . P rawdopodobn i e zakupi 
jeszcze jedną z eksponowanych g l ebo-
zgryzarek z napisem „Made in Po l and " . 

RUDOLF HOFFMAN 

OPINIE 
PANA SMITHA 

Jak w idzą Po l skę zwyk l i ludzie, ci 
angie lscy Kowa l s cy , którzy tu noszą na-
zwisko Smith? R o z m a w i a ł e m n i edawno 
z k i l koma osobami, k tóre jechały na 
urlop d o Po lsk i . P y t a ł em : p o co pan j e -
dzie nad ten z imny Bałtyk, na M a j o r c e 
przecież c iep le j , a ceny podobne? Odpo -
w iedz i by ły n iemal identyczne: gdy r e -
z e rwowa l i sobie w styczniu (tafcie tu z w y -
cza j e ) mie jsce w zb i o r owe j wyc i eczce do 
Po lsk i , mie l i pewność, że zapłacą tyle, 
i l e wynos i cena, że w przededniu w y -
jazdu nie popros imy ich o dodatkową 
opłatę, bo po prostu u nas nie ma sza-
leństwa in f lac j i i stać nas na takie g w a -
rancje . T r z eba dłużej żyć w tym kra ju , 
gdz ie wszys tko bez p r z e r w y drożeje , aby 
zrozumieć, jak ie to ma znaczenie. 

Po lska staje się coraz bardz ie j popu-
larna. D w a na to przyk łady : w 1974 r. 
bawi ło w Polsce 40 tys. obywate l i t e j 
wyspy , zaś ten rok zapowiada się, że 
będzie ich 50 tys. Wśród tych 50 tys. 
jest równ ież Henry Sumption, k tóry po -
jechał na weekend do Wars zawy po to 
tylko, by zobaczyć W a j d y „Z i emię obie-
cana", bo słyszał, że to dobry f i lm , a jest 
w i e 'b i c i e l em polskiego reżysera. 

K a ż d y tę Po lskę o d k r y w a na swó j spo-
sób. Wie lu po p i e rwsze j podróży p lanu je 
następne w y j a z d y . Jak ten młody Szkot, 
którego poznałem w Instytucie Ku l tu ry 
Po l sk i e j w Londyn ie , gdz ie pi lnie 
uczęszcza na l ekc je j ę zyka polskiego. Na 

Odwiedzających Polskę turystów zagranicz 
czy podniesione z ruin zabytki kultury, ale 

m o j e pytanie, czemu zadaje sobie te męki , 
odpowiedz ia ł : „ M a m dość gadania r ęka -
mi, j a chcę wiedz ieć , co mi m ó w i d z i e w -
czyna, a sam też m a m coś do p o w i e -
dzenia..." 

ANDRZEJ BRONIAREK 

RÓŻNYMI DROGAMI 
DOCIERA PRAWDA 

W Republ ice Federa lne j N i emiec na-
rosło w i e l e błędnych, niesłusznych, 
ob i egowych opini i o Polsce i p r a w d a 
o K r a j u od paru lat dopiero zaczyna to-
rować sobie drogę. 

Dz i e j e się to choćby za sprawą rosną-
ce j stale l iczby w y j a z d ó w obywate l i R F N 
do Polski . W ubieg łym roku Wydz i a ł 
Konsularny po lskie j Ambasady w Ko lon i i 
udziel i ł 250 tysięcy w i z pragnącym o d -
wiedz ić Polskę. W bieżącym roku będzie 
w Polsce turystów z R F N chyba jeszcze 
w ięce j . 

Ci, k tórzy poznają Po lskę osobiście, 
w raca j ą z nie j z reguły zadowoleni , za-
skoczeni. Zaskoczeni spotkaniem z k ra -
j e m nowoczesnym, p r zemys łowym, boga-
tym w zabytki i dobra kultury, umie j ą -
cym się o nie troszczyć i je eksponować. 

łych zaskakuje nie tylko ujmująca gościnność 
przede wszytkim nowoczesny polski przemysł 

T o pozy t ywne zaskoczenie dla osiągnięć 
kra ju, o którego w o j e n n e j gehennie i j e j 
skutkach w i e tutaj jednak każdy, wsp i e -
ra ją jeszcze narodowe cechy Po l aków . 
„Po lska gościnność jest zdumiewa j ą ca " — 
słyszy się często. „ T a k gościnnych i o t w a r -
tych ludzi, jak w Polsce, r zadko spotkać 
można w Europie" . 

Po l ska zna jdu j e też coraz w i ę c e j moż -
l iwości , aby sama przedstawić się w R F N . 
Świe tną ku temu okaz ją są Dni Polskie, 
o rgan i zowane w wie lu miastach Repu-
bl ik i Federa lne j . Na jw i ęks zą tego typu 
imprezą była w y s t a w a osiągnięć Po lsk i 
zorganizowana jesienią ubiegłego roku 
w Essen. T a na jw i ększa z o rgan i zowa-
nych dotychczas na Zachodzie w y s t a w a 
o t rzymała też doskonałą o p r a w ę w po-
staci dz ies ią tków imprez kulturalnych 
z udzia łem naj lepszych zespołów teatra l -
nych i es t radowych Polsk i , f i l m ó w , a tak-
że spotkań i dyskusj i pol i tycznych. Ha l e 
w y s t a w o w e w Essen bi ły r ekordy l iczby 
zwiedza jących, a prasa zachodnioniemie-
cka pisała z entuz jazmem, że Po lska ko -
jarzyć się odtąd będzie n ie z eksporto-
waną gęsią, lecz godnym pochwały do-
robk iem przemys łowym. 

Tak i e imprezy dają rokrocznie możność 
setkom tysięcy obywa te l i R F N osobistego 
poznania dorobku Polski , co ma duży 
w p ł y w na r e w i z j ę pog l ądów o K r a j u . 

HALINA UZYCKA 



PROSTO Z POLSKI 

PRZECIW 
ALERGII 

W chorobach alergicznych 
stosuje się obecnie z dobry-
mi wyn ikami nowy lek „ Ta -
wegy l r " , produkowany w W a r -
szawskich Zakładach Farma-
ceutycznych „Po l fa " . Jest t'"> 
syntetyczny lek przeciwhista-
minowy, nie mający wp ł ywu 
na ośrodkowy i obwodowy u-
kład nerwowy. Działa szybko 
i długDtrwale dzięki skłonno-
ściom do gromadzenia się w 
tkankach. Jest debrze tolero-
wany przez organizm chore-
go — choć u osób szczególnie 
wraż l iwych może wywo łać 
bóle i lekkie 7aburzenia prze-
wodu pokarmowego. Lek ten 
narzuca jednak specjalne w y -
mogi wobec k ierowców: w 
czasi3 kuracji muszą szczegól-
nie cstrożnie prowadzić po-
jazdy, a nawet — przy sil-
niejszej reakcj i na lek — w 
ogóle nie zasiadać za k ierow-
nicą. 

OPOLANIE 
PAMIETAJĄ 

O POECIE 
SPOD 

STRZECHY 
Na Śląsku Opolskim wciąż 
żywa jest pamięć o Jakubie 
Kani (1872—1957), zasłużonym 
działaczu niepodległościowym, 
jednym z redaktorów „Gaze-
ty Polskie j " , ukazującej się 
w latach szczególnego nasile-
nia akcj i germanizacyjnej . 
Pracując nieprzerwanie na 
roli rozwi ja ł J. Kania polskie 
instytucje kredytowe na wsi 
i ruch śpiewaczy, pisał w i e r -
sze, za jmował się publicysty-
ką. W 1898 r. wy jecha ł przèz 
„zieloną granicę" zaborów do 
Warszawy, gdzie na uroczy-
stości odsłonięcia pomnika 
Mickiewicza zetknął się m.in. 
z Henrykiem Sienkiewiczem. 
Przez Prusaków nazywany był 
z racj i swej aktywności „kró-
lem polskim", dla swoich 

licznych przyjaciół i czytelni-
ków był ulubionym „poetą 
spod strzechy". 
W Siołkowicach Starych pod 
Opolem — rodzinnej wsi Ja-
kuba Kani — stanęło niedaw-
no jego popiersie. 

ODBUDOWA 
ZAMKU 

W RYDZYNIE 

W decydującą fazę weszły 
prace związane z odbudową 
jednego z najwspanialszych 
polskich zamków w Rydzynie 
(woj. leszczyńskie). Spalony 
w 1945 r. — został on prze-
jęty w 1970 r. przez Stowa-
rzyszenie Inżynierów, Tech-
ników i Mechaników Polskich 
i przenaczony na ośrodek 
szkoleniowy i dom pracy twór -
czej. 

PODGRZflNA 
WISŁA RAJEM 

DLA RYB 

Badania naukowców wykaza-
ły, że elektrownia „Koz ien i -
ce" w wo j . radomskim ma do-
datni w p ł y w na rozwó j życia 
biologicznego w Wiśle. S i łow-
nia zużywa do chłodzenia u-
rządzeń wodę, która — pod-
grzana — kierowana jest 
znów do rzeki. Długość „pod-
grzane j " w ten sposób Wisły 
wynosi kilkanaście ki lome-
trów i właśnie na tym odcin-
ku rzeki jest szczególnie du-
żo ryb. Wędkarze łowią tam 
ogromne sumy, karpie, a na-
wet łososie. 
„Koz ien ice" — po zakończe-
niu rozbudowy — osiągną 
moc 2600 MW. Zużycie wody 
przez e lektrownię znacznie 
wówczas wzrośnie i może spo-
wodować zakłócenia w życiu 
biologicznym; dlatego też pla-
nuje się budowę chłodni o 
zamkniętym obiegu. Tego sa-
mego typu urządzenia w y -
budowane zostaną i w elek-
trowni „Połaniec" , która tak-
że będzie pobierała wodę z 
Wisły. 

KATOWICE 
BLIŻEJ 

WARSZAWY 

Tempo budowy tej kilkuset-
ki lometrowej trasy bi je wszel-
kie dotychczasowe polskie re-
kordy. Dwujezdniowa droga 
szybkiego ruchu z Warszawy 
do Katowic będzie całkowicie 
gotowa pod koniec przyszłego 
roku. Jest to termin o dwa 
lata skrócony w stosunku do 
pierwotnego harmonogramu 
robót. Zakres podstawowych 
prac na całej, l iczącej ogółem 
230,5 km trasie obe jmuje bu-
dowę drugiej jezdni z jedno-
czesną modernizacją jezdni 
dotychczas istniejącej. Na w i e -
lu odcinkach realizacja tej 
wie lk ie j inwestycj i komuni-
kacyjnej oznacza jednak bu-
dowę całkowicie nowe j drogi 
dwujezdniowej . Dotyczy to 
przede wszystkim odcinka 
P iotrków — Częstochowa (90,5 
km) oraz tzw. obejść wie lu 
większych miejscowości — o 
łącznej długości 52 km. Nowa 
droga przystosowana jest do 
ruchu o szybkości 100—120 
km/godz. i choć od autostrady 
odróżniają ją jednopoziomo-
we skrzyżowania z innymi 
drogami, to warunki jazdy 
będą nieporównanie lepsze niż 
dotychczas. 
W latach 1976—78 nastąpi peł-
ne zagospodarowanie trasy. 
Powstaną przydrożne restau-
racje, stacje benzynowe i 
obsługowe, parkingi. 

_ TYGODNIOWA 
GAWĘDA 

Zycie nie lubi próżni. Jeśli 
więc zanikły tradycje sil-
nych więzi rodzinnych, o któ-
rych mówiliśmy w ubiegłym 
tygodniu, to ich miejsce w 
dużym stopniu zajęły sto-
sunki koleżeńskie. Przede 
wszystkim z kolegami z włas-
nego środowiska zawodowego, 
z pracy. Stosunki te przeważ-
nie wykraczają poza sprawy 
związane z wykonyivaniem 
zawodu i dotyczą spraw pry-
watnych. 

To właśnie „w pracy", 
wśród kolegów równych nam 
wykształceniem, stanowiskiem 
społecznym (choć nie jest to 
regułą) dobieramy sobie to-
warzystwo do brydża, na nie-
dzielną wycieczkę, ba, nawet 
kandydata na małżonka. Jeśli 
jesteśmy w potrzebie — od 
kolegów często bardziej niż 
od rodziny, z którą widujem.y 
się „od wielkiego dzwonu" 
(wielkanocnego), oczekujemy 
objawów solidarności i po-
mocy. Obserwacje te dotyczą 
przede wszystkim mieszkań-
ców wielkich miast i inteli-
gencji, w nieco mniejszym 
stopniu warstwy chłopskiej. 
Wymownym dowodem no-
wych układów rodzinnych i 
koleżeńsko-towarzyskich jest 
fakt, że „wujkiem" i „cio-
cią" są dla dzieci często przy-
jaciele rodziców. Przyjaciele 
— nie krewni. 

Nie oznacza jednak to wszy-
stko, o czym napisałem, upa-
dku autorytetu rodziny. Osła-
bienie więzi pomiędzy krew-
nymi i „zatomizowanymi", 
małymi rodzinami — to jedna 
sprawa, wzrost roli układów 
koleżeńskich — to druga 
sprawa, a autorytet tej właś-
nie małej rodziny — to trze-
cia. Polega on — jak stwier-
dzają socjologowie, zajmują-
cy się współczesną obyczajo-
wością •— na uznaniu wyso-
kiej wartości więzi między 
małżonkami i na wychowa-
niu młodego pokolenia. Ale 
styl życia w przeciętnej pol-
skiej rodzinie jest inny niz 
kiedyś. W coraz mniejszym 
stopniu dom rodzinny jest 
wyłącznym miejscem nauki ' 
wychowania. Tę rolę bardzie] 
przejmują szkoła i organiza-
cje młodzieżowe, telewizja i 
radio. Zycie towarzyskie 
również przeniosło się z do-
mu do innych miejsc. Mąz-
ojciec przestał w rodzinie bez-
względnie dominować, żona-
matka przestała być wyłącz-
nie gospodynią i „panią do-
mu", dzieci wyszły poza or-
bitę wyłącznego autorytetu 
rodziców. We współczesnej 
polskiej rodzinie wszyscy 
wzajemnie uznają i szanują 
swoje osobowości, swoje obo-
wiązki i zajęcia pozadomowe. 
Może to jeszcze nie reguła 
powszechnie obowiązująca, 

ale z pewnością tendencja. 
JER ZV 



ILS SONT 
VENUS 

CONSTRUIRE 
LE CENTRI 

L'ENFANT 

On sait qu'à Międzylesie, près 
de Varsovie, la construction 
de l 'hôpital-monument du 
Centre de Santé de l'Enfant 
va bon train. Les volontaires 
ne manquent pas pour appor-
ter leur brique à ce monu-
ment utilitaire consacré à tous 
les jeunes victimes dù fascis-
me. 
La jeunesse polonaise depuis 
longtemps prend part aux tra-
vaux. Les vacances ont été 
une occasion de plus pour 
manifester sa bonne volonté. 
Des jeunes sont venus de tous 
les pays socialistes et aus^i 
de Cuba, de Syrie, d'Irak, de 
France et de Hollande. L e 
travail bénévole qu'ils ont 
fourni a été précieux et que 
des jeunes aient travail lé pour 
un hôpital qui accueillera des 
enfants, c'est comme un sym-
bole donné en souvenir des 
victimes du nazisme pour que 
jamais plus ne se manifeste 
le barbarisme. 

UN QUARTIER 
POUR 37.5QO 

PERSONNES 

'Ursynów Południowy fait par-
tie de Varsovie. L e projet 
d'aménager ces terrains pour 
en fa ire un ensemble d'habi-
tation avait fa i t l 'objet d'un 
concours. A l'heure qu'il est, 
l 'architecte en chef de Var-
sovie a accepté les plans choi-
sis et les travaux vonit 
commencer. 
L e futur ensemble d'Ursy-
nów va s'étendre sur 213 ha. 
Les auteurs des plans ont 
pris en considération les sou-
haits des habitants et ils ont 
évité les grands immeubles 
monotones au profit d'une 
cité au caractère plus intime. 

Des allées pour piétons con-
duiront toutes au centre com-
mercial et des services. Les 
sept quartiers du vaste en-
semble qui accueillera en tout 
37.500 habitants, compren-
dront chacun des aires de 
récréation, des écoles et des 
maternelles. Les enfants n'au-
ront aucune rue à traverser. 
En dehors du centre commer-
cial, chaque quartier posséde-
ra ses propres boutiques. On 
prévoit également la con-
struction de pavillons indivi-
duels qui abriteront un quart 
des futurs habitants. 
L'ensemble d'Ursynôw doit 
être réalisé dans le quinquen-
nat à venir. 

UN TOMI :AU 

D'IL Y A 
iOOO ANS 

Alors qu'il se livrait aux 
travaux des champs, Jaro-
sław Suliński du vi l lage de 
Jabłówek non loin de Szu-
bińsk eut son attention atti-
rée par une vaste dalle. 
Prévenu, l'instituteur de l 'en-
droit signala la chose à la 
station d'archéologie de Byd-
goszcz. 
A 40 cm sous terre, les ar-
chéologues mirent au jour un 
tombeau de plus de 2 m de 
longueur de construction dite 
à caissons et aménagé vert i -
calement. Les dalles qui com-
posent les parois sont de 
granit et de grès. Elles sont 
jointes entre elles par des 
cailloux. Dans la vaste cham-
bre du tombeau recouverte 
dé plusieurs dalles, les ar-
chéologues trouvèrent des 
urnes funéraires principale-
ment et aussi des objets uti-
litaires où étaient renfermés, 
suivant les usages, des pro-
visions pour les morts. Parmi 
les ossements, on a trouvé 
des fibules, et autres objets 
décoratifs en bronze et en 
fer. 
En poussant plus avant leurs 
recherches, les archéologues 
ont mis au jour d'autres tom-
beaux identiques. L 'âge de 
ce cimetière a été f i x é à 400— 
125 ans avant notre ère, soit 

à la période du Hallstad 
(début de l 'âge de- fer ) et il 
appartient à la culture occi-
dentale de la population pro-
toslave. 

:N 

COURANT 

Dans le vil lage de Mościce 
sur 1 a r ivière Bug, vivent 
encore les descendants des 
Hollandais Qui étaient venus 
se f ixer en Pologne au X V I I e 
siècle, fuyant les persécus-
sions religieuses. Un habitant 
de l'endroit possède des do-
cuments uniques relatifs à la 
fixation des colons hollandais, 
dont un privilège de 1674. 

'Les ateliers de menuiserie 
„Stolbud" à Ciechanów, cons-
truisent des pavillons préfa-
briqués de dif férents modèles 
depuis des pavillons de ma-
ternelles et hôtels aux mai-
sons particulières. Cette an-
née, „Stolbud" fournira envi-
ron 120 000 m2 de préfabri-
qués d'après lesquels on pour-
ra construire 265 maisons. 
L'entreprise a été construite 
en coopération avec la Suède. 

Dans la voivodie de Nowy 
Sącz, la localité de Piwniczna 
est appelée à devenir une 
importante station thermale. 
Elle a vu la construction de 
maisons de vacances et d'un 
hôtel. Des établissements ther-
maux sont en cours d'érection 
et on prévoit des campings, 
piscines, terrains de sport 
etc.... 

Dans le palais des Lubomirski 
à Nowy Wiśnicz, qui est l ivré 
actuellement aux travaux de 
restauration, un musée sera 
aménagé par la suite ainsi que 
des ateliers de conservation. 
Nowy Wiśnicz sera inclu dans 
l'itinéraire touristique condui-
sant parmi les autres châ-
teaux de la région. 

L'AIR 
DU TEMPS 

Une chanson a çonnu un 
énorme succès en Pologne. 
Son titre: „Où sont-ils ces 
hommes?". Les paroles spiri-
tuelles s'inquiètent de savoir 
où sont passés tous ces vrais 
hommes d'antan, forts et so-
lides, sur lesquels on pouvait 
compter, ces hommes qui sa-
tisferont les femmes. L'inter-
prète de la chanson, Danuta 
Rinn, a été pour une grande 
part l'élément moteur du suc-
cès. C'est une dame qui ne 
passe pas inaperçue grâce à 
ses généreuses rondeurs et 
c'est dans sa bouche de fem-
me qui veut être faible que 
les paroles prennent toute 
leur saveur grâce à son ta-
lent et chaque fois qu'elle 
pose la question „Où sonî-îls 
ces hommes, où, où, où?" 
Les applaudissements fournis 
fusent de toutes parts. 
La chanson a été créée en 
1974 au festival d'Opole, sa 
popularité n'a pas faibli. Les 
festivals qui ont défilé depuis 
n'ont apporté aucun refrain 
qui répondrait à la question 
de Danuta Rinn. Pourtant ils 
doivent bien être quelque part 
ces h'ommes-là! Peut-être 
faudra-t-il aller les chercher 
dans le club des Solitaires 
que veut créer le journal „La 
voix de Szczecin". Les soli-
taires de ce club ne sont pas 
des solitaires de tout repos 
puisqu'il s'agit de ces navi-
gateurs qui seuls, à bord de 
leur esquif, se sont lancés 
dans de longues croisières ou 
à l'attaque du tour du monde. 
On se souvient du premier 
Polonais, Krzysztof Baranow-
ski qui fit la traversée de 
l'Atlantique et après le tour 
du monde. De Szczecin, d'au-
tres loups de mer ont appa-
reillé vers les mers lointaines, 
d'autres Polonais et aussi un 
Tchécoslovaque et bientôt un 
Bulgare. S'ils se réunissent 
en un club, Danuta Rinn de-
vrait se faire inviter, peut-
être trouvera-t-elle chez ces 
audacieux l'exemple type de 
l'homme que les dames ap-
précient? En tout cas la sug-
gestion est à retenir. 

En direct de Potogne 



Szwajcarii Kaszubskiej 



uż po raz czwar ty od-
był się w i e l k i j a rmark w e Wdzydzach , 
mieniących się ośrodkiem kul tury k a -
szubskiej. Impreza organ izowana jest 
przede wszys tk im dla turystów i w c z a -
sowiczów, którzy w okresie l e tn im o -
b lega ją okol iczne jez iora. A l e j a rmark 
ten ma równ ie ż zwo l enn ików wśród 
m i e j s cowe j ludności. Uczestniczy ona 
w pokazach twórczośc i l udowe j i w 
występach. Chociaż, tak pow iedz iawszy 
prawdę , gdyby nie k i e rown ik Domu 
Ku l tury w Kośc ierzynie , żadnego j a r -
marku by nie było. K o b i e t y nadal by 
ha f t owa ły w cieniu w łasnych chałup, 
mało kto by zwróc i ł uwagę na to, że 
w okol icy w i e l e jest rzeźbiarskich i 
śp iewaczych ta lentów. K i e r o w n i k Do-
mu Ku l tury wszystk ich chętnych i 
uzdolnionych pozbierał , zapewni ł f a -
chową opiekę i teraz jest c zym miesz -
czuchom, p r z y j e żd ża j ą c ym nad jez iora, 
za imponować. 

W t ym roku cała impreza odbyła się 
na terenie Kaszubskiego Pa rku Etno-
gra f icznego. Wcze snym popołudniem 
uroczysty he jnał zagrano w cztery stro-
ny świata, spraszając gości na j a r -
mark, odbywa j ą cy się w samym sercu 
Szwa j ca r i i Kaszubskie j . P r z yb rany 
kw ia tami i k o l o r owymi wstążkami 
przy j echa ł ko rowód fu rmanek z zespo-
łami f o lk lo rys tycznymi . A w y s t ę p o w a -
ło ich na wdzydzk i e j estradzie sporo, 
bo i „Ba zuny " z Leźna, „ K a s z u b y " z 
Kras ina, „ Ż u ł a w y " z N o w e g o Stawu i 
„Kośc i e r zyna" , i zespół m i e j s cowy 
„Wdzydzank i " . 

Wśród gości w i e l e zainteresowania 
wzbudz i ły pokazy sztuki l udowe j i r ę -
kodzieła. Sama w y s t a w a t rwała nie-
zmiernie krótko, b o w i e m kupujących 
by ło za dużo. N i e minęło k i lka k w a -
dransów, jak w miejscu, gdz ie stały 
ko lo rowe dzbany, f rasob l iwe świątk i i 
ha f towane serwety , pozostał t y lko 
szyld „Twórczość sztuki i rękodz ie ła 
ludowego " . Przez noc na jzdo ln ie js i ar -
tyści wyc iosa l i nowe rzeźby, ulepi l i 
g l iniane garnki , tak że wszyscy goście 
mog l i opuścić j a rmark z ludową pa-
miątką. 

W i e l e radości sprawi ł wszys tk im w y -
stęp Zespołu Tea t ra lno -Fo lk lo rys tycz -
nego z Gnieżdżewa, który swo im w i -
dowisk iem za ty tu łowanym „Hanka se 
ż en i " rozwese l i ł nawe t na jbardz i e j po -
nurych wczasowiczów. By ło to auten-
tyczne spotkanie z f o lk l o rem, gwa rą 
kaszubską, p i ęknymi s t ro jami i oby -
cza jami . Gospodarze p r zygo towu jąc 
tak bogaty p rog ram artystyczny, pa-
mię ta jąc o s t rawie duchowej , nie za-
pomnie l i o czymś dla ciała. Ka r c zma 
„ P o d Go ł ym N i e b e m " serwowała w y -
borny żur na kiełbasie, po k tóry usta-
w ia ł y się długie ko le jk i . 

Cent ra lnym mie j scem imprezy była 
oczywiśc ie estrada, tutaj śp iewały i 
tańczyły zespoły ludowe i m imo że 
pochodzi ły one z j ednego reg ionu K r a -
ju, to ani razu nie powtó r zy ł się żaden 
taniec, piosenka, ani ko l o r owy haf t na 
białych koszulach tancerzy. 

D w a dni t rwało święto f o lk l o ru ka-
szubskiego w e Wdzydzach . Dla tury -
stów była to r o z r ywka , a dla miesz-
kańców okol icznych ws i także p r ze rwa 
w codziennych obowiązkach gospodar-
skich. (e.b.) 

Zdjęcia: BOGDAN RÓZYC 



oolskim miastem — Kaliszem, Równo w połowie drogi międ;*y " " ^ ^ ^ r u s . w i e ą , stoi ka,„ien„y slup. 
a le ge„da. n ą Stol.cą PoIan n a j starszy, nie tylko w Polsce, 

Warto się przy nim z a t r z y m a ć . Jest to »ow \ początku XII wieku, 
lecz w całej środkowej Europie drogowskaz poczto y ̂ p ^ ^ 

„...Wznieść (go) kazał Piotr, tutejszy wojewoda, 
a b y każdy podróżny czcił jego pamięć P - e z nieustanny modlitwę do łaskawego Boga . 

August „dla naszej i poddanych naszych 
wygody" . Ta górnolotna ewokacja odpo-
wiadała ówczesnej modzie literackiej, ale 
nie faktom. Bowiem pierwsze stałe połą-
czenie, od którego l iczy się erę regular-
ności i powszechności usług pocztowych 
w Kra ju , działało między Krakowem a... 
Wenecją. I lu „poddanych" mogło kores-
pondować z mieszkańcami perły Adr iaty-
ku? Dopiero regularne kursy pocztowe 
między g łównymi miastami Polski upow-
szechniły wymianę listów. 

Kole jna ważna reforma, to edykt króla 
Stefana Batorego, wprowadza jący jedno-
litą opłatę pocztową bez względu na wagę 
listu i odległość przesyłki. Gdyby jedno-
cześnie zastąpiono pokwitowania — zna-
czkiem pocztowym, Polacy przeszliby do 
historii jako twórcy miniaturowych obraz-
ków, bez których nie możemy sobie wyo -
brazić funkcjonowania nowoczesnego pań-
stwa i społeczeństwa. Niestety, mimo że 
reforma Batorego wyprzedzi ła aż o 250 
lat podobną innowację w Angl i i , właśn !e 
ona została ojczyzną pierwszego znaczka 
pocztowego w świecie, puszczonego w 
obieg 6 maja 1840 roku. 

; , zieje poczty polskiej 
są jednak znacznie starsze od zabytko-
wego słupa. P r ym i t ywne urządzenia pocz-
towe istniały zanim mieszkańcy polskich 
ziem nauczyli się czytać i pisać. Do prze-
kazywania wiadomości używano w ó w -
czas znaków umownych. Zakrzywiona 
górą laska oznaczała wezwanie na wiec, 
toporek — na sąd. Gałązka wierzby — ra-
dosną nowinę, dwie skrzyżowane gałązki 
— śmierć, i tak dalej. 

Za panowania Piastów korespondencja 
była już ożywiona i dbano o j e j szybkie 
dotarcie. Nałożono więc na jp ie rw na mia-
sta królewskie, a potem i na osiedla 
wie jskie obowiązek tak zwanych pod-
wód, czyl i dostarczania koni lub wehiku-
łów do przewozu poczty przez monar-
szych urzędników i gońców. Że jednak 
nikt, oprócz panującego, nie mógł z pod-
wód korzystać — niebawem po jawi l i się 
na drogach i inni posłańcy pocztowi: w y -
słannicy kościołów, klasztorów, szkół, kup-
ców i bankierów. Na j l ep ie j zorganizowa-
ną, a zarazem najszerszą sieć pocztową, 
mieli wówczas słynni Fukierowie, którzy 
ze swoich faktori i w Krakow ie -i W r o -
cławiu słali przesyłki do Antwerpi i , W i ed -
nia i Rzymu. 

Krokomierz 
pradziad 

taksometru 
I oto mamy już pierwsze zażalenie na 

działalność poczty. W 1499 roku biskup 
wrocławski Jan I V Hoth wniósł of ic jalną 
skargę na powolny kurs gońca pocztowe-
go i żądał, aby na trasie Wroc ław — Nysa 
wprowadzić posłańca konnego. 

Skarga trafi ła w najbardzie j kompe-
tentne ręce: do związku gońców poczto-

wych, który istniał we Wrocławiu od po-
łowy ' X I V wieku i miał siedzibę w sa-
mym Ratuszu. Jednak związek nie dzia-
łał pochopnie. P ierwsze regulaminy, w y -
dane w celu usprawnienia przesyłek, u-
kazały się w przeszło sto lat po skardze 
biskupa-! 

Gońcom załozono krokomierze, rejestru-
jące każdy przebyty krok, i określono 
czas wszystkich kursów. Na przykład dro-
gę z Wroc ławia do Lipska oceniono na 
sześć dni latem i siedem dni zimą. Goń-
cowi, który raz nie dopiął te j sztuki, po-
trącono za karę 1 talara. Za drugim ra-
zem — płacił 2 talary, zaś za trzecim w y -
rzucano go z pracy i z miasta 

Z Ziemi polskiej 

włoskiej 
Pocztę w nowoczesnym sensie tego słn 

wa zorganizował w Polsce król Zygmunt 



Poczmistrz 
Rubinkowski 

słynny wierszokleta 
Wie lk i e o żyw ien i e na pocz towych szla-

kach zapanowało w epoce k ró l ów saskich, 
lubiących długo p r zebywać poza gran i -
cami K r a j u . Chcąc ułatwić i przysp ie -
szyć monarsze przesyłki , zbudowano w ó w -
czas w i e l e nowych dróg, dokładnie je 
w y m i e r z o n o i w ściśle okreś lonych od-
ległościach u lokowano stacje w y m i a n y 
koni. Pocz ty l ion i i l istonosze, k tórych ro la 
znacznie się podniosła, dostali odznaki z 
herbem kró l ewsk im; w ich rękach zna-
laz ły się ta ry f ika to ry opłat, rozk łady j a z -
dy i pieczęcie, wszystko ze znak iem 
trąbki — symbolu poczty. P o j a w i ł y się 
nowe słupy d rogowe k i l kume t r owe j w y -
sokości, z herbem Ko rony i L i t w y — 
Or ł em z Pogon ią — i in ic ja łami króla. W 
o d z e w na powszechne za interesowanie 
pracą poczty, drukarnie w y d a w a ł y prze -
wodnik i , in fo rmatory i mapy połączeń 
pocz towych k r a j o w y c h i zagranicznych. 

w y m , lecz wskutek swoich ciągotek l i te-
rackich. 

Rub inkowsk i redagował gazetki, w któ-
rych zamieszczał wiadomośc i uzyskane za 
pośredn ic twem poczty. Oprócz tego w y d a ł 
pokaźny poemat „Janina" , w k tó rym op i -
sał życ ie i czyny króla Jana I I I Sob ie -
skiego. Poemat osiągnął aż pięć w y d a ń 
i wzm iankę w Mick i ew i c zowsk im „Panu 
Tadeuszu" : 

O t y m komec ie ; także czytam o n im 
w dzie le 

P o d tytułem „Janina" , gdzie jest opisana 
Cała w y p r a w a króla nieboszczyka Jana." 

Czarne loki 
pod 

pieczęcią 
Po lacy bardzo dbali o bezpieczeństwo 

i ta j emnicę przesyłek pocztowych. W a r t o -
śc iowe przesyłki przewożono w specjalnie 
r yg l owanych ' me ta lowych pudłach, m.in. 

Rzemieś ln icy zaopat rywa l i służę poczto-
w ą i podróżnych w różne przemyś lne 
przedmioty , między innymi w podręczne 
apteczki z przegródkami na f laszk i i prosz-
ki, w spec ja ln ie ka łamarze dla chcących 
pisać l isty w czasie drogi itd. 

M i m o że naczelnicy po lsk ie j poczty r e -
krutowal i się g ł ówn i e z W ł o c h ó w i N i e m -
ców, na jw iększą s ławę zdobył Po l ak Ja-
kub Rubinkowski . N ie iżby w p r o w a d z i ł 
r ewe l a cy jne innowac je w ruchu poczto-

Modele wozów pocztowych: dyliżans 
z czasów Królestwa Polskiego, furgon 
z pierwszej polowy XX wieku, bryczka 
pocztowa z 1845 roku oraz dyliżans za-
bierający 23 pasażerów (ten ostatni po-
chodzi z pierwszej połowy XIX wieku) 
2 
W muzeum znajdują się aparaty telefo-
niczne ścienne a także biurkowe, instalo-
wane w Warszawie przed prawie stu laty 

w skrzyniach zdobycznych, których po-
przednio Turcy p r zechowywa l i kosz tow-
ności dam haremowych. Pocz ty l i onów zo-
bow ią zywano do ew idenc jonowan ia prze -
syłek. P r z y j m u j ą c l isty mie l i obowiązsk 
przekonać się, czy pieczęcie na nich nie 
są naruszone. 

Jedną z na joryg ina ln ie jszych pieczęci 
p r ywa tnych przy łoży ła na liście do swo-
j ego synowca księżna Elżbieta Radz iw i ł ł o -
wa . L is t by ł misternie złożony i poprze-
szywany sznurkiem, a następnie opatrzo-
ny dwiema pieczątkami sygne towymi z 
czarnego laku z trzema puklami czarnych 
w ł o sów księżny pod każdą pieczątką! 

N iezatar ty ślad w p ł y w ó w Franc j i na 
r o z w ó j poczty polskiej , to uliczne skrzyn-
ki korespondencj i . P i e rwsze po jaw i ł y się 
b o w i e m w epoce Ks ięs twa Warszawsk i e -
go i służyły s tac jonującym na z iemiach 
polskich w o j s k o m francuskim. Jedną, z 
mosiężną tabliczką z napisem: „Dépêches 
de >;Sa Ma j es t é Napoléon Empereur et 
R o i " przeznaczono na korespondencję 
samego Cesarza, nap ływa jącą do Warsza -
w y w czasie j ego przygo towań do w y -
marszu na Rosję. Za przyk ładem Franc j i 

w p r o w a d z o n o też w Polsce l isty doręcza-
ne za recepisem zwro tnym, a w poczto-
w e j komunikac j i osobowe j wymien i ono 
po jazdy łańcuchowe i rzemienne na dy l i -
żanse resorowane. 

Virtuti Mi l i tar i 
za dzielność żołnierską 

pocztowców 
Poczta polska, jako jedyna w dz ie jach 

organizac ja cywi lna nie uczestnicząca w 
działaniach na polu walk i , o t rzymała naj-~ 
wyższe odznaczenie b o j o w e Vir tut i M i -
litari... A l e o t ym za chwilę . 

T ymczasem wchodz imy w epokę zabo-
rów. Do powinności s łużbowych poczty 
dochodzą obow iązk i patr iotyczne. P o w s t a -
nie Kośc iuszkowskie : Rada N a j w y ż s z a 
Na rodowa „chcąc jak na jdokładnie jszą 
mieć usługę dla narodu z poczt k r a j o -
w y c h " w y d a j e zarządzenie, aby wszyscy 
poczmis t r zowie sygna l i zowal i o zbl iżaniu 
się w o j s k n ieprzy jac ie la ich l iczebności. 
Powstan ie L i s topadowe : pocz towcy skła-
da ją przys ięgę na wierność Rządow i N a -
rodowemu. Powstan ie Styczn iowe: urzędy 
pocztowe stają się arsenałami powstań-
ców ; cesarz Ros j i zakazuje używan ia t rą -
bek pocztowych, gdyż poczty l ioni zamiast 
sygna łów w y g r y w a j ą na nich hymn na-
r o d o w y ; w ó d z Powstan ia Romua ld T rau -
gutt dostaje codziennie odpisy wszys t -
kich t e l eg ramów dotyczących działań 
wo j sk carskich. Repres je zaborcy to m a -
sowe zwa ln ian ie pocz towców z pracy 
( imienne listy obe jmują po ki lkadzies iąt 
nazwisk każda) oraz kara 200 ba tów za 
udowodnione współdz ia łanie z powstań-
cami. Rok 1905: pracownicy poczty pop ie -
ra ją s t ra jkami wa lk i r ewo lucy jne robot -
n ików polskich i rosyjskich. Rok 1915: 
po opuszczeniu Wars zawy przez Rosjan, 
pocz towcy samorzutnie tworzą podwa l iny 
pańs twowe j poczty polskie j . I wreszc ie 
rok 1939: słynna bohaterska obrona po l -
skich pocz towców w Gdańsku. Śmier te l -
ne zmagania z okrutnym, uzbro j onym po 
zęby w r o g i e m — o jeden dom, skrawek 
K r a j u , Pocztę Po lską w Gdańsku. K t o z 
funkc jonar iuszy nie zginął w walce , ten 
po ustaniu zmagań został skazany na 
śmierć przez n iemieck i sąd w o j e n n y i r o z -
strzelany. 

Jeszcze raz polscy pocz towcy znajdą się 
w ogniu wa lk i zbro jne j : na ulicach p o w -
stańczej W a r s z a w y w sierpniu i wrześniu 
1944 roku. P o d k ierunkiem zawodowych 
funkc jonar iuszy pracę l istonoszów pod 
kulami pełni l i chłopcy i dz iewczęta z har-
cerskich Szarych Szeregów. 

31 paźdz iernika 1945 roku P r e zyd ium 
K r a j o w e j Rady Na rodowe j , p ie rwszego 
par lamentu Po lsk i L u d o w e j , nadało gdań-
skie j organizac j i pocz towe j Order K r z y ża 
Vir tut i Mi l i tar i , którego p i e rwszym k a w a -
lerem by ł książę Józef Pon ia towski , na-
poleoński marszałek Franc j i . 

Zaproszenie 
do 

muzeum 
...Jeżeli, Drodzy Czyte ln icy , będziecie z 

w i zy tą w e Wroc ław iu , a za interesowały 
Was dz ie je po lsk ie j poczty, nie omieszka j -
cie wstąpić do tamte jszego Muzeum Pocz -
ty i Te l ekomunikac j i . W j ego salach, ga -
blotach i na ścianach znajdz iec ie wszys t -
ko, o c zym w y ż e j napisano, i w ie l e in -
nych c i ekawych in fo rmac j i oraz o ryg ina l -
nych eksponatów, składających się na 
przeszło tysiącletnią historię poczty po l -
skiej . 

IRENA FRĄCKOWIAK 



30-LECIE LIGI KOBIET W POLSCE 

W interesie 
kobiet 
pracujących 

t e renowych i 111 punktów po-
radnic twa przy Ko łach. Porad 
udzie la ją f achowcy . W latach 
1970—74 do wszystk ich po -
radni t e r enowych wp łynę ły 
235.784 sprawy, w tym m.in. 
a l imentacy jne , r o zwodowe , za-
w o d o w e , w y c h o w a w c z e itp. 

U w a g i godna jest opinio-
dawcza funkc j a kobie t — 
p r a w n i k ó w dz ia ła jących w po-
radniach prawno-społecznych 
Igigi — opin iodawcza w sto-
sunku do pro j ek t ów aktów 
prawnych dotyczących rodz i -
ny, kobiet i dzieci. Szczegól-
nie cenny by ł ich wk ład w 
opin iowanie obowiązującego 
Kodeksu Pracy , p rawa loka-
lowego , ustawy o Funduszu 
A l i m e n t a c y j n y m , o przedłu-
żeniu urlopu macierzyńskiego. 
Duży by ł ich udział w prze-
prowadzan iu anal izy skutków 
działania ustawy o dopusz-
czalności p r ze rywan ia ciąży 
oraz kodeksu rodz innego i o-
piekuńczego. 

L i g a w ł a snym wys i ł k i em 
zorgan izowała 80 uniwersyte -
t ów powszechnych dla rodzi-
ców, r o zw inę ła ożywioną 
działalność k lubową. Wobec 
tego, że kobiety nie przesta-
wa ł y kołatać do s w e j organi -
zac j i w spra.wach zawodowych , 
L i g a nawiąza ła kontakt ze 
spółdzielnią „ S p o ł e m " i K o -
mi te t em Drobne j W y t w ó r c z o -
ści, dzięki czemu mogła uła-
twić kob ie tom otrzymanie 
pracy chałupniczej . 

Wys i ł k i L i g i Kob i e t w P o l -
sce docenia nie ty lko społecz-
ność kobieca, ale i Państwo, 
czego w y r a z e m było nadanie 
te j organizac j i Orderu Sztan-
daru P racy I klasy na V I 
K r a j o w y m Z j e źdz i e L i g i w 
marcu 1975 r. — a w ięc w 
p r o k l a m o w a n y m przez Zg ro -
madzenie Ogólne O N Z M i ę -
d z yna rodowym Roku Kobiet , 
k tóry jest jednocześnie r o -
kiem X X X - l e c i a istnienia po l -
skie j organizac j i kobiece j . 

STANISŁAWA ORZEŁOWSKA 

lap idarnie określ ić działalność 
L i g i Kob i e t w Polsce, dz ia ła l -
ność, którą rozpoczęła już w 
4 miesiące — w sierpniu 1945 
— po zakończeniu I I w o j n y 
św ia t owe j , pod nazwą „Spo -
ł eczno-Obywate l ska L i ga K o -
b iet " . Zadania, które sobie 
postawi ła : w łączyć kobiety w 
życ ie pol i tyczno-społeczne 
K r a j u , pomóc im w z d o b y w a -
niu wykszta łcenia i k w a l i f i -
kac j i , w rac j ona lnym p r o w a -
dzeniu gospodarstwa d o m o w e -
go, organ izowaniu na leży te j 
opieki w y c h o w a w c z e j nad 
dziećmi — nie by ł y wca l e ła-
twe. Trzeba sobie uprzy tom-
nić ówczesne warunki . K r a j 
z ru jnowany , setki tysięcy ko -
biet nie przygo towanych do 
pracy z awodowe j , zmuszonych 
do op iekowania się rodziną i 
dziećmi, a jednocześnie p rag -
nących włączyć się w nurt 
odbudowy . 

W p i e rwszym zapale L i ga 
wz ię ła na siebie obow iązk i 
przekracza jące moż l iwośc i j ed -
nej organizac j i : l i kw idowa ła 
wśród kobiet ana l fabetyzm, 
organ izowała na j rozmai tsze 
kursy szkoleniowe, zespoły 
czyte lnicze i artystyczne, po-
kazy, w y s t a w y , czuwała nad 
pro j ek tami ustaw, dekretów, 
rozporządzeń, nad odpow i ed -
n im obsadzeniem stanowisk 
w dziale ochrony pracy i o -
pieki społecznej. P o p e w n y m 
czasie w i e l e z tych obow iąz -
k ó w prze ję ło państwo. L iga 
skupiła się g łówn ie na pr zy -
go towaniu kobiet , nie m a j ą -
cych żadnych kwa l i f i kac j i , 
do pracy z awodowe j . A więc 
— szkolenie zawodowe . T y l k o 
w latach 1948—49 przeszkolo-
no 162 tys. kobiet . Uczono je 
najrozmai tszych prac: w y r o -
bu kapsl i do butelek, robienia 
w i e lk i ch sieci rybackich, dz ie-
w iars twa , tkactwa, ha fc ia r -
stwa, intro l igatorstwa, ma la r -
stwa poko j owego itp. M.in. 
k i e rowano kobiety także do 
prac dziś uważanych za typo -
wo męskie i wzbron ionych 
kobietom. K t ó ż w Polsce nie 
pamięta kobiet w ko lo rowych 
chusteczkach na głowie , k r zą -

ta jących się na rusztowaniach 
budów, piosenek o trakto-
rzystkach? 

W miarę r o zwo ju gospodar-
czego K r a j u zmienia ły się, 
oczywiście , wa runk i życ ia ko-
biet, do czego L i ga się dosto-
sowywa ła , nie zmien ia jąc 
j ednakże zasadniczych założeń 
swo j ego programu. Nada l a k -
tualny by ł awans kobiet, 
podnoszenie ich kwa l i f i kac j i , 
ochrona ich interesów, co do 
których L i ga ma naj lepsze r o -
zeznanie. Pows tawa ł y nowe 
d iedziny przemysłu — trze-
ba było nauczyć kobiety pra -
cy przy automatach, przy 
skompl ikowanych maszynach. 
Już nie dźwigan ie cegieł, ale 
precyzy jna robota. 

B y w a ł y też okresy, że brak _ 
by ło pracy dla kobiet . L i g a 
przy poparciu k i e rown ic twa 
resor tów pańs twowych , spół-
dzielczości, o rganizowała f u n -
dusze na tworzen ie b raku ją -
cych mie jsc pracy ; pows tawa -
ły nawet własne p lacówki 
L i g i zatrudnia jące kobiety. 

Szczegó lne j opieki w y m a -
gały samotne matk i z dzieć-
mi. L i g a ją organ izowała : sta-
c je opieki nad matką i dziec-
k iem, żłobki, przedszkola, o -
gródki jo rdanowskie , Domy 
Dziecka g— oto niektóre z bo-
gatego arsenału prac organi -
zacj i . 

W 1966 r. Ogólnopolski K o -
mitet Frontu Jedności N a r o -
du powoła ł K r a j o w ą Radę 
Kob i e t Polskich, a L i d z e p o -
w ierzono ważny odcinek pra-
cy — działalność w mie jscu 
zamieszkania. Na I V K r a j o -
w y m Z j e źdz i e L i g i przedysku-
towano nowe zadnia, k tórych 
treścią miała być g łówn ie 
praca i d eowo -wychowawcza , 
umacnianie kontaktów ze 
związkami z awodowymi , z ra -
dami narodowymi , z samo-
rządem mieszkańców, z za-
granicznymi organ izac jami ko-
biet, szczególnie ze Św ia t ową 
Demokratyczną Federac ją K o -
biet. 

Czy znaczy to, że L i ga K o -
biet — niby ó w Murzyn — 
zrobiła swo j e i może odejść? 
Nic podobnego! Dz ia ła jąca 
dziś już ty lko w mie jscu za-
mieszkania w miastach, L i ga 
jeszcze wc iąż ma pełne ręce 
roboty. M i m o że określenie 
„słabą p łeć " powo l i staje się 
anachronizmem, nie braku je 
kobie tom c iężarów w y n i k a j ą -
cych z trudności godzenia 
pracy z awodowe j z obowiąz -
kami d o m o w y m i , bądź z t rud-
ności rodzinnych. Często po-
trzebna im jest rada, pomoc. 
I zna jdują ją w poradniach 
L ig i , k tórych zaczątki s ięgają 
1948 roku. Obecnie istnieje 
346 poradni przy zarządach 



w Instytucie Po l sk im w Sztokholmie „ zo -
stało uznane przez w ładze mie jskie , odpo-
wiedz ia lne instytucje oraz l icznych gości 
w i zy tu jących Instytut, za wydar zen i e 
architektoniczne roku 1974". Wk ł ad pracy 
polskich spec ja l is tów budzi n iek łamany 
podz iw i w dużej mierze przysparza sła-
w y Polsce. 

T r w a j ą też prace przy restauracj i w n ę -
trza katedry w Trew i r z e , k tóre j powsta -
nie sięga czasów Konstantyna Wie lk i ego , 
a w i ęc I V wieku. Konse rwa to r zy z od -
dz ia łów: gdańskiego, toruńskiego i k ie l ec -
k iego rekonstruują marmurową fasadę 
tzw. „kapl icy św ię te j sukni" , wchodzące j 
w skład katedry. Praca ich spotkała się 
z n a j w y ż s z y m uznaniem mie j s cowe j d ie -
cezj i . 

Z Austr i i nadszedł l ist z prośbą o za-
pro j ek towan ie latarni dla miasta K l ag en -
furt . Po lsk ie w y r o b y artystyczne kute w 
żelaz ie nie ma ją b o w i e m sobie równych. 
La tarn ie będą robić polscy specjal iści 
także dla Hanoweru . 

Inne prace P r a c o w n i Konse rwac j i Z a -
by tków to konserwac ja i roboty zabezpie-
czające X V I I - w i e c z n y p la fon w M u -
zeum miasta Bri ihl k/Koloni i , prace przy 
przebudowie pa łacyków w Hadze przezna-
czonych dla polskie j Ambasady , w z n o w i e -
nie p r ze rwanych przez w o j n ę b l isko-
wschodnią dwóch mis j i : zw iązane j z r e -
konstrukcją świątyni k r ó l o w e j Hatszepsut 
w Deir el Bahar i ( X V w . przed naszą 
erą ) oraz kontynuac ja pro jek tu i odbudo-
w y mauzoleum, meczetu i klasztoru „Emir 
K a b i r " w Kai rze . Jest t o cenny obiekt 
architektury muzułmańskie j . 

KRYSTYNA BOERGEROWA 

Za tę specjalność 
mającą juź światową, renomę 
i przysparzającą 
Polsce sławy 
zapłacili Polacy 
najwyższą cenę: 
uczyli się 
konser wac ji 
i rekonstrukcji zabytków 
na zniszczonych 
w 43 procentach dobrach 
polskiej 
kultury i sztuki. 
„Polskie 
metody konserwatorskie" 
mają 
szeroki oddźwięk w świecie. 
Wejście 
Pracowni 
Konserwacji Zabytków 
na zagraniczne rynki 
jest 
wyrazem uznania, 
jakim 
cieszy się ich praca 
poza 
granicami Polski. 

Quedl inburg w N B D jest miastem za-
b y t k o w y m — najstarszy dom dotychczas 
zachowany pochodzi z 919 r. T u korono-
w a ł się w 933 r. Hen ryk I . Jest też m ia -
stem his torycznym dla Po l aków , p r zeby -
w a ł w n im b o w i e m jako zakładnik (w 
w ieku chłop ięcym) Bo les ław Chrobry . W 
tym to mieście P racown i e Konse rwac j i 
Z a b y t k ó w (oddział w Torun iu ) restaurują 
dw i e X V I - w i e c z n e kamieniczk i . 

W ie lu polskich spec ja l is tów pracuje 
nad p r zywrócen i em dawnych kształ tów 
starej n iemieck ie j architekturze. P o od-
restaurowaniu zaby tkowe j X V I I - w i e c z n e j 
kamien icy w Stralsundzie, polscy konser-
wator zy przystąpi l i do r enowac j i murów 
mie jsk ich tego miasta oraz dwóch kamie -
niczek hanzeatyckich. Pochodzą one r ó w -
nież z X V I I w ieku. Sensację w y w o ł a ł o 
odkryc ie przez P o l a k ó w f r a g m e n t ó w cen-
nej po l ichromi i oraz bogato rzeźb ionych 
słupów konstrukcy jnych, o których nikt 
dotąd nie wiedz ia ł . 

Tak i e niespodzianki często są udzia łem 
polskich konserwatorów, gdy ż każde j 

pracy towarzyszą wn ik l iwe badania nau-
kowe : archeologiczne, historyczne, ikono-
graf iczne, będące nieodłącznym f r a g m e n -
tem zawierane j umowy . N ik t tu nie im-
prowizu je , nie ułatwia sobie zadania: za-
by tk i odzyskują autentyczny kształt w 
oparciu o pełną dokumentację . W tym 
tkw i m.in. ta jemnica sukcesów polskich 
konserwatorów. 

T e l e w i z j a szwedzka nadała spec ja lny 
p rog ram g l o ry f i ku jący pracę polskich 
specjal istów. Pre tekstem było odkryc ie w 
res taurowanym X V I I I - w i e c z n y m pałacy-
ku w Sztokholmie (przeznaczonym na sie-
dzibę Instytutu Po lsk iego ) bogato rzeź -
bionych stropów w stylu or ienta lnym. P a -
łacyk należał ongiś do bogatego kupca. 
Późn ie jsze przebudowy sprawi ły , że stropy 
przypomina jące deseniem wschodni d y -
wan zostały całkowic ie zasłonięte, uległy 
zapomnieniu. 

Nadesłany do oddziału warszawsk iego 
P racown i Konse rwac j i Zaby tków list, pod-
pisany przez Ambasadora P R L , Ste fana 
Staniszewskiego, stwierdza, że odkryc ie 

Polscy 
konserwatorzy 
pilnie 
poszukiwani 



Józefa 
Grzybka 

PANIE REDAKTORZE! 

Oderwijmy się na chwilę — 
źle nam to na pewno nie 
zrobi — od codzienności, 
przenieśmy się myślą ku 
schyłkowi piętnastego stulecia 
i wyobraźmy sobie, że mamy 
wrzesień roku pańskiego 1492 
i że znajdujemy się na pokła-
dzie jednej z owych trzech 
karawel, na których Krzysztof 
Kolumb przeprawiał się 
wówczas wespół ze swoimi 
dziewięciuset towarzyszami 
przez Ocean Atlantycki. Za-
stanówmy się także na tym, 
w jakim bylibyśmy usposo-
bieniu, gdyby z września 
1975 r. udało nam się na-
prawdę zawrócić do września 
1492 r. i wmieszać się w za-
łogę któregoś z tych trzech 
okrętów. 

Myślę, że humor by nam 
chyba nie dopisywał. Przy-
puszczam, że strach nastroił-
by nas do Kolumba podejrzli-
wie. Sądzę, że podobnie jak 
towarzyszący Kolumbowi 
majtkowie zwątpilibyśmy w 
możliwość dotarcia do celu 
podróży. Słuszność przyznali-
byśmy wielkiemu żeglarzowi 
dopiero w nocy z 11 na 12 
października, a więc wówczas, 
gdy czuwający na karawełi 
„Pinta" majtek, Juan Rodri-
gues Bermejo, obudził załogę 
ze snu wołaniem: 

— Ziemia! 
Tak — Kolumb, którego 

wiara i siła ducha nieustan-
nie musiały toczyć walkę z 
ciemnotą marynarzy, płyną-
cych pod jego wodzą — Ko-
lumb miał rację. Miał rację, 
ale jednocześnie był w błę-
dzie. Odkrycie przezeń Ame-
ryki było bowiem wynikiem 
wielkiej pomyłki. Celem jego 
wyprawy było przecież, jak 
wiadomo, znalezienie nowej 
drogi do bogactw W schodu. 
Gdy 12 października 1492 r. 
po raz pierwszy po dwu i pół 
miesiącach żeglugi ujrzał nie-
znany ląd, dla niego tym sa-
mym została odkryta droga 
do Indii. Potem jeszcze dwu-
krotnie udał się do owych 
„Indii" i umarł w przekona-
niu, że Nowy Świat to Azja. 
Z pomyłki tej wynikła nazwa 
tubylców Ameryki tudzież na-
zwa archipelagu na Morzu 
Karaibskim, po dziś dzień 
zwany Indiami Zachodnimi. 

Nie tylko Kolumb zresztą 
grubo się mylił. U podłoża 
pierwszej morskiej podróży 
dookoła świata również leża-
ła omyłka. Żeglarz portugal-
ski Magellan, który tę podróż 
odbył, sądził, że wyspy Ko-
rzenne leżą nie po portu-
galskiej, lecz po hiszpańskiej 
stronie Nowego Świata. Mnie-
manie to okazało się błędem 
geograficznym, ale dzięki nie-
mu wiedza o świecie została 
znacznie rozszerzona. Po eks-
pedycji Magellana przestano 
szukać Indii w kierunku za-
chodnim i przekonano się, że 
Ameryka jest odrębnym kon-
tynentem. 

Jaki z tego wszystkiego wy-
pływa wniosek? Chyba ten, 
że w historii odkryć geogra-
ficznych, w dziejach walk o 
ujarzmienie nieznanego świa-
ta, olbrzymią rolę odegrały 
błędy. 

Skoro w dawnych wiekach 
dokonywano odkryć opierając 
się na mylnych poglądach, 

tym samym sposobem moż-
na by chyba dokonywać od-
kryć i dziś? Spróbujmy. Co 
nas to kosztuje? Cóż z tego, 
że wszystkie kontynenty zo-
stały już odkryte i zbadane? 
Jeśli przyjmiemy błędne zało-
żenie, że jest jeszcze gdzieś 
nieznana ziemia, może akurat 
uda nam się dokazać wielkich 
rzeczy? Zaopatrzmy się w pa-
rę kilometrów metki i „leber-
ki" czyli pasztetówki, zabierz-
my także ze sobą ze dwie 
morgi smacznego polskiego 
placka z rodzynkami i kru-
szonką i dalej w drogę! Nie 
bójcie się. Wszak już staro-
żytni twierdzili, że szczęście 
sprzyja śmiałym. 

Którędy pójdziemy? Propo-
nuję, aby trasa naszej wy-
prawy wiodła przez miasta, 
gdzie istnieją skupiska polo-
nijne. Proszę jednak nie zzu-
wać „laczków" — jak to my, 
starzy emigranci, zwykliśmy 
nazywać pantofle, bo nie trze-
ba wcale wkładać butów, by 
odbyć naszą podróż. Jak po-
wiedział pewien poeta nie na-
leży obciążać wyobraźni trze-
wikami. Więc naprzód marsz 
w siedmiomilowych butach 
z bajki! 

Dzięki nim oto Londyn, 
gdzie — jak poinformował 
nas o tym niedawno „Tygod-
nik" — mieszka około czter-
dziestu tysięcy naszych roda-
ków. I dalej za sprawą fan-
tazji obutej w „laczki" sied-
miomilowe — oto już Boston, 
Buffalo, Chicago, Cleveland, 
Detroit i inne wielkie ośrod-
ki polonijne w Stanach Zjed-
noczonych. Z kolei Brasilia, 
stolica kraju, w którym znaj-
duje się najliczniejsza, szaco-
wana na trzysta pięćdziesiąt 
tysięcy ludzi kolonia polska w 
Ameryce Łacińskiej. A oto 
australijskie Sydney, Melbo-
urne i Brisbane, a w nich 
działające w tych miastach 
„Domy Polskie". Do Europy 
wracamy przez miasteczka i 
osiedla zagłębia Ruhry, w 

których Związek Polaków 
„Zgoda" prowadzi szkółki pol-
skie. Oto wreszcie nasze bel-
gijskie i francuskie Liège, 
Cherleroi, Zwartberg, Lens, 
Potigny i Troyes, gdzie co 
siedem dni setki wychodź-
czych rąk sięgają po tego nie-
zawodnego i sympatycznego 
łącznika z Krajem przodków, 
jakim jest „Tygodnik Połski". 

Czy widzicie jakąś nową 
ziemię? Jeszcze nie? To nic. 
Najważniejsze, by nie wątpić 
w powodzenie naszej ekspe-
dycji. „Ceł podróży jest może 
bliższy, niż przypuszczacie —• 
mówił Kolumb, kiedy jego to-
warzysze upadali na duchu. —• 
Dziś nie sposób określić, jak 
daleko jest ląd, lecz nie jest 
wykluczone, że za dni kilka 
już staniemy u celu". Niechaj 
te słowa służą nam za drogo-
wskaz. 

A więc uruchomijmy tak 
zwane oczy duszy i puśćmy 
wodze wyobraźni, Patrzcie: 
wszystkie te skupiska polonij-
ne, które pod naporem burz-
liwych polskich dziejów roz-
pierzchły się po kułi ziem-
skiej i które przed chwilą 
„odwiedziliśmy" —- wszystkie 
te skupiska zazębiają się te-
raz wzajemnie, zespalają się 
w jedną całość. Utworzyła się 
z nich nowa kraina. Jaka 
kraina? I dlaczego na tej 
krainie, do której przybija 
barka naszej wyobraźni, wid-
nieje łiczba pięćdziesiąt? 

Chyba — a nawet na pew-
no —- dlatego, że stary nasz 
Kraj składa się "tobecnie 
z czterdziestu sześciu woje-
wództw i trzech województw 
miejskich i że ta kraina, któ-
rą dzisiaj w sobie odkryliśmy 
i która składa się z rozsia-
nych po globie ziemskim dro-
bin polskości — to jest jak-
by pięćdziesiąte polskie wo-
jewództwo. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

D R O G A P A N I A N N O ! 
Wkrótce spodziewam się 

dziecka, pierwszego, jestem 
dopiero rok po ślubie. N ie 
zamierzam przerywać na sta-
le pracy zawodowe j i po ur-
lopie chcę znowu pracować. 
Wiąże się z tym sprawa opie-
ki nad maleństwem. Mam 
matkę, która zamieszka z 
nami. Jest to oczywiście 
idealne wyjśc ie , ale ma swo-
je zle strony. Otóż moja mat-
ka jest osobą bardzo staro-
świecką. Nie chce słyszeć o 
nowoczesnym wychowaniu, 
nie chce wziąć do ręki ksią-
żek na ten temat. Gdy pró-
buję wytłumaczyć, że inaczej 

dziś się pielęgnuje n iemowlę-
ta niż za j e j młodości, śmieje 
się w głos i mówi, że wycho-
wała siedmioro dzieci i żadne 
nigdy nie było u lekarza. 
Bardzo mnie denerwuje ta 
cała sprawa, bo już teraz w i -
dzę, jakie będę miała kłopo-
ty. P R Z Y S Z Ł A M A T K A 

K O C H A N A P A N I ! 

Proszę przede wszystkim 
nie wpadać w panikę. Moim 
zdaniem uda się Pani prze-
prowadzić wszystkie swoje 
metody, jeśli tylko sprytn :e 
Pani do tego podejdzie. Na 
razie przez jakiś czas będzie 
Pani sama przy dziecku. Wte -
dy stopniowo, taktownie trze-
ba matce wpa jać wszystkie 
nowoczesne zasady higieny i 
pielęgnacji. Niech obserwuje 
Pani postępowanie i niech 
się sama nauczy. Trzeba dzia-
łać na j e j ambicję. Co ona w in -
na, że żyła w prymi tywie i 
tak chowała swoje dzieci. 

A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Mam 25 lat, jestem przy-

stojną, zgrabną dziewczyną, 
mam dość duże powodzenie, 
ale nie spotkałam jeszcze 
męzczyzny, który by mi w 
pełni odpowiadał. Z jednym 
wyjątk iem. Od dwóch już lat 
jestem związana przyjaźnią z 
pewnym panem, dokładnie 
dwa razy starszym ode mnie. 
samotny, wdowiec, przeuro-
czy pan, inteligentny, subtel-
ny, czuły, i kocha mnie sza-
leńczo. Mimo to jednak po-
wiedział, że nigdy się ze mną 
nie ożeni. Uważa, że byłoby 
to nieuczciwe z jego strony, 
jest dla mnie za stary. Ja je-
stem zdecydowana go poślu-

, Spotykam się z nim i 
ciągle proszę, żeby mnie wziął 
za zonę. A l e on twardo się 
nie zgadza. Mówi , że będzie 
przy mnie dopóki nie poznam 
odpowiedniego kandydata, a 

żvc7vł ° d e j d / i . e i będzie mi życzył szczęścia. Pani Anno! 
oa* go zmusić do małżeń-
stwa? Myślałam o tym, by 

zajść w ciążę, bo jak się Pani 
domyśla, ży j emy ze sobą. Co 
Pani o tym myśli 

N I E Z D E C Y D O W A N A 

D R O G A P A N I ! 

Nie jestem zwolenniczką 
takich oszustw i takich me-
tod. Wolałabym, żeby ten pan 
dał się przekonać sam z sie-
bie. Dlaczego on nie chce — 
nie bardzo rozumiem. W koń-
cu zdarzają się takie mał-
żeństwa, bardzo szczęśliwe i 
udane. Sama znam kilka ta-
kich par. Może jest jakiś in-
ny powód, o którym Pani nie 
wie. Na przykład choroba. 
Jeśli ten pan jest poważnie 
chory i pozostało mu niewiele 
lat życia, o czym wie, było-
by zrozumiałe, że nie chce 
Pani narażać na takie kło-
poty i przykrości. Jeśli po-
wód jest inny — warto by 
się dowiedzieć — jaki. A j e -
śli nie ma żadnego — nakło-
nić go do ślubu. Życzę szczę-
ścia. A N N A 



MECENAS 
RADZI 

P A N J Ó Z E F D Z I O B A 
O B O R N I K I W O J . W R O C Ł A W 

Pracowałem w kopalni wę-
gla, gdzie uległem wypadko-
wi w 1945 r. Za utratę 3 pal-
ców przyznano mi 4G°/o nie-
zdolności do pracy. Jako nie-
pełnoletni pracownik nie za-
rabiałem tyle co starsi, stąd 
też mam małą rentę. Obecna 
m.oja renta, moim zdaniem, 
jest za niska. Słyszałem że 
będąc we Francji, mógłbym 
otrzymać większą rentę. 

Jeżel i chodzi o nieszczęśl i-
w e w y p a d k i p r zy p racy art. 
489 Kodeksu Ubezp ieczeń Spo-
łecznych przew idu je , że w ra -
zie pogarsizenia stanu zdrowia 
poszkodowanego, uznanego 
p r z - z l ekarzy już po okresie 
wyzdrow i en ia , pogorszenie to 
może dać mie jsce do n o w e g o 
ustalenia odszkodowania. P o -
wyższe nowe ustalenie może 
mieć mie j sce w każde j c h w i -
li w ciągu dwóch p i e rwszych 
lat od daty wyzd row i en i a , a 
następnie z roku na rok. 

W pańskim p r z ypadku tru-
dność p- ' lega n ie ty lka n.a 
tym, że Pan n ie mieszka w e 
Franc j i , ale równ ie ż dlatego, 
że m o t y w ekonomiczny nie 
może być wz i ę t y pod uwagę 
ze wzg l ędu na to, iż w m^'śl 
us tawy n o w e ustalenie o d -
szkodowania musi o d p o w i a -
dać pogorszeniu stanu zdro-
wia, zgodnie z orzeczeniem 
lekarskim. 

W każdym raz ie na leży 
zwróc i ć się do Biura Rent 
Zagran icznych w Warszaw ie , 
które jest w łaśc iwe do z a j m o -
wan ia się sprawami rencis-
t ó w w Polsce. 

P A N F. P . — F O N S O M E 
P A R B O H A I N ( A I S N E ) 

Zapytan ie n ie jest już ak -
tualne, gdyż od stycznia b i e -
żącego roku, w p r o w a d z o n o 
n o w y kurs złotego. I s tn ie je 
w i ę c j eden kurs w y m i a n y , a 
mianowic i e 33 z ł 20 gr za do-
lara. 

Co do zażaleń w sprawie 
mieszkania, braku w y g ó d i 
pomocy w chorobie, na l e ży 
zwróc i ć s ię do biura „ A i d e 
Soc ia l e " p r z y Meros tw ie . 

P A N G O Ł Ą B , S A I N T E 
F L O R I N E ( H A U T E L O I R E ) . 

Radz imy zwróc ić się do 
Konsulatu Po lsk iego , k tó ry 
jest w ł a ś c iwy do udzielenia 
w ią żące j odpowiedz i w spra-
w i e Pańsk iego obywate l s twa 
(8, rue T ê t e d 'Or, 69-006 — 
Lyon ) . 

P A N I M A R I A G A N C A R Z , 
J E N L A I N (NORD) . 

Radz imy zwróc ić się do M e -
rostwa ce lem po in fo rmowan ia 
się, c zy Pan i może korzystać 
z zapomogi spec ja lne j , tak 
zwane j Fonds Nat iona l de 
Sol idari té . 
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— Dlaczego nie została razem z nim?! — 
krzyknął Renato. 

— M ó j chłopczyku, nie dla ciebie jednak 
ta opowiastka. Zaczęłam ci ją opowiadać, bo 
pytałeś, ale za dużo by trzeba streszczać, 
żebyś to wreszcie pojął. I chce ci się kręcić 
f i lm w tym kra ju i o tych ludziach! W y -
perswaduj to staremu. 

— Niczego mu nie wyperswaduję . To po-
stanowione. 

— N o to roze j r zy j się trochę inaczej do-
okoła. N i e patrz tylko, która dziewczyna 
dobra do łóżka. 

Chciał powiedzieć: od razu wiedziałem, że 
ty ! — ale wyda ło mu się, że nie przy ję łaby 
tego dobrze. Ta rozmowa, którą sam zresztą 
zaczął znowu wszystko oddaliła, może na-
wet w ogóle uczyniła niemożl iwą jego na-
dzieję. Trzeba było na nowo rozkręcać na-
strój, podnosić temperaturę. 

— Ach, dz iewczyno! — westchnął. 
— Masz rac ję — odpowiedziała innym to-

nem. — Masz rację! — I nagle jakoś poro-
zumiel i się. Niepraktyczne i nie wiodące do 
niczego w y d a ł y się j e j wszystkie cnoty He -
leny; kochała tego chłopaka, który został za 
oceanem, i płakała każdego dnia, bo prze-
czuwała już jaki — wśród tylu pięknych 
dz iewczyn! — wyb ie r ze rodzaj zemsty za to, 
że go zostawiła. I na co przydała się j e j ta 
wielka, na jprawdziwsza pierwsza miłość. 

— Chcesz jeszcze tańczyć? — spytał Re -
nato. 

— Nie . 
— W y j d z i e m y ? 
— Chętnie. 
Usiedli na ławce przy basenie i choć noc 

była przenik l iwie zimna, nie czuli tego. Ra-
mię Renata w zamszowym rękawie było 
ciepłe i wygodne jak kołyska. 

— Dobrze? — spytał. 
— Bardzo! 
Milczel i . Całowal i się od czasu do czasu, 

ale nie za często. Renato nie dopuścił się 
żadnej niezręczności, była mu za to wdzięcz-
na. Tak, pomyślała, jest dobry na każdy 
smutek... 

A potem, gdy na drugie j ławce usiadła 
jakaś para i zaczęły się przekomarzania 
i chichoty, wstali i spleceni ramionami ru-
szyli alejką ku jasnym kwadratom na tra-
wie, w y r y s o w a n y m przez oświet lone jeszcze 
gdzieniegdzie okna. Zatrzymal i się pod ja-
kimś drzewem, oparta plecami o jego pień, 
poczuła na sobie ciało Renata od stóp po 
stwardniałe nagle, zsurowiałe usta. 

— Chodź prędko — szepnął. 
— Tak! -— odpowiedziała. 
N i e myślała, dokąd ją prowadzi , skąd zna 

tę drogę — oczywiste wyda ło się je j , że mu-
si być gdzieś jakieś miejsce na to ich prag-
nienie, na tę niecierpliwość, k tóre j nie chcieli 
i nie mogl i już od siebie oddalać. Prowadz i ł , 
a ona była mu posłuszna, pewna, że nie 
uczyni żadnej niezręczności. 

I było tak, jak myślała — uniesienie, silne 
i czyste, zakończone czymś wysok im i prosto 
w iodącym do nieba, jak ptasi trel, jak na j -
wyższa j ego nuta. 

—- O Boże! — szepnął Renato. Serce mu 
się jeszcze tłukło tuż przy j e j ustach, uspo-
ka ja jące się powol i serce. — By ło za dobrze! 

— Nic nie mów. 
— O wie l e za dobrze, żebym jutro bez 

żalu mógł wy j echać z Warszawy . 
— Nic nie mów! — Zaczęła go całować, 

żeby zamknąć mu usta, żeby powstrzymać 
słowa, które swoją prawdę mog ł y zachować 
ty lko w te j krótkie j chwil i . W i ęc nie mówi ł 
nic w ięce j , fa la surowego, wzniosłego, chło-
pięcego uniesienia powróciła znowu, i znowu 
była mu wdzięczna, że nie by ło w niej śladu 
lubieżności, t r yw ia lne j uciechy, psujących 
wszystko gestów. Lubi ła tak jak on pory-
wającą czystość p ierwszych zbliżeń, n igdy 
po nich nie miała sobie nic do wyrzucenia. 
Tak, pomyślała prawie z tkliwością, by ł na-
prawdę dobry na każdy smutek. 

A potem zasnął i j e j się to też udało na 
pewien czas, ale nagle obudziła się i nie mo-
że zrozumieć, skąd się tu wzię ła i jak to się 
stało, że l e ży tu w obcym pokoju i z obcym 
człowiekiem, którego nie znała jeszcze wczo-
raj . W y d a j e j e j się, że jeśli o tworzy oczy, 
będzie mriiej obcy, pochyla się nad nim 
i mów i z bliska, jak dziecko, które się czegoś 
boi: — Renato! Ń i e śpi j ! 

A l e chłopak zmienia ty lko pozycję , przy-
tula się do niej , j ego usta przy j e j nagim 
ramieniu poruszają się w e śnie, zaczyna le-
ciutko chrapać. 

— Renato! — mówi Agnieszka wrogo. — 
Nie śpi j ! 

Teraz Renato podnosi powol i powieki i tak 
jak ona przedtem nie może zrozumieć nic 
z tego, na co patrzy, w oczach ma pytanie 
i lęk, dopiero po chwi l i rodzi się w nich 
uśmiech. Przygarn ia do siebie Agnieszkę, za-
sypiając znowu całuje ją w usta. — Zgaś 
światło — mruczy. 

N i e śpi j ! — woła Agnieszka. 

Dalszy ciąg na stronie 26 
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Dopiero teraz Renato rozbudza się na do-
bre, siada, spogląda na zegarek. — Madon-
na! Jeszcze wcześnie! 

— Ubiera j się! Musimy jechać! 
— Teraz? W nocy? 
— Teraz. Zaraz! 
— Kochanie! — Renato wyciąga ramio-

na, ale Agnieszka wyskakuje z łóżka i za-
czyna się ubierać. — Słuchaj — mówi z roz-
czarowaniem i niepokojem — wszystko 
udawałaś? 

— Co udawałam? 
— Wszystko! Wiesz dobrze co. 
— Mały głupcze! — Agnieszka wciąga 

przez g łowę sweter i musi na chwilę za-
milknąć. — Mały głupcze! N ie opłaca ci się 
oczywiście tego zapamiętywać, bo nie zoba-
czymy się chyba po raz drugi, ale jednak 
weź to poważnie: ja nigdy niczego nie 
udaję. 

— Przestraszyłaś mnie. A więc dlaczego 
chcesz już jechać? 

— Może ci się wydam małą mieszczką, 
pełną skrupułów, ale jednak chciałabym za-
pukać do pokoju mo j e j matki, powiedzieć 
jej, żeby się nie martwiła, że samochód zo-
stał naprawiony i że nareszcie idę spać. 
Uważasz, że to śmieszne? 

— Nie. — Renato sięga po swoje rzeczy, 
porzucone przy łóżku — nie wyda j e mi się 
to śmieszne. 

— Przepraszam cię. 
— To ja cię przepraszam, że sam o tym 

nie pomyślałem. A l e chciałem być jak naj-
dłużej z tobą. 

— Jeszcze będziemy razem prawie przez 
cały dzień. 

— A l e już nie tak — mruczy Renato z ża-
lem. Już nie tak..., powtarza w myślach, 
i nagle jawi mu się zamiar, którego przed-
tem nie miał, jakaś chęć niegodna, uświado-
miona jednak jak marzenie: oto przy p ierw-
szym spotkaniu z ojcem, przedstawiwszy mu 
dzisiejszy obraz zapamiętanych przez niego 
miejsc, powie mu, że wystarczyło jednego 
dnia, aby dokonał tego, czego on nie mógł 
osiągnąć w ciągu długich miesięcy modlenia 
się do tamtej kobiety. Pow i e mu to i będzie 
to jakiś rewanż, mały i zawstydzający, ale 
jednak rewanż, w każdym razie ojciec na 
pewno tak to zrozumie. 

— Ubiera j się prędzej ! — przynagla go 
Agnieszka. — O czym myślisz? 

— O tobie — kłamie Renato i uśmiecha 
się do niej oczyma, przepraszając za to 
kłamstwo i za tamto, o czym ona nie wie, 
nigdy nie będzie wiedziała, nie powinna wie -
dzieć, aby mógł zachować swó j wstyd tylko 
przed sobą i dla siebie. I nagle wyda j e mu 
się godne zazdrości, że ojciec przez całe ży -
cie wielbił kobietę, które j nigdy nie miał, a 
on pozbawiony został tego uczucia, te j ja-
kiejś odświętności myśli, które mógłby po-
święcać komuś takiemu jak ona. Jeszcze raz 
przepraszająco uśmiecha się do Agnieszki. 
Używa jąc młodzieżowego języka: miał ją z 
głowy. A l e skąd ten głupi żal? 

Wychodzą z pokoju na palcach, zostawia-
jąc klucz w drzwiach. Na dole muszą jed-
nak obudzić portiera i przeżyć jego zdziwie-
nie. Widział ich po raz pierwszy i w dodat-

ku wychodzil i o tak dziwnej porze. Renato 
sięgnął do kieszeni, żeby mu to jakoś wy jaś-
nić, Agnieszka udaje, że tego nie widzi, po-
zuje także na cudzoziemkę, to jedyne wy j ś -
cie w te j sytuacji. 

Gdyby droga była lepiej oświetlona, moż-
na by biec z góry, ale j e j wyboistość zmusza 
Agnieszkę do zrezygnowania z pośpiechu. 
Przez cały czas myśli, co powiedzieć naj-
pierw, gdy zapuka do pokoju matki, i jakie 
będzie je j pierwsze słowo. Korzystała zawsze 
z dużej swobody, ale usilnie dbała o to, że-
by w domu nie domyślano się, że z nie j ko-
rzysta. 

— Nie pędź tak — powstrzymuje ją Re-
nato. — Pięć minut nie zmieni sytuacji. 

Noc jest zimna, Agnieszka dopiero teraz 
to czuje, wyda j e j e j się, że — jak liście na 
drzewach — pokrywa się cała lodowatą ro-
są. K i edy wydostają się z wąwozu na jaś-
niejszą drogę, zaczyna biec — dla rozgrzew-
ki i żeby zobaczyć, czy ferrari stoi na ryn-
ku; przez cały czas, nie zdradzając się z tym 
przed Renatem, niepokoiła się o jego bez-
pieczeństwo. 

A l e wóz stoi jak stał, wśród innych zaspa-
nych samochodów. Gdy Renato siada za 
kierownicą, rozświetlają mu się oczy, ale 
silnik zapala się nie tak od razu, jak świa-
tła, wewnątrz jest jeszcze z imniej niż na 
dworze, siedzenia wydają się być pokryte 
szronem. Renato zdejmuje kurtkę i podście-
la ją Agnieszce. — Zaraz będzie cieplej — 
pociesza. — Tylko silnik się rozgrzeje. 

Matka na pewno nie śpi, myśli Agnieszka. 
«Czuje się podle, zupełnie podle. Siedzi na 
kurtce Renata, patrzy na jego silne, kształt-
ne ręce na kierownicy, słucha jego głosu, 
i nie działa to na nią uspokajająco. 

— Już lepiej? — pyta Renato, gdy w wo-
zie zaczyna się rozchodzić pierwsze ciepło. 
Wydostają się z wąskich uliczek Kaz imie-
rza, strzałka szybkościomierza skacze na sto 
czterdzieści, Agnieszka stara się obliczyć, 
kiedy przy takiej szybkości będą w Lich-
nowcu. 

— Lep ie j — odpowiada słabym głosem. 
Renato ma zamiar ją objąć i przyciągnąć do 
siebie, ale mu na to nie pozwala. — Nie pod-
czas jazdy — mruczy, i nie możliwość śmier-
ci, ale spóźnienia, jeszcze większego spóźnie-
nia, przeraża ją naprawdę. 

W" drodze spotykają tylko samochody 
z mlekiem, zbierające wystawione przed do-
my konwie albo załadowane już białymi bu-
telkami, które dzwonią jak pęk drobniutkich 
dzwoneczkow. Zatrzymują się po drodze 
przy jakiejś mleczarni. Renato — od razu 
otoczony przez dziewczyny w białych far -
tuchach — wypi ja prawie całą butelkę mle-
ka, drugą przynosi Agnieszce do samochodu 

Wstrząsa mą dreszcz. — Brrr... — mówi — 
Nie chcę! Zimno! 

K iedy dojeżdżają do Lichnowca, jest już 
prawie jasno. Hotelik jest oczywiście zam-
knięty; dzwonek, którym usiłują zbudzić re-
cepcjonistkę, rozlega się donośnie w wyso-
kim i pustym wnętrzu pałacowego koryta-
rza — tak samo kroki, gdy wreszcie zmierza 
ktos do drzwi, aby odsunąć ryg le i łań-
cuchy. 

— Doba od czternastej — informulé za-
spany głos w uchylonej szparze. 

(c.d.n.) 

Po raz siódmy z kolei 
odbywa się w leżącym 
na Lazurowym Wybrze-
żu mieście Cagnes-sur-
M e r międzynarodowy 
fest iwal malarstwa, któ-
r y trwać będzie do 30 
września. W tej wie l -
k ie j imprezie plastycz-
nej uczestniczą malarze 
z czterdziestu krajów. 
Polskę reprezentują na 
niej wrocławianin, Jan: 
Sawka, którego festi-
wa lowe jury uczyniło 
laureatem czwartej na-
grody — tzw. Oskara 
malarstwa. 

W zorganizowanych 
przez F.S.G.T. zawo-
dach lekkoatletycznych 
o mistrzostwo Francj i, 
które odbyło się w pod-
paryskim mieście Saint-
Denis, k ra j owym rekor-
dzistą te j organizacji w 
rzucie młotem został 
poloni jny miotacz p. 
Szymanek z Escaudin 
(Nord). Uzyskał on w y -
nik 51,62 m. 

Tegoroczne zawody ko-
larskie o mistrzostwo 
Francj i wygra ł Jacques 
Stabliński z Valencien-
nes. Wyścig ten odbył 
się w miejscowości 
Lumbres na dystansie 
162 km. Czas Stabliń-
skiego: 4,11,30. Jest to 
już trzynaste z kolei w 
bieżącym sezonie zwy-
cięstwo syna byłego ko-
larskiego mistrza świa-
ta. Jedno z dwunastu 
poprzednich zwycięstw 
odniósł on w rodzin-
nym miasteczku swoje-
go sławnego ojca 
— Flines-lez-Mortagne. 
Warto podkreślić, że 
choć Stabliński-senior 
zdobył tytuł mistrza 
świata, jednak w Mi-
strzostwach Flandrii 
pierwszego miejsca nig-
dy wywa lczyć nie zdo-
łał. Dodajmy także, ze 
oprócz Jacques Stabliń-
skiego wyb i j a się obec-
nie na Nordzie kilku 
innych młodych kolarzy 
pochodzenia polskiego, 
m.in. Christian Sobota 
z Cambrai, który rów-
nież zapisał już na swo-
je konto w bieżącym 
sezonie ponad dziesięć 
zwycięstw, oraz Erie 
Tro janowicz z Aves -
nes, który zatriumfował 
w dorocznym wyścigu 
urządzanym w mieście 
Hérin. 



RIEN DE N O U V E A U 
SOUS LE SOLEIL? 

A u dire de l 'Ecclésiaste, il 
n'y a rien de nouveau sous 
le soleil. L o i n de moi l ' idée 
de m' inscr ire en f a u x contre 
cet apophtegme, mais en f in 
il est indéniable que de temps 
en temps, la v i e met en scè-
ne des événements et des si-
tuations qui in f l i gent des dé-
mentis f o rme l s à cette parole 
mémorab le . En France par 
exemple , soixante-seize pour 
cent de la populat ion s'est r é -
cemment déclarée f a vo rab l e 
aux seins nus sur les plages. 
S' i l pouvai t v o i r une chose 
parei l le , l 'Ecclésiaste se r e -
tournerait sûrement dans sa 
tombe et ne saurait plus à 
quel saint (en l 'occurence, il 
y aurait peut-ê tre l ieu d 'écr i -
r e : à quel se in) se vouer . 
Fendant que lesdits so ixante-
seize pour cent (à propos, en 
ét iez-vous?) de la populat ion 
de l 'hexagone apprenaient à 
la So f res qu' i ls ne voya i en t 
pas d 'object ion à ce que les 
seins jettassent les bonnets 
de leurs sout iens-gorge par-
dessus les moulins, aux Etats-

Unis, un patr iarche totalisant 
cent un pr intemps convolait 
en justes noces avec sa v o i -
sine de pal ier — une jeunesse 
de so ixante-neuf ans. L e p i -
quant de l ' a f fa i re , c'est que 
ces tourtereaux éprouvaient 
l 'un pour l 'autre un v i f attrait 
depuis un nombre respectable 
de décennies, mais mar iés 
tous deux ils entendaient ne 
point succomber à la tenta-
tion, et ce n'est que lorsque 
leurs conjoints respecti fs pas-
sèrent de v i e à trépas qu'i ls 
s 'unirent pour le mei l leur et 
pour le pire. Un peu avant 
leur mariage, la liste des mé -
tiers prat iqués au pays de 
l 'oncle Sam s'est enrichie 
d'une nouve l le profession — 
celle de , , lanceur-de-tartes". 
C o m m e vous devez vous en 
douter, le t rava i l de ceux qui 
l ' exercent consiste à aplatir 
— moyennant f inance, naturel-
l ement — des tartes sur la 
f i gure des gens dont la tête 
ne rev i ent pas à leurs (ceux 
des „ lanceuirs-de-tartes" ) c l i -
ents. 

Vous voyez? Quand je vous 
le disais que les fa i ts ne jus-
t i f ient pas la célèbre asser-
tion de l 'Ecclésiaste! 

Puisqu' i l y a eu du nouveau 
sous le solei l d 'Amér ique , de 
France et de Po logne — si 
vous l isez assidûment ce jour -
nal, vous n'êtes pas sans sa-
vo ir que la d iv is ion adminis-
trat ive de notre patr ie autoch-
tone a subi i l y a peu une 
pro fonde modi f i ca t ion et que 
de par ce remaniement , t ren-
te-deux vi l les d'une certaine 
importance ont été promues 
au t i tre de vo î vod ies — il y 
en a certainement aussi sous 
le soleil de l ' amit ié f r anco -
polonaise. En e f f e t , il serait 
bien étonnant que la pér iode 
des vacances — pér iode que 
beaucoup d'habitants de notre 
pays ont mise à pro f i t pour 
fa i re un pér ip le en Po logne — 
n'ait pas accru le nombre des 
amis du pays de nos pères. 
Et il serait tout aussi é ton-
nant que tous ceux d'entre 
nous qui ont exp l o r é la P o -
logne pendant la saison des 
bains de mer ne soient pas 
rentrés au logis avec la f e r -
me résolution d 'a jouter une 
arche au pont qui porte la 
vo ie de l ' amit ié f ranco-po lo -
naise et d 'approfondir les con-
naissances qu' i ls possèdent 
sur l 'histoire et la culture de 
la patr ie de Mar i e Leszczyń-
ska et de Mar i e Sk łodowska-
Curie. Peut -ê t re même que 
le désir d 'enr ichir ces con-
naissances aidant, ils con-
tracteront, tout comme mon 
mar i et mo i -même , l 'habitude 
de ne jamais sort ir d'une 
boutique de brocanteur ou 
d'une l ibra i r ie sans avo i r 
préalablement v é r i f i é si les 
recoins de ces magasins ne 
recèlent pas d 'objets ou d 'ou-
vrages ayant trait la P o l o -
gne? 

Puisque je vous ai entre-
pris sur cette habitude, j ' es t i -

me qu'i l est de mon devo i r 
de vous signaler qu'en ce do-
maine- là aussi, la persévé-
rance est payante, et ce, m ê -
me si l 'on n'habite pas à p ro -
x im i t é des bouquinistes ins-
tallés sur les quais de Par i s 
ou du marché aux puces de 
la porte de Saint-Ouen. T e -
nez, moi qui vous parle, j e 
v iens de dénicher à Mont lu -
çon (A l l i e r ) — v i l l e où mon 
seigneur et maî t re a de p r o -
ches parents — un gros l i v r e 
sur la Po logne qui date de 
1840! 

L 'un des enseignements de 
ce l i vre , c'est que l 'Ecc lé-
siaste, que la v i e prend par -
fo is plaisir à contredire, n'a 
pas tort sur tous les points. 
En e f f e t , ce l i v r e dont l 'une 
des toutes premières phrases 
souligne que ,,la P rov idence 
semble avo i r uni par de se-
crets l iens ces deux nations 
(la f rançaise et la polonaise 
— Mart ine) , que sépare une 
si vaste distance" — ce l i v re 
atteste que l 'amit ié pour la 
Po l ogne était aussi sol ide-
ment enracinée dans la socié-
té f rançaise en 1840 qu 'au-
jourd'hui. 

Et pourtant, il y a tout de 
même du nouveau sous le so-
le i l de l ' ami t i é qui unit no -
tre pays à la Po logne. A u -
jourd'hui, la distance qui 
sépare les deux nations n'est 
plus aussi vaste qu'en 1840. 
Grâce à l 'habitude que de 
nombreux Français de sou-
che polonaise ou non ont pr i -
se de passer les vacances en 
Po logne , grâce à l 'Associat ion 
„ F rance -Po l o gne " (en êtes-
vous membre? ) et à „ L a Se-
maine Po lona i se " (y êtes-
vous abonné(e)?) , cette distan-
ce a s ingul ièrement raccourci. 

Je vous fa is une grosse 
bise. 

ROZETKA Z H A S Ł E M 
Pros imy odgadnąć 12 w y r a z ó w 5-litero-

w y c h o podanych niżej znaczeniach oraz 
j ednakowych l iterach początkowych i w p i -
sać je prawoskrątn ie doś rodkowo do odpo -
wiednich pól rysunku . L i tery które su; zna j -
dą w polach z kółkami, czytane w k ie runku 

ruchu w s k a z ó w e k zegara dadzą tytuł jed-l 
ne : z powieści S. Żeromskiego 

Znaczenie w y r a z ó w : 1) odtworzenie o ry -
g inału, odpis, 2) k ran z amyka j ący i otwie -
r a j ący d o p ł y w w o d y lub gazu, 3) żeby nie 
skakała, toby nóżki nie z łamała 4) p lama 
w zeszycie, 5) d ługie w łosy rozczochrane, 
zmierzwione, potargane, 6) dowcip, anegdo-
ta, 7) sitwa, szajka, maf ia , 8) błazen cyr -
kowy , 9) gnaty, 10) zasada, reguła, p r a w i -
dło, 11) ozdoba rośliny, 12) cześć k r a j u le -
ząca bl isko granicy, pogranicze. 

Kozwiązania prosimy nadsyłać pod adre -
sem redakc j i w c iągu 14 dni od daty uka -
zania Sie numeru z dopiskiem na kopercie 
„Roz rywk i umys łowe " , w ś r ó d czyte ln ików, 
którzy nadeslą bezb łędne rozwiązania, roz-
l o su jemy N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 34 
L O G O G R Y F 

Kto rączy, ten jęczy. 
Znaczenie w y r a z ó w : l ) smakosz, 

2) szatnia, 3) samolot, 4) szaruga, 5) 
spięcie, 6 ) sieczka, 7) szczapa, 8) 
stryjek, 9) sputnik, 10) schemat, 11) 
szantaż, 12) stajnia, 13) skrętka, 14) 
specjał, 15) strzępy, 16) skrytka. 

K R Z Y Ż Ó W K A 
, r o g a I > 4> mizerak, 8) 

9 ) C l s z a ' 10> przepych, 11) 
' > a n S o r a , 15) krater, 18) w iek , 

19) marynarz , 22) kiosk, 23) kwate -
ra, 24) potwarz, 25) szach, p i o n o w o : 
™ = £ ? c t p t a i 2 ) g r a c z > 3) lunapark, 4) makuch, 5 zuch, 6 respekt, 7) k l a -
pa, 12) ordynans, 14) Giewont , 16) 
rozmach, 17) markiz, 18) wvkop , 20) 
arena, 21) akta. ' 

POLSKIE M I A S T A 
Poziomo: 1) zatrzymanie się w drodze dla nakarmienia 

koni i odpoczynku, 6) pobieżny szkic, ogólny plan, 7) 
najpospolitsze drzewo iglaste, 8) kolisty plac na skrzy-
żowaniu ulic, 9) scena cyrkowa , 10) sknera, dusigrosz, 
skąpiec, 12) cześć trasy wyśc igu kolarskiego, 13) piesz-
czotliwie o m a ł y m dziecku, 17) wed ług przys łowia nie-
którzy robią z n ie j w id ły , 19) w ł ókno z liści pa lmy do 
w y r o b u plecionek i podwiązywan ia w a r z y w , 21) wa r s twa 
społeczna, towarzyska , środowisko, 22) oblicze, 23) od łam 
re l ig i jny, 24) wysokoga tunkowe w ino węgierskie , 25) izba 
szkolna. 

P ionowo : 1) zarozumialec, bu fon , 2) zespół, zg rupowanie 
uli z r o j a m i pszczół, 3) inaczej za jąc , 4) spec ja lny fote l 
kró lewski , 5) cierpnięcie, drętwienie z ę b ó w po kwasach, 
11) ma ły płaski krążek sprasowanego leku, pastylka, 13) 
wieża w obwodzie m u r ó w obronnych d a w n y c h miast, 
14) dworzec ko l e j owy , 15) p rzys łow iowy drobny pieniądz 
wdow i , 16) rezultat, wyn ik , 18) żargon, narzecze, dialekt, 
20) szturm, natarcie. 



Interesujesz się Polska, jej kulturą i sztuką 
z a p r e n u m e r u js 

V a c a n c e s e n P o l o g n e 

bogato i lustrowany kwar ta ln ik poświęcony p ięknym, po lsk im kra jobra-
zom. Zawie ra in fo rmac je o a t rakcy jnych mie jscowośc iach zabytkowych 
i c iekawych trasach turystycznych. Ukazu j e się w oddz ie lnych wersjach 
j ę zykowych : francuskie j , angie lskie j i n iemieck ie j . 
Prenumerata roczna $ 10,80 

P r o j e k t 

artystyczny dwumiesięcznik omaw ia j ą cy zagadnienia sztuk pięknych 
i plastycznych. Interesujące artykuły w językach: f rancuskim, angiel-
skim i polskim. Duża ilość i lustracji . 
Prenumerata roczna $ 21.—-

Zamówien ia na prenumeratę p r z y j m u j e i wsze lk ich in f o rmac j i udziela 
f i rma : 

LA BOUTIQUE POLONAISE 
25 rue, Drouot — 75009 Paris 
lub bezpośrednio 

C e ntrala Handlu Zagranicznego 

Krakowskie Pra 
00-068 Warsza 

idmii iście 7 
olska 

Wspołc: ssne znaki ipytania 

Gdzie 
psuie się 

Jeszcze n igdy w s w e j h i -
storii meteoro log ia nie stanęła 
wobec zadania tak trudnego 
jak obecnie. Ta stosunkowo 
młoda dziedzina w i ed z y musi 
bow i em odpowiedz i eć na p y -
tanie: czy nasi lenie anomal i i 
pogodowych w ostatnich l a -
tach — częstokroć w sposób 
dramatyczny nazywanych k a -
tastro fami k l imatycznymi — 
wyn ika z p r zypadkowych w a -
hań statystycznych — cha-
rakterystycznych dla z j aw i sk 
pogodowych, czy też stanowi 
sygnał zapow iada jący syste-
matyczną zmianę kl imatu? 

Odpow iedź na to pytan ie 
ma w a g ę ogromną. Per turba-
c je k l imatyczne ostatnich lat 
miały swe konsekwenc j e spo-
łeczne, po l i tyczne i e tyczne — 
nie m ó w i ą c oczywiśc ie o e k o -
nomicznych. Jeden z m i ę d z y -
narodowych rapor tów, nade-
słany n iedawno do Instytutu 
Meteoro log i i i Gospodark i 
Wodne j wy l i c za ponad 1500 
różnorakich n iekorzystnych 
następstw anomal i i pogodo-
wych , zanotowanych w ostat-
nich latach. 

klimat? 
N i ew i e l e jest oznak, że u-

stają anomal ie pogodowe, że 
zmnie jsza się ich nasilenie, 
świadczące o regres ie k l imatu 
sp r zy j a j ą cego cz łow iekowi . 
Jednakże zupełnie w y j ą t k o w y 
by ł rok 1972. P o j a w i a j ą się 
już opracowania t łumaczące 
w jak imś stopniu wyna tur z e -
nia k l imatyczne o w e g o roku, 
a jednocześnie przewidujące , 
że spowodowa ły j e z jaw iska 
o charakterze bardz i e j t r w a -
łym. 

Otóż na początku 1972 roku 
obserwac je p rowadzone ze 
sztucznych sate l i tów krążą-
cych wokó ł Z i em i wykaza ł y 
znaczny wzros t r o zm ia rów 
czapy śn ieżno- lodowe j , p o k r y -
w a j ą c e j północną strefę po -
larną, w porównan iu ze 
wszystk imi do tychczasowymi 
obserwac jami . I właśnie w i e -
lu naukowców jest zdania, 
że ten f ak t móg ł stanowić za -
pow i edź d ramatycznych w 
swych skutkach kap r y sów k l i -
matu w roku 1972. Jak w i a -
domo, stały się one przyczyną 
w ie lu n iepomyślnych dla lud-
ności świata wydarzeń . Co 

w ięce j — jak twierdzą nau-
kowcy — fa ta lny (przede 
wszys tk im dla ro ln ic twa ) k l i -
mat z roku 1972 może okazać 
się nową normą globalną. 

T r zeba jednak podkreśl ić, 
że nie wszyscy naukowcy są 
zgodni w tych pesymistycz-
nych przewidywaniach . P o 
prostu meteoro log ia nie dys-
ponuje jeszcze dostateczną 
w iedzą o procesach k l imato -
twórczych, trudno w i ę c ocze-
kiwać, że może ju ż ona w 
sposób naukowy w y p o w i e -
dzieć się w sprawie przyczyn 
i moż l iwośc i p r z ew idywan ia 
zmian kl imatu. 

A b y meteoro log ia mog ła 
odpowiedz ieć na pytania k i e -
rowane pod j e j adresem, t r z e -
ba przede wszys tk im znacznie 
większego niż dotychczas w y -
siłku badawczego. Kon i ec zne 
jest wprzęgn ięc i e w dużo 
szerszym zakresie do usług 
meteorologi i nowoczesne j t e -
chniki. T o wszys tko kosztuje 
ogromne pieniądze. Kosz ty 
badań, a także ich g loba lny 
charakter w y m a g a j ą przeds ię-
wz ięć m iędzynarodowych — 'i 
to w skali dotychczas nie no -
towane j w żadne j inne j d y -
scyplinie badań, łącznie z p e -
netracją cz łowieka w K o s m o -
sie. 

Badania na tak w i e l ką ska-
lę są już zapoczątkowane. 

W ubieg łym roku zrea l i zo -
wano na jw iększą w dz ie jach 
badań morza 1 a tmos f e ry w y -
prawę badawczą, wchodzącą 
w skład szeroko zakro jonego 

programu, obl iczonego na w i e -
le lat. Badania ob j ę ł y cześć 
Oceanu Indy j sk i ego , A f r y k ę 
tropikalną, po łudn iowy A t l an -
tyk, ś rodkową A m e r y k ę i 
wschodnią część Pacy f i ku — 
łącznie V3 s t r e f y t rop ika lne j 
całego globu. 

Do badań na oceanach za-
angażowano 38 statków nau-
kowo-badawczych , postawiono 
56 automatycznych boi po -
miarowych , w Kosmos w y -
strzelono z terytor ium Z S R R 
i U S A meteoro log iczne sate-
l i ty orb i tu jące i stacjonorne. 
Do dyspozyc j i badaczy oddano 
13 samolo tów wyposażonych 
w na jnowocześn ie j szy sprzęt 
pomia rowo -obse rwacy jny . Na 
lądzie prowadz i ło obserwac je 
około 1000 stacj i meteoro lo-
gicznych. W t ym og romnym 
programie wz ię ło udział po -
nad 4 tys. n a u k o w c ó w z 66 
k r a j ó w świata w tym r ó w -
nież pięciu badaczy z Polski , 
p r a c o w n i k ó w Instytutu M e -
teorologi i i Gospodarki W o d -
nej . 

P r z y p o m n i j m y na koniec, 
że meteoro log ia jest nauką 
młodą: dopiero w X X w i eku 
środki techniczne pozwo l i ł y 
badać z j aw i ska pogodo twór -
cze nie ty lko urządzeniami 
naz iemnymi . Postęp w i ę c w 
technice badań i ich organi -
zac j i jest w ie lk i . Czyż jednak 
dostateczny, by odpowiedz ieć 
na pytania, które niec ierpl i -
w i e stawia świat meteoro lo -
gi i? 

MARCIN KRYST 



międzynarodowego eksperymentu 

Akcja 
w obronie 
serca 

W czterech kra jach — w Ang l i i , Be l -
gi i , Polsce i Włoszech — prowadz i się 
pod patronatem Ś w i a t o w e j Organizac j i 
Z d r o w i a tzw. eksperyment kontro lowany . 
Św ia towa Organizac ja Z d r o w i a pragnie 
tą drogą zdobyć ocenę moż l iwośc i obn i -
żenia r y zyka choroby w i e ń c o w e j , zna jdu-
jące j się na p i e rws zym mie jscu wśród 
chorób cyw i l i zac j i oraz ocenić w y n i k i ba -
dań prowadzonych w różnych kra jach. 

P r z edmio t em badań są mężczyźn i w 
wieku 40—59 lat zatrudnieni w w y l o s o -
wanych zakładach pracy. Zastasowano u 
nich odpowiednią dietę, nakłoniono do 
zaprzestania palenia papierosów, z w i ę k -
szono wys i ł ek f i z yczny , z redukowano 
nadwagę . Chodzi ło tu o ustalenie, do j a -
k iego stopnia jest odwraca lne r y z y k o cho-
roby w i eńcowe j , zw iązane z t ym i czynni -
kami . 

P r o g r a m jest r ea l i zowany w mie jscu 
pracy pacjenta. W y n i k i badań są prze -
ka z ywane do koordynacy jnego ośrodka 
ob l iczen iowego w Bruksel i — w celu 
przeprowadzan ia wspó lne j anal izy . 

Zak łady g rupowane są w pary pod k ą -
tem wie lkośc i , l oka l i zac j i geogra f i c zne j , 
r odza ju produkc j i . W każde j parze w dro-
dze losowania przydz ie la się j eden zakład 
do g rupy leczonej , a drugi do kontro lne j . 
P racown i cy zak ładów leczonych są bada-
ni co roku — w zakładach kontrolnych,, 
co dwa lata. 

W każdym zakładzie wyko r z y s tu j e się 
w y n i k i badań do iden ty f ikac j i osób o n a j -
w i ę k s z y m r y z yku zachorowania. K a ż d a 
zbadana osoba o t r zymuje l ist osobistv 
ocen ia jący w y n i k i badań — w r a z z odpo -
wiedn ią poradą. Szczegó łowy raport w 
tym zakresie o t r z ymu je l ekarz zak ładowy 
lub leczący danego pacjenta. 

Badania angielskie ob j ę ł y 18 000 p racow-
ników. W Belg i i eksperyment obją ł ok. 
20 000 osób. Podobną l iczbę badanych no -
tują ośrodki polskie. W e Włoszech — 
głównie w Rzym i e — poddało się bada -
n iom 6000 osób. 

P r z y t e j okaz j i zostało stwierdzone, że 
w Polsce, m imo c iągłego wzrostu zachoro-
w a ń na chorobę w i eńcową , wys t ępu j e ona 
rzadz ie j niż w innych kra jach cyw i l i z o -
wanych. 

Eksperyment polski r ea l i zowany jest 
przy współpracy dwóch ośrodków: w a r -
szawskiego i krakowsk iego . Warszawsk i 
pod ją ł badania w oparciu o zespół p ra -
c own ików Instytutu Kard i o l og i i A k a d e m i i 
Medyczne j , Instytutu Żyw i en i a i Ż y w n o -
ści, Pańs twowego Zak ładu Hig i eny , po -
radni o d w y k o w e g o leczenia palenia. 

O składzie warszawsk iego zespołu 
wspomnie l i śmy w y ż e j . K r a k ó w oparł się 
o Zespół Badań nad Ochroną Z d r o w i a w 
Przemyś l e i o utworzone w zakładach 
stacje naukowe. A oto szczegóły dotyczą-
ce eksperymentu polskiego. 

W grupie p racown ików ob ję tych pro -
g r a m e m znalazło się ok. 2500 osób zagro -
żonych chorobą (czynnik płci i w i e k u ) z 
czterech zak ładów wchodzących w skład 
„S ia rkopo lu " w Machowie k/Tarnobrzegu, 
przy czym do badań zgłosiło się ok. 99 
proc. w y t y p o w a n y c h osób. 

I oto u 9,3 proc. badanych stwierdzona 
nadciśnienie tętnicze — często skojarzo. ie 
z pa len iem papierosów i nadwagą. Nałóg 
palenia obciążał 70 proc. badanych p ra -
cown ików kombinatu. Nadwagę s tw ie r -
dzono u 11 proc. badanych. W y w i a d y w y -
kazały , że u 2,4 proc. badanych istnie je 
pode j rzen ie choroby w i eńcowe j . U w i ę k -
szości istniał nałóg palenia papierosów. 

Działania zmierza jące do w y e l i m i n o -
wania c zynn ików r y zyka choroby w i eńco -
w e j m a j ą dwo jak i charakter: lekarski i 
pozalekarski . T e n p ie rwszy jest domeną 
l ekarzy dba jących o zdrowie p racown ików. 
Drugi — prowadz i do kształtowania po -
staw i zmiany szkodl iwych dla zdrowia 
n a w y k ó w . Zespół k rakowsk i obrał tu m e -
todę indywidualnego docierania do ludzi 
potenc ja ln ie zagrożonych i emoc jona lnego 
zaangażowania ich. Musiał przy t ym u -
wzg lędn ić specy f ikę środowiska — w i ę k -
szą b o w i e m część załóg sitanowią chło-
p i -robotnicy . 

Badania warszawsk ie — pod patrona-
tem Instytutu Kard io log i i — prowadzone 
by ły w ciągu 2 lat w stołecznym Biurze 
P r o j e k t ó w i obję ły 196 mężczyzn w w i e -
ku 40—50 lat. Badani o t r zymywa l i prze -
syłki z mater ia łami i n f o rmacy jnym i i by l i 
objęc i opieką lekarską. P o roku zbadano 
ich ponownie , s tw ierdza jąc w grupie z 
w y s o k i m r y zyk i em choroby w i e ń c o w e j 
obniżkę poz iomu cholesterolu, średnie j 
nadciśnienia, a także l iczby wypa lanych 
dziennie papierosów — czyl i c zynn ików 
ryzyka . Zaw iod ł y natomiast p róby obni-
żenia nadwag i i zwiększenia aktywnośc i 
f i zyczne j . 

Oba ośrodki obrały podobne metody 
działania prewency jnego . I tak, osoby z 
zawyżonym poz iomem cholesterolu i z 
nadwagą są k i e rowane do Poradni Cho-
rób Metabol icznych, z nadciśnieniem tęt-
n iczym — do poradni nadciśnienia tętni -
czego. Pa lacze k ie rowani są do poradni 
antyn iko tynowych — z tym, że Wars zawa 
stawia na środki odwykowe , a K r a k ó w 
na oddz ia ływania psychologiczne. 

W stosunku do osób o w y s o k i m wspó ł -
czynniku ryzyka postępowanie p r e w e n -
cy jne prowadz ić będą lekarze zak ładowi 
— szkoleni w zakresie działalności p r e -
w e n c y j n e j oraz odpowiedn ie poradnie spe-
cjal istyczne. Ce lem praktycznym badań 
jest b o w i e m wyodrębn ien ie i objęc ie od-
powiednią opieką osób już chorych lub za-
grożonych chorobą w ieńcową . 

JAN OKRZA 

ZE ZNAKIEM 
MADE 
IN POLAND 

Polskie lampy 
świecą 

nad Zatoką Perską 
Na trzy zmiany pracuje załoga 

Zak ł adów Pr zemys łu E l ek t ro -
g r ze jnego „ P r e d o m - F a r e l " w 
Wilkasach, aby podołać k r a j o -
w y m i zagran icznym zamów i e -
niom. P rodukowane tu op rawy 
oświe t l en iowe w y k o r z y s t y w a n e 
są w kopalniach, zakładach che-
micznych, w ro ln ic twie , w 
dworcowych poczekalniach, k i -
nach, biurach i mieszkaniach. 
Są to m.in. op rawy ognioszczel -
ne, pyłoszczelne i p r z e c i w w y b u -
chowe używane w chemi i i gó r -
nictwie, na j różn ie jsze k inkie ty , 
żyrando le i nocne lampki , a t ak -
że p la f on i e ry w y k o n y w a n e na 
zamówien ia sze jkanatów znad 
Zatok i Pe rsk i e j . 

Co roku „ P r e d o m - F a r e l " sprze-
da je za granicę p r aw i e 2 min 
opraw oświe t l en iowych, m.in. do 
Z w i ą z k u Radz ieck iego , Węg i e r , 
Czechosłowacj i , Mongo l i i , L ib i i , 
Maroka i K u w e j t u . 

Jeszcze nie tak dawno roczna 
wartość produkc j i wynos i ła 30 
min złotych, obecnie zaś sięga 
411 mi l i onów, a m i m o to kl ienci 
ciągle czeka ją na w iększe dosta-
w y . 

Z Kuźni 
Raciborskiej 
do Austral i i 

Fabryka obrabiarek „ R a f a -
m e t " w Kuźn i Rac iborsk ie j jest 
w y t w ó r c ą dobrze znanym w 
świecie, spec ja l i zu je się b o w i e m 
w produkc j i ekspor towe j i to 
w y j ą t k o w o trudnej , bo g ł ówn ie 
j ednos tkowe j lub ma łose ry jne j . 
F i rma ta należy do czo łówki 
producentów i ekspor terów spe-
c ja lnych obrabiarek do obróbki 
z es tawów ko łowych dla ko l e j -
n ictwa, słynie też z produkc j i 
ciężkich karuze lówek , k t ó rymi 
można obrabiać e l ementy o w a -
dze od 13 do 200 ton. 

Zapot r zebowanie na te maszy -
ny wzrasta z roku na rok, co 
pociąga za sobą konieczność 
zwiększania produkc j i . T a k w i ęc 
założenia tegorocznego planu 
„ R a f a m e t u " w Kuźn i Rac ibor -
skie j są o 11,4 proc. wyższe od 
ubiegłorocznych, a plany ekspor -
tu wzros ły o 15,7 proc. 

Wysoka jakość tych obrabia-
rek przyc iąga k l i entów z całego 
świata, sprzedawane są w i ę c do 
40 k r a j ó w , a m.in. do k r a j ó w 
R W P G , Europy zachodnie j , S ta-
nów Z jednoczonych, Indi i , Aus -
trali i , Brazyl i i . 
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Telewizory, 
radioodbiorniki, 
lodówki, 
maszyny do prania 
i inne artykuły 
gospodarstwa 
domowego 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
ROUBAIX (NORD) m 

» M I S S C O U T U R E 

A. HUDYKA 
M a g a z y n : 55, r u e d e B o u v i n c s 
L I L L E ( F i v e s ) te l . 52-OS-87 
S i e d z i b a : 199, r n e d e P a r i s 
L I L L E tel . 53-10-03 

Konfekcja 
męska, damska i dziecięca 
suknie * spódnice * swetry 
jf bluzki * popeliny, tergal 
i płaszcze * pierze * wsypy 

* poszwy * damasy 

C e n y n i sk i e 
H a ż ą d a n i e wysy łamy p r ó b k i 

» M I S S C O U ? U H E « 

B. D O W O J N A - BIENAIME 
T ł u m a c z k a p r z y s i ę g ł a p r z y w y ż s z y c h s a d a c h w P a r y ż u 
23, quai de la Tournelle — PARIS (Se) 
Metre: PORT-MARIE 
Telefon: ODEoi 41-17 
Tłumaczenia urzędowe ważne w cale) Francji 

2 3 , n u e T a i t b o u t P a r i s I X 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t l n 

IX-èmi 

K 
O 

KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich inłormac|l oso-
biście. telefonicznie i Korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI dc POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróiy dla 
osób zaproszonych z Polski do Francfi. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na iądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U G I P K O s ą 

n a j b a r d z i e j k o r z y s t n e . 

Rod. aku! Chcesz zjeść I wypić po polsku, wstąp do 

W Skli 

RESTAURACJI 
>ple P o l s k i m ( f i r m a B r z o s t i 

1 \ J u e J o u " r ° y . Pa r i . 17-ème, tel. 622-55-52 
Wagram — Rome — Malesherbe . ; Autobus : nr 31 z Gare du Nord z Place 

dinet a u l l e l u b nr 53 z Place de l 'Opéra, przystanek ko le jowy : Pont -Car -

- « w o ^ » " ^ ! ! " ^ przyjęcie z okazj i : chrzcin. Komuni i Świętej , Imienin czy wesela, 
i j m V l ï , i J e s U c h c e s z otrzymać produkty polskie i z Polski w domu, napisz 

dostaniesz wykaz towarów z cenami i warunkami przesyłki. 
Sklep czynny od 10 do wieczora, w niedzielę nieczynny. 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

N a z w i s k o ( N o m ) . 

A d r e s ( A d r e s s e ) _ 

I m i ę ( P r é n o m ) . 

P r a g n ę z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I n a 1 TOK — 
6 m i e s i ę c y — 3 m i e s i ą c e . 

J e v o u d r a i s m ' a b o n n e r à l a S E M A I N E P O L O N A I S E p o u r 
1 a n — 6 m o i s — 3 m o i s . 

f Niepotrzebne skreillć Rayer les mentions Inutile.» 



O k r u c h y 
s p o r t o w e 

W CIENIU 
( A L E NIE TYLKO) 
RYSZARDA SZURKOWSKIEGO 

Kolarstwo od wielu już lat jest 
w Polsce j ednym z najpopular-
niejszych sportów. To na pewno 
też stało się fundamentem potę-
gi polskiego kolarstwa amator-
skiego w świecie. Największa a-
matorska kolarska impreza świa-
ta, jaką jest Wyścig Pokoju, sku-
pia na sobie uwagę dosłownie 
całej Polski. Świadczą o tym 
nieprzebrane tłumy na trasach 
poszczególnych etapów, jak i na 
stadionach, na których kolarze 
finiszują. Nic też dziwnego, że 
pojedynki polskich asów na szo-
sach całej Europy, a nawet ca-
łego świata są tak atrakcyjne i 
przynoszą polskim kolarzom tyle 
sukcesów. 

Polscy szosowcy wywa lczy l i na 
poprzednich Igrzyskach Ol im-
pijskich w Monachium srebrne 
medale, dając się wyprzedz ić 
tylko naj lepszym wówczas szo-
sowcom Związku Radzieckiego o 
niecałe 30 sekund. W polskiej 
czwórce jechali wtedy obok R y -
szarda Szurkowskiego i Stanisła-
wa Szozdy — Edward Barcik i 
Luc jan Lis. 

Sezon roku 1975 polskich ko-
larzy szosowych ustawiony jest 
pod kątem przygotowań do 
przyszłorocznego występu na 
Igrzyskach Ol impi jskich w Mon-
trealu. Drużyna Szurkowskiego i 
Szozdy —- bo ich prawie na pew-
no nie zabraknie w ol impijskim 
zespole — pragnie zaatakować 

w Montrealu złote medale. Jak 
dobrze pamiętamy, w tegorocz-
nym Wyścigu Pokoju tr iumfo-
wał w konkurencji indywidual-
nej Ryszard Szurkowski, dziesią-
ty był Mytnik, a jedenasty Brzeź-
ny. Drużyna polska zajęła do-
piero czwarte miejsce, ale padła 
ofiarą masowej kraksy już na 
pierwszym etapie i potem z w ie l -
kim trudem odrabiała straty. 
Warto też dodać, że w zespole 
zabrakło szosowego mistrza 
świata Janusza Kowalskiego, 
który na początku sezonu od-
niósł kilka (niegroźnych na szczę-
ście, ale kłopotl iwych) kontuzji. 

Ko le jne egzaminy tegoroczne 
polskich szosowców to: l ipcowy 
Puchar Karkonoszy (impreza ty-
pu wyścigu górskiego, którą w y -
grał powracający do formy Ja-
nusz Kowalski ) , następnie W y -
ścig Dookoła Bohemii w Czecho-
słowacji w konkurencji młodzie-
żowe j (ważny ze względu na 
szkolenie rezerw dla szosowej 
czołówki), no i wreszcie kolarskie 
mistrzostwa świata na szosach 
Belgii. 

Trener Karo l Mada j jest pełen 
optymizmu, jeśli idzie o progno-
zy o l impi jskiego występu pol-
skich kolarzy szosowych. Opiera 
się on głównie na wie lk im in-
dywidual izmie Ryszarda Szur-
kowskiego, ale nie tylko 
wśród kandydatów do drużyny 
jest jeszcze przecież doskonały 
Stanisław Szozda, następnie Ja-
nusz Kowalski , Tadeusz Mytnik 
i jeszcze kilka szosowych znako-
mitości. 

Talentów na polskich szosach 
nie brak. Niewątpl iwie jednak 
ponad wszystkich wyrasta ko-

larz kompletny, jak nazywają 
fachowcy Ryszarda Szurkowskie-
go. Jak stwierdził prezes Po l -
skiego Związku Kolarskiego 
Włodzimierz Gołębiewski: „Szur-
kowski posiada wszystkie walo-
ry — wysokie umiejętności 
sprinterskie, jazdy w górach, w 
terenie płaskim, na czas. N i e 
jest już kolarzem najmłodszym, 
ale zachowuje pełną kondycję 
fizyczną i ma przed sobą jeszcze 
dobrych kilka lat kariery" . (J.J.) 

ASY POLSKIEJ SZOSY 
Ryszard Szurkowski, lat 29, 

klub „Dc lmel " Wrocław, mistrz 
świata w kolarstwie w wyścigu 
drużynowym i indywidualnym 
w 1973 r., wicemistrz świata w 
wyścigu indywidualnym w 1974 
r. Srebrny medal ol impijski w 
drużynie 1972 r. Jeden z naj lep-
szych kolarzy — amatorów świa-
ta w historii kolarstwa szosowe-
go. Czterokrotnie zwyciężył w 
Wyścigu Pokoju w konkurencji 
indywidualnej. Wybi tny taktyk 
i strateg wyśc igów szosowych. 
Bardzo zrównoważony, nawet w 
momentach decydującej walk i 
na etapach. 

Stanisław Szozda, lat 25, klub 
L K S Ziemia Opolska. Mistrz 
świata w wyścigu drużynowym 
i wicemistrz świata w wyścigu 
indywidualnym w 1973 r. Srebr-
ny medal ol impijski w drużynie 
1972 r. Zwycięzca Wyścigu P o -
koju w roku 1974. Zawodnik o 
dużej intuicji kolarskiej. Bardzo 
ambitny i waleczny; lubi być 
zawsze tam, gdzie decydują się 
losy etapu. 

Tadeusz Mytnik, lat 26, klub 
W K S Flota Gdynia. Mistrz świa-
ta w wyścigu drużynowym w 
1973 r. Bardzo impulsywny w 
walce na szosie. Specjalista w 
jeździe na czas, wie lokrotny 
mistrz Polski w tej specjalności. 

Jan Brzeźny, lat 24, klub 
„Dolmel " Wrocław. Bardzo opa-
nowany, nawet w ciężkich chwi-
lach decydującej rozgrywki na 
szosie nie traci z imnej krwi . Do-
skonały w jeździe na górskich 
etapach. 

Janusz Kowalski , lat 23, klub 
L K S Wielkopolska. Mistrz świa-
ta w wyścigu indywidualnym w 
1974 r. Dwukrotny wicemistrz 
Polski w wyścigach górskich. 
Jego g łównym atutem są właśnie 
góry — niedawno wygra ł gór-
ski Puchar Karkonoszy na Dol-
nym Śląsku. 

Mieczysław Nowicki , lat 24, 
klub Włókniarz Łódź. Zwycięzca 
Bałtyckiego Wyścigu Przy jaźni 
w 1973 r. Utalentowany kolarz, 
potrafi wszystko poświęcić dla 
jazdy zespołowej. Dobry taktyk, 
bardzo pracowity. Jest także 
doskonałym kolarzem torowym. 

(J.J.) 

W przedostatnim dniu 
torowych kolarskich mi -
strzostw świata w L i è -
ge polski tandem —-, 
2D-letni Janusz Kot l iń-
ski i 21-letni Benedykt 
Kocot — wywa lczy ł zło-
ty medal. Zdobył go w 
pięknym stylu, za któ-
ry zebrał oklaski od w i -
downi, nagradzającej 
Po laków za odwagę, 
zdecydowanie i bojo-
wo ść. 

Wyprawa alpinistyczna 
polskiej ekipy kobiecej 
na szczyt Gasherbrum w 
Karakorum zakończyła 
się sukcesem. Pakistań-
skie władze turystycz-
ne potwierdziły, że pol-
skie alpinistki zdobyły 
szczyt Gasherbrum (1962 
m) 11 sierpnia o godzi-
nie 18.00. 

Sześć medali, w tym 
trzy złote, zdobyli mło-
dzi polscy lekkoatleci 
na mistrzostwach Euro-
py juniorów w Atenach. 
Na na jwyższym podium 
zwycięzców stanęli: 
Henryk Galant, trium-
fator biegu na 400 m, 
(46,88 sek), Jacek Wszo-
ła — w skoku w z w y ż 
(2,22 m) i Leszek Da-
necki — w skoku w" 
dal (7, 98 m). Srebrny 
medal wywa lczy ł y 
sprinterki w sztafecie 
4X100 m, a brązowy 
przypadł w udziale 
męskiej sztafecie 4X400 
m. Medal brązowy zdo-
był również Marian W o -
ronin w biegu na 100 
m. 

Na Zalewie Zegrzyń-
skim rozegrano V I I ma-
raton pływacki . Na 
starcie stanęło ponad 
200 zawodniczek i za-
wodników. W biegu 
g łównym kobiet na 6 
km tr iumfowała p ływa-
czka Szombierek (By-
tom) Brygida Widera, 
która uzyskała czas 
1:40,25. Drugie i trzecie 
miejsca zaję ły zawodni-
czki Polonii (Warsza-
wa ) A l i c ja Rogozińska i 
Aleksandra Rogala. W 
biegu g łównym na 6 
km mężczyzn zwycięzcą 
został Marek Duchowiaz 
z Neptuna (Stargard) — 
czas 1:08,09, przed Je-
rzym Hubertem (Ryci-
bórz) i Cezarym Prusem 
z Legi i (Warszawa). 



Obraz polskich zwyczajów narzeczenskich 
i ślubnych na wystawie w Antwerpii 

W basenie nr 140 portu w Antwerp i i zostały załadowane 
na pokład polskiego statku s/s „ T c z e w " dwa transformato-
ry przeznaczone dla odbiorcy polskiego. Zostały one skon-
struowane we Francj i przez f i rmę Creusot-Loire Entrepri-
ses, a do Antwerpi i dostarczono je transportem kołowym. 
Ich ciężar wynosi odpowiednio 61 i 73 tony. Załadunek 
wymaga ł szczególnej staranności zarówno ze względu na 
znaczny ciężar, jak i wymia ry (4,9 m : 2,9 m : 4 m). Doko-
nano go przy pomocy p ływającego dźwigu, znanego w por-
cie pod nazwą „Grotę Gust". 

Transformatory, zakupione przez katowicki „Centrozap" 
dla Huty im. Nowotki , wysyła antwerpi jska f i rma P S A L 
we współpracy z paryską f i rmą „Botrans".. 

S/s „ T c z ew " jest jedną z licznych jednostek „Pol ish 
Steamship Company" ze Szczecina, które regularnie zawi -
ja ją do portu w Antwerpi i . Jednostka ta o wyporności 
3125 D W T została zbudowana w 1958 r. w Szczecinie. <Y.V) 

olska jest j ednym z 22 
k ra j ów biorących u-
dział w w ie lk i e j w y -
stawie, która czynna 
była w Meir w A n t -
werpi i . Została ona 
zorganizowana w ra-
mach serii wys taw u-
rządzanych na terenie 
całej Belgi i pod wspól -
nym tytułem „Różne 
aspekty życia ludów 
w Europie" przez mi- ' 

nisterstwa kultury f lamandzkie j i f ran-
cuskiej przy współpracy Rady Europsj -
skiej UNESCO i miasta Antwerpi i . 

W swym przemówieniu z okazj i o twar -
cia burmistrz Antwerp i i p. Lode Craey-
beckx stwierdzi ł , że różnorodność zwycza-
j ó w i ceremonii narzeczenskich i ślubnych 
w najlepszy sposób odda je bogactwo 
kultur 22 kra jów, biorących udział w w y -
stawie. 

P. Sforza, zastępca sekretarza general-
nego Rady Europejskiej , przypomniał 
wystawę „Europa humanistyczna", która 
czynna była w Brukseli w 1954 roku, a 
której logicznym uzupełnieniem jest o -
becna wystawa. 

Minister kultury francuskiej p. Van Aa l 
wskazał na możliwości radia i te lewiz j i 
w rozpropagowaniu idei wystawy. 

skład Europejskiego Komitetu Organiza-
cyjnego p. Maria Alvarado, radca w M i -
nisterstwie Kultury Polski. 

Tekst dotyczący części polskiej wyszedł 
spod pióra dr Jana Krzyszto fa Makul-
skiego, dyrektora Państwowego Muzeum 
Etnograficznego w Warszawie i general-
nego komisarza polskiej wystawy. W tym 
samym katalogu znaleźć można artykuł 
p. Zo f i i Neymanowe j pt. „Miłość i mał-
żeństwo w sztuce ludowej " . 

Eksponaty pokazane na wystawie (170) 
pochodzą z Muzeum Okręgowego w Bia-
łymstoku, Muzeum Górnośląskiego w By-
tomiu, Muzeum Archeologicznego i Etno-
graf icznego w Łodzi, Muzeum Miejskiego 
w N o w y m Sączu, Muzeum Miejskiego w 
Sieradzu, Muzeum Etnograficznego w 
Warszawie, Muzeum w Tomaszowie oraz 
Muzeum Miejskiego w Żywcu. (Y.V.) 

Transformatory 
dla Polski 

Pani R. De Backer, minister kultury 
f lamandzkie j , w pięknym przemówieniu 
na pierwsze miejsce wysunęła wieczność 
miłości i j e j rolę inspiracyjną w kształto-
waniu obyczajów, a także wyrazi ła zado-
wolenie, że materialne prze jawy tego z ja -
wiska zainteresowały naukowców, co po-
zwol i uchronić artystyczne i społeczne 
wartości, jakie ono niesie. 

Podczas ceremonii otwarcia obecny by ł 
konsul P R L w ' Antwerpi i p. Wł. Am i r o -
wicz. 

W wystawie m.in. udział biorą: Belgia, 
Szwajcaria, Czechosłowacja, Republika Fe -
deralna Niemiec, Dania, Hiszpania, Fran-
cja, Wie lka Brytania, Włochy, Irlandia, 
Islandia, Wie lk ie Księstwo Luksemburg, 
Norwegia , Holandia, Polska, Szwecja. 

Do Komitetu honorowego wszedł amba-
sador P R L w Belgii p. st. Kociołek, a w 



KOLONII 

N A CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p rzy -
jaciół datki z okazj i za-
warc ia zw iązków mał -
żeńskich złożyły, z w y -
cza jem francuskim, na' 
cele społeczne małżeń-
stwa: Jacqueline Mazu-
rek — Daniel Deudon 
i Béatrice Desesprin-
gal le — Daniel Doliński 
w Escaudain ; Domini -
que Ryckaert — Leon 
Kasprowiak, Louise Sa-
ber — Daniel W i en -
czławski, L i l i ane 
Chmielińska — Gérard 
Roszak w Libercourt ; 
Daniele Gossart —i 
Bernard Gładyszewski 
w Bul ly- les-Mines; M a -
r ie -Paule Moisset — 
l,eon Jankowski w San-
vignes- les-Mines; Da-
niele Eberie — Jacques 
Łempick i w Sal laumi-
nes; Claudine Briez 
— Bernard Nawrock i 
w Mont igny- les-Metz ; 
Béatrice Nowczyk —• 
François Cza jkowsk i i 
Pascala Kawa le rczyk — 
Henri Vandewoor t w 
Noyel les-sous-Lens; A l i -
na Cabańska -— Ed-
mund Sułkowski w 
Marles- les-Mines; M a -
r ie -France Duda — 
Christian Fałędziak 
(S in- le-Noble ) i Brigitte 
Duda — Dominique 
Coeyman w Waz ier s ; 
Marie-Claude Deleboq 
— Sylwester Krzysz to -
f i ak w Violaines; A n -
nick Ledent — Marce l 
Bazylewicz, Jocelphine 
Dhé — Jean-François 
Wysocki i Nadine W a -
szak — Serge H ive t w 
w AVion ; Nicole Hubie -
re — Henryk Zwick i w 
Wingles; Joëlle Federak 
— Gérard Dalieso, Co-\ 
lette W i l l em — Chr i -
stian Lapawa i L i l iane 
Wyrwa lska — Patr ick 
Ma je rak w Auby ; M o -
nique Vanacker — R y -
szard Jakubowski i V i -
v iane Wróblewska — 
Jean-Claude Gros wV 
Labuissière; Li l iana 
Maćkowiak — Pierre 
Jastroszewski i I rma 
Witzorke — Ala in W a -
rzecha w Lens ; Eliane 
Derouck — Marc No -
wakowski , L i l iane M a -

tusiak -— A la in Vanne-
ste, Christine Thel l iez — 
Michał Zawadziński , 
Patr ic ia Anio ła — Ala in 
Nawrocki , Henriette 
Przyby lska — Erie Mar -
kiewicz , Monique Szcze_ 
pan lak — Serge L a m -
pin w Rouvroy-sous-
Lens. 

Z Ł O T E G O D Y 
WESELNE 

Auberchicourt. Mał -
żeństwo p. Jadwiga Mu-
sielak •— p. Antoni Szy -
mański obchodziło 50-
tą rocznicę swoich za-
ślubin, zawartych właś-
nie w Auberchicourt. 
Jubilat pracował przez 
cały czas w kopalniach 
grupy Douai. Dwo j e 
dzieci, pięcioro wnu-
ków oraz dwo j e pra-
wnucząt wśród licznie 
zebranej rodziny uroz-
maici ło spotkanie ro-
dzinne. Do życzeń ro-
dzinnych dołączyli się 
dawni koledzy pracy 
oraz mie jscowa Polonia. 
Sto lat w zdrowiu i 
szczęściu życzy również 
Jubilatom redakcja 
„Tygodn ika Polskiego" . 

DOBRZE 
ZDANE 
E G Z A M I N Y 

L e Creusot. W tutej-
szym centrum egzami-
nacy jnym dyplomy na 
poziomie C.A.P. otrzy-
mal i : w zakresie f r e -
zerstwa -— He r v é K l e -
menczak, Bernard Cza-
pla z Montceau, Pa -
trick Pr zyby ła z L e 
Creusot; tokarstwa — 
Christian Marek z 
Bourbon-Lancy; ele-
ktromechaniki — Gilles 
Babski, Pascal O le jn i -
czak z L e Creusot, Ro-
ger Maty j aszczy k, Do-
minique Piotrowski , Je-
an Wojc iechowski Geor-
ges Sołtysiak z Mont -
ceau, Jean-Paul Z i m -
ny z L e Creusot; spa-
wania — Ryszard Szy-
gula z Montceau; 
kotlarstwa — Gil le 

Siodłak z Chalon, Marc 
Gawl ik , Erie Małecki, 
Jean-Paul Janicki, A l e -
xandre Kędz ie z Mont-
ceau; kreślarstwa kon-
strukcji mechanicznych 
— Henryk Szymon 
Kiełbasa z Montceau 
ii Georges Matusiński z 
Creusot-Loire. 

Di jon. Dyplomy moni-
teur-éducateur otrzy-
mal i w tutejszej akade-
mii p. Marc Biniek i 
p. Michel Durak. 

Montceau-Ies-Mines. 
W ramach egzaminów 
przeprowadzonych przez 
Izbę Handlową w Ma-
çon dyplom mechanika 
samochodowego otrzy-
mał p. Roger K a r z e w -
ski z Montceau. 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Bi l ly-Mont igny. Roz-
g rywane międzystowa-
rzyszeniowe spotkanie 
b i lardowe pod nazwą 
challenge Jean-Vi l lé 
dużą różnicą punktów 
wyg ra ł indywidualnie 
mie jscowy mistrz p-
Michalak z klubu Bi l -
lard-Club. 

Gauchin-le-Gal . Kon -
kurs wędkarski, urzą-
dzony przez tutejsze 
merostwo, wyg ra ł p. 
Krzyn iak przed p. Si-
korą i p. Kowalskim. 

Sallaumines. Na pod-
stawie dotychczasowych 
w y n i k ó w kilku spotkań 
strzeleckich, urządzo-
nych przez mie jscowe 
Bractwo Kurkowe , w 
kategori i ogólnie do-
stępnej miejsce szóste 
za jmuje p. Stefan L ep -
czyński, siódme — P-
Jacky Krzyże lewski . W 
kategori i juniorów P-
Henryk Jabłoński jest 
drugi, zaś w kategorii 
excellence p. Dąbrow-
ski — czwarty. 

Montchanin. W kon-
kursie wędkarskim zor-
ganizowanym przez ko-
mitet międzyzakłado-
wy, p. Chełminiak z 
Laminoirs Breuil zajął 
miejsce drugie i p. Ba-
śki z F.O.2 siódme w 
kat. seniorów, zaś w 
grupie młodzieżowej 
p ierwszy był Chełmi-
niak (junior). 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodziny naszych Ro-i 
daków powiększyły się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

L I B E R C O U R T : G r e -
gory Czwojdziński . A Ï Ï -
CH Y - l e s - M I N E S : P h i -
l ippe Żelazny. C A L O N -
N E - R I C O U A R T . Séver i -
ne Szymański. A U B Y : 
Jessy Pawlaczyk , De l -
phine Twardy . L E F O -
REST: Christophe K r ó -
l ikowski, Dominique 
Wo j tkowiak . D O U A I : 
Sandrine Halemba, Re-, 
g inald Kaczmarek, San-
drine Szambełańczyk, 
Stephanie Gogulska. 
A V I O N : V i rg in ie M i -
chalak. L I É V I N : Stefan 
Monczowski. B U L L Y -
3es-MINES: Stephanie 
Urbaniak (L i l le ) . BOU-
V I G N Y - B O Y E F F L E S : 
Beniamin Buliński, Del -
phine Odorowski , Ste-
phanie Ptak. N O E U X -
l es -MINES: Gregory 
Trzaskowski. 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodzin i 
P rzy jac ió ł małżeństwa 
zawarl i ostatnio: 

S A L L A U M I N E S : Mo -
nique Rozkwaś i Michel 
Agaciński, Danie le Ebe-
r ie i Jacques Łempicki , 
Nadine Tourret i Marc i 
Hęciak. A U B Y : Joëlle 
Federak i Gerard Dae-
lesio. A V I O N : Annick 
Ledent i Marce l Bazy-
lewicz. L I É V I N : Da-
niel le Stempień i Er -
nest Bieque. L E F O -
REST : Lucie Kabac iń-
ska i Ala in Monnaert, 
Dagmara Wi lczyńska i 
Raymond Cichy, Berna-
dette Czarnecka i R y -
szard Mikoła jczak, M a -
r ie -L i l iane Ławniczak 
i Richard Frankę, A n -
nick Paw lak i Jean-
Jacques Dubocquet. L I -
B E R C O U R T : Domini -
aue Ryckaert i Leon 
Kasprowiak, Louisa Sa-
ber i Daniel Wiencz ław-
ski, L i l iane Chmielińska 
i Gerard Roszak. B U L -
L Y - l e s - M I N E S : Josette 
Lecomte i Francis K a -
czmarek. Daniele Gos-
sart i Bernard Głady-
szewski. L I E V I N : Mar -
tine Fruchart i Ryszard 
Kubicki . M E R I C O U R T : 
Edith Kunz i Patrick 
Sobik. A N G R E S : Reine 
Mercier i Michał G a -
bryś. M O N T I G N Y - l e s -
M E T Z : Claudone Briez 
i Bernard Nawrocki . 

W A Z I E R S : Murie l P i -
naton i A la in Zamyś-
lewski, Mar ie-France 
Duda i Christian Fałę-
dziak. (Sin- le-Noble) , 
Brig i t te Duda i Domini -
que Coeyman. N O Y E L -
LES-sous-LENS: Pas-
cale Kawa le rc zyk i 
Henri Vandewoort . 
E S C A U D I N : Béatrice 
Desespringalle i Daniel 
Doliński, Jacqueline M a -
zurek i Daniel Dauden. 
V I O L A I N E S : Mar i e -
Claude Deleboq S 
Sylwester Krzysz to-
f iak. N O E U X - l e s - M I -
NES: Anne Czepik i Jean 
Janczak. H O M E C O U R T : 
Mar ie-Therese Lebioda 
i Jean-Pierre Picart. 
M O N C H E C O U R T : W a n -
da Romanowicz i Jean-
Nicole Rue. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

L E N S : Louis Ostolski, 
lat 44, Czesław Franc-
kowiak, medalista pra-
cy, lat 60. Vo lynda Droz-
dżok z domu Raduska. 
A V I O N : Michał Ma lu-
szki. M E R I C O U R T : Ber -
tha Szczepaniak z do-
mu Benoist. H Ê N I N -
B E A U M O N T : Bronisła-
w a Maślonka z do-
mu Mikoła jczak, lat 
84. EOBVKOY-SOUS-
L E N S : Elżbieta Dro-
ż y ń s k a z domu Rudy. 
L E F O R E S T : Katarzyna 
Kuca, lat 66. B O U R -
GES: Jakub Małecki. 
M A S N Y : Franciszek Ja-
recki. B O C V I G N Y -
B O Y E F F L E S : Franci-
szek Wiszniewski , lat 
64. M A R N E S : Józef Je-
ziorny. H O U D A I N : Jó-
zef Jędrzejczak, lat 78. 
V E R Q U I N : Wiktor ia 
Kubiak z domu Pucała, 
lat 83. B I L L Y - M O N -
T I G N Y : Apol ina Guba-
ła, lat 74. L I B E R -
C O U R T : Jadwiga K luck 
z domu Błaszczyk, lat 
59, Wac ław Maik, lat 
50. B U L L Y - l e s - M I N E S : 
Fé l i x Macie jewski , lat 
60. FOUQUIÈRES- I e z -
-Lens: Stanisław Bie-
gański, lat 81. Czesław 
Strzeszewski, lat 51. 
M A RS P I C U : Władys ław 
Salwierak, D O U A I : Sta-
nisław Kaszkowiak , lat 
72. C R E H A N G E : Stani-
sław Kędz ierski lat, 
56. A U D U N - l e - T I C H E : 
Etinne Pl iszko. M O N T -
CEAUS - l es -MINES: K a -
zimiera Nowakowska z 
domu Bartnicka, lat 50. 
M O N D E L A N G E : Appo-
l inary Banach, lat 76. 
W I T T E N H E I M : Piotr 
Patia, lat 72. A L G R A N -
GE: Michał Gulczyński, 
lat 73. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



DU 13 AU 
19 S E P 1 E M B R E 

PREMIERE CHAINE 
R E P O N S E A T O U T — 12.15 ( sau f l e d i m a n c h e ) ' à p a r t i r 

d u 15/9 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 ( sau f l e d ' m a n c h e ) 
I T 1 — J O U R N A L 13.00, 20.00 e t à la f i n d u p r o -

g r a m m e 
. L E F I L D E S J O U R S " — 18.05 ( s au f s a m e d i e t d i m a n -

c h e ) 
. . P O U R C H A Q U E E N F A N T " . — 18.40 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 ( s au f l e 

' d i m a n c h e ) 
„UT--E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " — 19.40 ( s au f 

s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
, . L E S Z I N G A R I " — 19.47 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
' . ^ M E D I 13 S E P T E M B R E 
11.55. L e m o n d e d e l ' a c c o r d é o n 
14.05. L a F r a n c e d é f i g u r é e 
14.35. S a m e d i es t à v o u s 
13.50. Ï T 1 S p o r t s — M a g a z i n e A u t o M o t o I 
19.47. T a c au T a c 
20.35. N u m é r o U n -— A l e x i s W e i s s e n b e r g 

'21.50. S é r i e : „ P e y t o n P l a c e N ° 1 " ( M i a F a r r o w , R a y a n 
o ' N e i l ) — u n e d e s s é r i e s l e s p l u s c é l è b r e s au 
m o n d a , m a i n t e s f o i s p r i m é e 

22.40. A B o u t p o r t a n t : J a c q u e s M a r t i n 

D I M A N C H E 14 S E P T E M B R E 
12.00. S é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. C i g a l e s e t F o u r m i s 
13.17. C é r é m o n i e d u s o u v e n i r 
13.47. V a r i é t é s : „ C ' e s t p a s s é r i e u x ' * 
17.35. S é r i e : „ V i e n n a 1900" n ° 5 
18.45. L e s a n i m a u x d u m o n d e 
19.17. S é r i e : „ L e s F a u c h e u r s d e M a r g u e r i t e s " n ° 1 s c é -

n a r i o : J e a n - L o u i s L i g n e r a t e t J e a n V e r m o r e l , 
r é a l i s a t i o n : M a r c e l C a m u s 

20.35. „ L e s V e i n a r d s " — u n f i l m d e P h i l i p p e D e B r o c a 
( B l a n c h e t t e B r u n o y , D a r r y C o w l , L o u i s D e F u n e s ) 

22.10. Q u e s t i o n n a i r e — é m i s s : d e J e a n - L o u i s S e r v a n -
S c h r e i b e r . C e s o i r : „ C o n s t a n t i n C a r a m a n l i s " 

L U N D I 15 S E P T E M B R E 
20.35. L a C a m é r a d u l u n d i : „ C h é r i e , j e m e sens r a -

j e u n i r " — u n f i l m d e H o w a r d H a w k s ( G a r y 
G r a n t , G i n g e r R o g e r s, M a r i l y n M o n r o e , C h a r l e s 
C o b u r n ) _ 

22.05. E n t r e t i e n p o u r r i r e — u n é m i s s i o n d ' A n d r é 
H a l m i 

M A R D I 16 S E P T E M B R E 
13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r 
20.35. N o u v e a u J e u : „ Q u o i d e Q u i " 

P i e r r e S a b b a g h 
21.00. D o c u m e n t ( n o n c o m m u n i q u é ) 
21.45. L i t t é r a i r e ' „ D e v i v e v o i x " — é m i s s . d e J e a n F e r -

n i o t e t C h r i s t i a n e C o l l a n g e 

M E R C R E D I 17 S E P T E M B R E 
13.35. L e s V i s i t e u r s d u m e r c r e d i 
20.35. D r a m a t i q u e : „ L e s E a u x m ê l é e s " d ' a p r è s l e r o -

m a n . d e R o g e r I k o r , r é a l . J. K e r c h b r o n 
J E U D I 18 S E P T E M B R E 
20.35. „ L e s M o h i c a n s d e P a r i s " n 9 3 
21.35-. I T l p r é s e n t e : „ D o s s i e r " 

22.25. A l l o n s au C i n é m a — ém i s s . d ' A n d r é H a l i m i 

V E N D R E D I 19 S E P T E M B R E 
20.35. A u t h é â t r e c e s o i r : „ I I é t a i t u n e g a r e " d e J a c -

q u e s D e v a l , m i s e e n s c è n e — J a c q u e s M a u c l a i r , 
r é a l . T V — P i e r r e S a b b a g h 

22.2^. L e C l u b d e d i x h e u r e s 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 
F L A S H J O U R N A L — 14.30 e t 18.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 ( s a u f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ C A N N O N " — s é r i e — 15.30 ( sau f s a m e d i , d i m a n c h e e t 

m e r c r e d i ) 
E M I S S I O N S P O U R E N F A N T S — 18.45 ( s au f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
„ D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S " — 18.55 ( s au f l e ' 

d i m a n c h e ) 

u n e ém i s s . d e 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 ( sau f l e 
d i m a n c h e ) 

„ Y ' A U N T R U C " — 19.44 ( sau f l e d i m a n c h e ) — u n 
n o u v e a u f e u i l l e t o n 

J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 e t à l a f i n du p r o g r a m m e 
S A M E D I 13 S E P T E M B R E 
14.05. F l a s h J o u r n a l 
14.10. P r o g r a m m e n o n c o m m u n i q u é 
18.10. M a g a z i n e du s p e c t a c l e 
19.44. „ M o n a m i G u i g n o l " n ° 12 e t f i n 
20.30. D r a m a t i q u e : „ C o u p D o u b l e " d ' a p r è s l e r o m a n d e 

N i c o l a s F r e e l i n g , r é a l i s a t i o n : M a r c e l C r a v e n n e 
( F r a n k F i n l a y , F r a n ç o i s e P r é v o s t , O d i l e V e r s o i s ) 

21.55. B o u v a r d . . . u n e é m i s s i o n d e P h i l i p p e B o u v a r d e t 
M a u r i c e D u m a y 

D I M A N C H E 14 S E P T E M B R E 
12.30. P r o g r a m m e n o n c o m m u n i q u é 
18.30. S p o r t s sur l ' A 2 
19.18. S y s t è m e 2. — su i t e à 20.30 
21.40. . .La P o r t e u s e d e P a i n " n ° I d ' a p r è s l e r o m a n 

d e X a v i e r d e M o n t e p i n , r é a l i s a t i o n : M a r c e l C a m u s 
22.35. C a t c h 
L U N D I 15 S E P T E M B R E 
20.30. „ L a T ê t e e t l es J a m b e s " 
21.35. D o c u m e n t a i r e 
M A R D I 16 S E P T E M B R E 
20.30. D o s s i e r s d e l ' E c r a n : 

F i l m : „ C o m m e n t v a l ' O n c l e S a m " 
D é b a t 

M E R C R E D I 17 S E P T E M B R E 
15.30. „ D a k t a r i " — „ O e i l p o u r o e i l " 
20.30. „ M a n n i x " n ° 5 
21.30. L e P o i n t sur l ' A 2 
22.30. S p o r t s sur l ' A 2 

J E U D I 18 S E P T E M B R E 
20.30. D r a m a t i q u e : „ A n n e - M a r i e 

d ' a u t r e " 
21.45. L a n c e l o t 

V E N D R E D I 19 S E P T E M B R E 
20.30. „ B e n i o w s k i " n ° 5 
21.30. A p o s t r o p h e s 
22.33. C i n é - C l u b 

Q u e l q u e c h o s e 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 
F R 3 A C T U A L I T E S — 18.55 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
P O U R L E S J E U N E S — 19.00 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 e t à la f i n d u p r o g r a m m e 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( l und i , m e r c r e d i 

e t v e n d r e d i ) 
S A M E D I 13 S E P T E M B R E 
19.40. U n H o m m e , U n é v é n e m e n t 
20.00. C i n é 3 
20.30. . . L e s P e r s e s " — t r a g é d i e d ' E s c h y l e a v e c l a m u -

s i q u e d e J e a n P r o d r o m i d e s , r é a l . J e a n P r a t ( r e -
p r i s e ) 

D I M A N C H E 14 S E P T E M B R E 
18.55. F R 3 A c t u a l i t é s — S p é c i a l D O M / T O M 
19.00. „ L a g a r d è r e " n ° 2 
20.00. . . L e s S e c r e t s d e la M e r R o u g e " ( d e u x i è m e sé -

r i e ) K ° 2 
20.30. U n f i l m d ' A l a i n R o b h e - G r i l l e t 
L U N D I 15 S E P T E M B R E 
20.30. P r e s t i g e d u C i n é m a : „ L a S e c o n d e V é r i t é " un 

f i l m d e C h r i s t i a n J a q u e ( M i c h è l e M e r c i e r R o b e r t 
H o s s e i n ) 

M A R D I 16 S E P T E M B R E 
20.00. C o n n a i s s a n c e : „ L e s A n i m a u x c h e z e u x " 
20.30. W e s t e r n s , F i l m s P o l i c i e r s . A v e n t u r e s -

L e s A v e n t u r e s d u C a p i t a i n e W y a t t " — un f i l m 
d e R a o u l W a l s h 

M E R C R E D I 17 S E P T E M B R E 
20.30. L e s G r a n d s N o m s d e l ' H i s t o i r e " du C i n é m a -

( N ) „ L e C o u p a b l e " — un f i l m d e R a y m o n d 
B e r n a r d 

J E U D I 18 S E P T E M B R E 
20.00 
20.30 

A l t i t u d e 10 000 
U n F i l m . U n A u t e u r : 
„ L e V i c e e t la V e r t u " — un f i l m d e R o g e r V a d i m 
( A n n i e G . r a r d o t , R o b e r t H o s s e i n , C a t h e r i n e D e -
n e u v e ) 

V E N D R E D I 19 S E P T E M B R E 
20.30. „ C i v i l i s a t i o n " n ° 3 
21.20. S é r i e : T o u t e s l e s v i l l e s s on t m o r t e l l e s " : T a n -

g e r , v i l l e o u v e r t e , v i l l e m a s q u é e " 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H 
W J Ę Z Y K U F R A N C U S K I M 

6.00— 6.30 31 
11.30—12.00 25 
18.00—18.30 31 
20.00—20.30 31 
20.30—21.00 49 
21.30—22.00 31 

41 m 
31 m 
41 m 
41 m 
200 m 
41 m 

P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
® kalendarzyk historyczny i 

muzykę na dzień dobry — 
7.00 

® przegląd prasy kra jowe j 
— 14.00 (z wy ją tk i em nie-
dziel i świąt) 

• Magazyn In formacy jno-Pu-
blicystyczny „ W Polsce i na 
świecie" — 17.30 (z wy j ą t -
kiem niedziel i świąt) 

• program dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E POLONIJNEJ . 
® Kronika z życia Polonii na 

świecie — czwartek 17.30, 
powtórzenie — piątek 7.00 

• Audyc ja dla Polonii we 
Francj i i Belgii — sobota 
7.00, powtórzenie 17.30 

® Audycja dla polonijnych 
środowisk kombatanckich 
— piątek 17.30 

© Audyc ja dla polonijnych 
zespołów śpiewaczych 
trzeci piątek miesiąca 21 30 

• Koncert Życzeń dla Roda-
ków za granicą — środa 
7.00, czwartek 17.30 

VOUS P R E S E N T E 
LE P R O G R A M M E DE SES 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 
6.00— 6.30 31 et 41 m 

11.30—12.00 25 et 31 m 
18.00—18.30 31 et 41 m 
20.00—20.30 31 et 41 m 
20.30—21.00 49 et 200 m 
21.30—22.00 31 et 41 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T 
P A R T I C U L I È R E M E N T : 
• le calendrier historique et 

la musique de la matinée 
à 7.00 

• nos revues quotidiennes de 
presse à 14.00 (sauf diman-
che et fêtes) 

• le magazine „En Pologne 
et dans le monde" à 17.30 
(sauf dimanche et fêtes) 

• le programme pour les 
jeunes à 14.30 et 19.00 

R A D I O - V A R S O V I E 
VOUS OFFRE E N OUTRE: 
• La Chronique de la v ie 

des Polonais dans le mon-
de — jeudi à 17.30, répéti-
tion — vendredi à 7.00 

• L'émission pour les Polo-
nais en France et en Bel-
gique — samedi à 7.00, 
répétition à 17.30 

• L'émission pour les anciens 
combattants — vendredi à 
17.30 

• L'émission pour les ensem-
bles de chant — I e 3e ven-
dredi du mois à 21.30 

• L e Concert des Voeux -— 
mercredi à 7.00, jeudi à 
17.30 



Pamiątki 
po wielkiej poetce 

O te j poetce pamię ta ją 
przede wszys tk im dzieci. Je j 
książki „ O sierotce Marys i 
i krasnoludkach" , „ N a j ago -
d y " o tw i e ra j ą im świat pełen 
baśni. Dorosłych wzrusza ją 
j e j w ie rsze poświęcone ludz-
k i e j n iedol i i o jczys te j z iemi. 
Twórczość Mar i i Konopn i -
ckie j jest komun ika tywna i 
czytelna dla każdego. Wspó ł -
cześni odbiorcy j e j twórczośc i 
pragnęl i oddać hołd popular -
nej autorce i podz iękować za 

chwi l e wzruszenia, spędzone 
nad j e j książkami. 8 września 
1903 roku z okaz j i 25 rocznicy 
pracy l i terackie j , społeczeń-
stwo polskie o f i a r owa ł o Mar i i 
Konopn i ck i e j dwo r ek w Ż a r -
nowcu. 

„Jakoż pr zy pomocy pp. 
Stanis ława i Jadwig i B ie -
chońskich z Żarnowca i 
za ż y c z l iwym pośrednic twem 
Banku Parce lacy jnego nabyto 
nada jącą się wybo rn i e do te-
go celu posiadłość w Ż a r n o w -

cu, odda lonym o 3,5 k m od 
stacj i Jedl icze pomiędzy K r o s -
nem i Jasłem. W prześl icznej 
okol icy wśród cienistego par -
ku o obszarze 5 m o r g ó w 
wznos i się t y p o w y dworek 
polski..." (ar tykuł ze wspó ł -
czesnej gazety warszawsk i e j 
pt. „Dar N a r o d o w y " ) . 

Żarnowiec jest dziś n i ew ie l -
ką mie jscowością , do k tó re j 
można dojechać z Krosna au-
tobusem. Z górą 70 lat temu 
tak wyg ląda ło p r zyw i tan ie 

poetki na Rzeszowszczyźnie : 
„ W Jaśle — na granicy po-
w ia tu — wystąp i ł y w ładze 
mie jsk ie , sokolstwa całe w 
paradzie , g imnaz jum, szkoły 
wydz ia ł owe , stan nauczyc ie l -
ski i ki lka tysięcy publiki. 
M o w y , bukiety , muzyka... i 
przy t ym upał nie do w y t r z y -
mania " . (z listu M a r i i K o -
nopnick ie j do syna Jana). 

Sędz iw i okol iczni chłopi pa -
m ię ta j ą jeszcze, jak wzd łuż 
rzeki JasiołKi spacerowała 
starsza, średniego wzrostu 
pani. M i m o podeszłego w i eku 
nosiła suknie w kwia ty , miała 
pogodną twar z n iemal bez 
zmarszczek, a s w o j e włosy 
z łotorude zaczesywała gładko. 

Do Żarnowca przy j eżdża l i 
znani wówczas ludzie pióra — 
Wyspiański , Ryde l , T e tma j e r , 
S ienkiewicz . Zachwyca l i się 
dwork i em i dz iwi l i , ż e star-
sza pani nie może się oswoić 
z przestrzenią i pr zyzwycza i ć 
do nowego domu. „ P ęd z ę 
przez korytarze , my l ę się co 
do drzwi , idę, zawracam, j e -
stem oszołomiona dotychczas", 
(z listu do syna Jana). 

W 1960 roku, w 50 rocznicę 
śmierc i Mar i i Konopn ick i e j , 
Ża rnow iec został udostępnio-
ny z w i e d z a j ą c y m jako m u -
zeum pisarki. W czterech sa-
lach w y s t a w o w y c h , w auten-
tycznych wnętrzach, gdz ie 
Konopn icka spędziła 7 ostat-
nich lat życia, zgromadzono 
600 eksponatów. Wszystk ie 
one zw iązane są ściśle z j e j 
droeą twórczą . Do c i ekaw-
szych należą rękopisy, książki 
i l isty, a także portret Mar i i 
Konopn ick i e j , ma l owany w 
Żarnowcu przez j e j p r z y j a -
ciółkę Mar i ę Dulębiankę. (e.b) 

1 
Dworek. Konopnickiej w Żar-
nowcu na Rzeszowszczyźnie 
2 
Pomnik poetki w Warcinie 
3 
Salon w żarnowieckim domu 
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„...i my Jaśko rycerz zwany ze Siawna oraz Jaśko giermek zwany 
z Darłowa przekazaliśmy wszystkim szanownym współczesnym i 
także przyszłym mężom i mieszkańcom Słupska na Pomorzu caiy 
i niepodzielny port Ustka, położony po obu stronach Słupi, oraz 
wszystko, co teraz tamże się znajduje i w przyszłości znajdować 
się może..." 

Przekazali Ustkę w roku 1337. I oto minęło prawie sześć i pół 
wieku. Słupsk zostai miastem wojewódzkim, a jego port pulsuje 
wartkim życiem. Po raz trzeci historia uśmiechnęła się łaskawie 
do daru rycerza i jego giermka. 

Ustka ma rodowód nie tylko dawny, lecz barwny i bogaty. Była 
członkiem słynnej Hanzy — handlowego związku miast średnio-
wiecznej Europy. Jej ożywione kontakty z Kołobrzegiem, Szczeci-
nem, Lubeką, z Flandrią, Anglią i Holandią, przerwała dopiero 
Wojna Trzydziestoletnia; w połączeniu z katastrofalnym sztormem 
i wielkim pożarem doprowadziła do upadku portu w początku XVIII 
wieku. W sto lat później Ustka znów się ożywiła. Jej partnerami 
w handlu morskim, obok poprzednich, zostały Francja, Dania, Szwe-
cja i Norwegia. Wkrótce potem odkryto klimatyczne walory miej-
scowości. Urządzono w niej kąpielisko, wybudowano łazienki z pod-
grzewaną wodą morską, na szerokiej drobnoziarnistej plaży pojawiły 
się kabiny, kosze, sprzęt do gier i zabaw. Krótko przed I wojną 
liczba letnich gości w Ustce prawie dorównywała liczbie miesz-
kańców. 

W trzeci okres rozwoju wkroczyła Ustka po wyzwoleniu w dniu 
8 marca 1945 roku. W szybko uruchomionym i odbudowanym porcie, 
do lipca 1948 przyjęto już tysiąc statków. Rybacy na własnych ku-
trach i łodziach wiosłowo-żaglowych oraz zatrudnieni w przedsię-
biorstwach „Korab" i „Łosoś" osiągają rekordowe połowy. W uru-

chomionej zaraz po zakończeniu wojny stoczni (z inicjatywy Mor-
skiego Instytutu Rybackiego w Gdyni) buduje się dziś nie tylko małe 
lodzie rybackie z drewna, aluminium i najnowocześniejsze — z pla-
styku, kupowane przez kraje wysoko uprzémyslowione na obu 
półkulach (m. in. przez Francję). Od ośmiu lat wychodzą z niej 
także ogniotrwałe łodzie ratunkowe, cieszące Się uznaniem świato-
wych specjalistów. 

W porównaniu z rokiem 1938 ludność Ustki wzrosła dwu i pół-
krotnie, a szybka budowa nowych dzielnic mieszkalnych sugeruje 
myśl o jej dalszym rozwoju. 

Lecz turystę pociąga najsilniej piękno wybrzeża morskiego i 
wszystko, co tu zrobiono, aby podnieść walory wypoczynku. Schodzi 
więc od dworca w stronę morza starą ulicą Marynarki Polskiej, 
na której kilka domów liczy po blisko 200 lat. Mija nowiuteńki Hotel 
Nord i kieruje się ku latarni, robi krótki spacer po molo, po czym 
skręca w prawo, aby przejść się szerokim nadmorskim bulwarem 
ozdobionym kwietnikami. Stąd już tylko kilka kamiennych schod-
ków dzieli go od plaży, dla której morze okazało się wyjątkowo 
łaskawe. Kryształowo czyste fale nie wyrzucają na brzeg żadnych 
wodorostów ani kamieni, piasek lśni niepokalaną białością. 

Podobnie łaskawe jest tu dla człowieka powietrze. Otaczający 
Ustkę pas starego gęstego lasu tworzy mikroklimat, szczególnie 
sprzyjający dzieciom, rekonwalescentom oraz osobom cierpiącym na 
nadciśnienie. 

Nic dziwnego, że w sezonie — który w Ustce trwa od wczesnej 
wiosny do późnej jesieni — wypoczywa tutaj przeszło 30 tysięcy 
gości. Najwdzięczniejszą zaś porą dla relaksu i odzyskania sił jest 
długa ciepła i słoneczna jesień — typowa, „złota polska jesień pięk-
niejsza niż wiosna", jak w piosence. (I. F.) 
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